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Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 


Z martwych wstanie! 


Kraków, ZE merod» 
że żyjemy ! sa- 
świata nle 
bo 


Prześladują nas za to, | 
mohójezą śmiercią zchodzić 
mamy ochoty. Chcemy żyć, 
jesteśmy narodem. To jest m każą. 
zbrodnią, za którą pokutować i zwiększali 

Tdzie o to, abyśmy jako naró az więcej 
nasze kadry, aby nas było sa mobiliza- 
w wojujących szeregach. e 
cyi sił naszych, tkwi 
położenia, cała trudność 
przejścia zaskoczyły nas W Č A iła się Jesz- 
cej niż połowa narodu nie zy ina do czy- 
cze do pełni życia i nie jest alczyć Z Wro- 
nu. Musimy równocześnie stawiać pod 
gami i budzić lud, kształcić g; ten lud taki 
broń. Całe nasze szczęście R przywią- 
poczciwy i do ojczystego |. arzewie pol- 
zany, że przechował W SOO żyzny wtedy, 
skości i przyznaje Się do Sah go próby 
gdy ona tylko na ogniowe 5” 


I przejścia. „œ naszem narodo- 

Mamy ciężkie chwile m zaznajemy wiele. 
wem życiu, ale i pociech) która zadatkiem 
Dziatwa polska, ta młódź, ciągana na tortu- 
jest naszej przyszłości, F, zkoły, woła wśród 
rach pruskiej i rosyjskie ove“. a przecież 
katuszy: „E pur $% je, nie pruskie 


8 N 
ol: „s i bije pols F 
rusza się w nas i bij „Moją ojczyzną 
1 me prawosławne 


serte. > DE 
jest Polska* pisze pM ifakosto, 
chociaż wie, że katopuiczy e | i sak, st 
mul nią i pastwić się na niej ę zie. a: 
Za wszystko trzeba odpokutować. cz 
musimy wyrównać niewypłacone długi prz 
ków. Za ich winy musi być ekspiacya. 
W rozwoju narodu przeskoków „być nie 
Może; czego przed nami mie zrobiono, ny 
trobi musimy. Oto zejść winnismy do naj- 
niźkwych warstw narodu, ogrzać je wieka 
mości  oáwiecié, podnieść, jid, 
walka i bolem. Musimy żyć śe KA 
się jednem tętnem; wtedy będziemy 


riać. 

y m narodem do czynu zdolnym, wtedy 
pmen x grobu Ojczyzny kamień nie- 
ae” eszcze nas za mało, jeszcześ- 


Be wzisiaj ; 5 5 
>. gó 17 dziełu własnego odrodzenia. 
2 w trwaj W tem dziele, zaledwo 

Fe a przecież tak wdzięcznem, 

AMD" zachęcającent. A wierzmy 

rezultatami fi" myślą żyjmy, że jak dzi- 
[i 


w przyszłość 1 08 07 aag E t 
w ną katolicki cieszy e ? T 
sl at d gł 7 į 
Tri r t vych stani y JAŚ gwig 
swiętem Zanartw. tył swoje za ludzkość, 


czego, co życie |. wzgardzonych i nie- 
tak i dla nas, dzisiaj . dyś na dziejowym 
szczęśliwych, wybijł a) stanii l 
A 2 r „> w AUS 
3 mE fa c s 

4 „AMB - Oczy * 
nej i niepodległej OJ n 


puszezona placówka 


Na kregach Rzeczypospolitej. 


Ziemianie, a chłopi na Wołyniu. — Przed laty. — Ile zie- 
mi w polskich rekach. — Dane statystyczne. — Co zmu- 
sza sprzedawać ziemię? — Czego się rząd nauczył w 1863 
roku. — Instrukcya dla sądów. — Popi i szpiegostwo. 
Co mówią starzy chłapi, a co młode pokolenie? — Czem 
są szkoły miejskie? -- Dwie pieczenie przy jednym ogniu. — 
W jaki sposób postępuje rząd? - Sprawa demarkacyi? 
Omówienie dokładne stosunków społecznych na 
kresach dawnej Rzeczypospolitej, czyli w trzech 
dzisiejszych guberniach południowo-zachodnich: 
wołyńskiej. podolskiej i kijowskiej — nie jest 
zadaniem łatwem. Gdyby zebrać odnośne ma- 
teryały, złożyłoby się na treść dużej broszury. 
Tu jednak dla braku miejsca nie możemy zbyt 
szczegółowo traktować tego przedmiotu; posta- 
ramy się jednak podawać tylko te fakta 1 da- 
ne, któremi dałoby się oznaczyć Szereg podo- 
bnych, czyli, ionemi słowy, użyjemy do tego 
szkicu tych tylko barw, które najwyraźniej | 
występują na ule życia kresowego. Półtony 1 li- 
nie bardziej subtelne należą już do obrazu. 
Kreślimy tylko szkic. | | j 
A więc pomówmy 0 ziemian ach, — im 
bowiem, jako jedynym spadkobiercom praw wła- 
sności polskiej na kresach, należy pierwsze 
miejsce. Przed rokiem 63-clm Wołyń miał inną 
postać. Cały obszar ziemi urodzajnej należał do 
ziemian polskich. Gdyby ktoś wzniósł się wte- 
dy nad ziemią i objął okiem całe kresy, mo- 
żna byłoby co chwilę wzrok zatrzymywać na 
alejach topolowych i dworach, bielących się 
w ich głębi, można byłoby po wszystkich dro- 
gach zauważyć ruch karet r powozów, zdąża- 
jących z dworu do dworu, albo do Żytomierza, 
gdzie się cała arterya dróg wołyńskich zbie- 
gała, jak do serca. Tu najsilniej pulsowało ży- 
cie towarzyskie; teatr polski, wybory marszał: 
ków, odczyty, zebrania literacko-muzykalne: 
wszystko to wywierało wpływ silny na wzmo- 
cnienie polskości. f ! j 
Wtedy mieszkał w Żytomierzu Krasze* ski, 
obok w Cudnowie Henryk Rzewuski. Około 
nich grupowali się ludzie wykształceni. myślą: 
cy poważnie. Ognisko rozpalone przez Kraszew- 
skiego paliło się jasnym płomieniem. Bonje 
ten ogrzewał ducha, i kto wie, czem byłby e 
Wołyń — ten „ek orenno-ru skij kraj , jak 
go zowią moskale, gdyby nie nagła burza w 
wstania, — po której wszystko się aen - 
Ci, którzy mogą w pamięći porównać +: a 
okresy, — Ppi iż rski zmianę ty 
nieszczęściu i upadkowi . z. 
Na szelki SOS po wypadkach 63-ciego 
roku „rząd opiekuńczy” nie zaniedbał „wyzuć 
Polaków z praojcowskiego mienia, chociaż nie 
w jednym dworze rozgościł się czynownik, nie 
jedna aleja topolowa upadła pod ciosami chłop- 
skich siekier, niemniej faktem jest pewnym, — 
że jeszcze w roku 1865 własność ziemska w po- 
siadaniu Polaków wynosiła ogółem więcej niż 
500/, całości. JA |, 
Jeżeli porównamy tę cyfrę z ostatniemi da- 
tami statystycznemi <+20/g, minowoli wyznać 
musimy, że smutno to św.adczy o poczuciu obo- 
wiązków o*yWatelskith Polaków, które w Po- 
zunańskiem i Rosyi sę równoznaczne wobec 
trudności. jakie towarzyszą powrotowi posra- 
dłości w ręce polskie. W Rosyi jest nawet go- 
rzej, ho w trzech wymienionych guberniach 
Polacy nie mają prawa „nabywać dobra. Raz 
więc stracony kawał ziemi rodzinnej, raz o- 
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1 į post 
(Komitet nie kandydujących. — Diog > RO 


A ki. a 
mandatów, — Szczeraść przy Jalk4, wadzić mio. 
czyli sny niespokojne. — Trudno a trzeżwości. w e 
łatwiej o wódkę. — Niebezpieczenś", porczej | 


dem pokoleniu. - Traktat o kiełba*" „ję 
„inteligencyi* wyborczej) 


—  Wszelkiej pomyślność! : 
Szczęśliwego wyboru... . 

— Nawzajem, nawzajem, panie 

— Przepraszam bardzo, 2le J* 
duję... 

— Za pozwoleniem, — a to 
cież jest pau na liście... ató 

— Wyborców, ale nie M 
ckich. Własnie tworzę komitet 1'8 


dak torze... 


glaczego ? Pee 


radzie- 
dydujaą- 


nie kandy- i 


ten jeden dzień; mieściliście się panowie tyle 
lat w sali radzieckiej, podzieliliście się man- 
datami sejmowemi, jakoś to będzie i z tem... 
ten tego... jak się zowie. 

Ojej! a tom zabrnął! 

— Nawzajem. nawzajem, Panie Profesorze. 
Crenothrixów miliony, kilka dżdżownic dzieu- 
nie, jeden soliter co tygodnia,.. daj Boże... 

— Nie zazdroszczę Panu, Panie Radco. Rze- 
czywiście, co za niewdzięczność! Za tyle usług 


„|nawet pana do komitetu nie zaprosili. Jeżeli 


łaska, proszę do komitetu nie kandydujących... 

— Dziękuję. ale.. nie wiem... 

-- Oh! Ekscelencya tak łaskawy.. Czemże 
się odwzajemnię? Żeby się Koło z Ekscelen- 
cyi doczekało... to jest raczej... żeby się Eksce- 
lencya z Koła doczekał pociechy... albo ra- 
czej... E 

A tom się zasypał!... Bogdajże €lę... | 

Skądże się ich tu tylu wzięło? Jarmark, nie 


cych do Rady miasta wyborców. „ycie pah" | święcone.. 

— Ha, ha, ha! To pyszne! siya radców. sznie, Ekscel owinieu 
stwo? Komitet nie kandydującyć e Mda, | wi sip anginn 4 ar- 
a tylko wybierających. To się PS O od? Pan koniecznie kandydować. Taka PR m ; 
Ilnż pan u: na k wtym kom e| nuje się na katedrze, a tam brak ludzi, mówią 

Na rx A członków den, bom jeszcze | nawet Wilki, a mowców niema. poziom parla- 
razie jestem sam jedem. = >a choĆDJ | mentarnych mów tak się szalenie obniżył... 


nikogo nie zaprosił. Ale nie wątpie: 


z Koła iuteligencyi... dzie 
— Ależ właśnie tutaj największy. Spak 
ścisk sięgających po mandat 1adziecEt  wąc 
wypościli się biedacy, — jak nie przymie! j się 
my do tej szynki i Kiełbasy.. Nie wła" 
Redaktorze... 46 
— Nie rozumiem też Pańskiego gUSIU in- 
zasiadania w takim komitecie. Wybiera“ 
nych, a samemu. nójć: 


— Dziękuję bardzo, panie Wiceprezyde 
Spełnienia życzeń.. h F 

—- Ostrożnie, ostrożnie, panie Pesymisto, iż 
czegóż pan będziesz życzył Rotterowi? BS 
pan szczerym, przynajmniej przy jajku wie 
kanocnem, raz na rok... 

— Pomieszczę Panów w swojem sercu, 


bo 


na 


— Dziękuję Panu za zachętę; wydrukujże 
to Pan w swoim dzienniku. Ciekawym, jak to 
będzie wyglądać. 

— To chyba muszę zaraz. ho następny nu- 
mer wyjdzie na „prima aprilis". 

— Panu Posłowi czystej wody, bez grzybów 
i soliterów... Niech Pana zaniesie, dokąd się 
gają życzenia... 

— Czy Pan dla wszystkich jednako życzli- 


9 
w k . a . . . 
z Dla czegożby nie? Przecież tutaj nie pi- 


, | szę gazety... Raz na rok, przy Św ięconem. mogę 


gobie na ten zbytek pozwolić... l 
— Dziekuję Pani bardzo; nawzajem speł- 
nienia wszelkich życzeń. Upaństwowienia gl- 


| skie 


i nic nie zdoła zmie- 


nić zaszłych wskutek tego okoliczności Że 
wszystkich stron czyha na tę ziemię krwawą 
stado drapieżne czynowników. popów. t. zw. 
„obrusitielej *. 

Niemey postanowili zgermanizować poznań- 
Rosya pragnie zrusytfikować wojewódz: 
twa poładniowo-wschodniee A Polacy? Ileż 
z nich może bezwieduie, porzucając zagrody 
rodzinne, leje wodę na młyn moskiewski. Naj- 
lepiej świadczą powyższe cyfry, czerpane ze 
statystyki. Nowe sprawozdanie może jeszcze 
smutniejszą zakomunikuje nam wiadomość. 
Wprawdzie niektórzy powołują się na uniemo- 
żliwianie systematyczne bytu ziemian ze strony 
władzy. „Rząd opiekuńczy* dokonawszy dobrej 
próby w 68 roku na chłopach umocnił się sil- 
nie w przekonaniu, że rozdmuchiwanie nie 
zgody pomiędzy dworem a chałupą znakomicie 
pomoże im w osiągauiu celów rusyfikacji. 
Trzeba tylko chłopa sobie zjednać. obiecać 
złote góry, głaskać, a ten sowicie się wypłaci 
prześladowaniem szlachcica, aż do skutku, czyli 
wyparcia Polaka ze wsi. W tym celu opraco-| 
cowaną została w Petersburgu instrukcya ta- 
jemna dla wszystkich sądów, aby w sprawach 
właścicieli z chłopami brała stronę ostatnich, 
na niekorzyść pierwszych, aby tolerowały wy- 


‘bryki chłopskie i zamykały oczy na to, ogła- 


szanie czego szkodziłoby pracy rustytikacyjnej. 
Z drugiej strony polecono popom pilnie śledzić 
życie we dworze, szpiegować objawy patryo- 
tyzmu i wogóle uczuć liberalnych. Postarano 
się się stworzyć policyę, instytucyę nieporó- 
wnaną w ściąganiu łapówek, ale tem gorszą. 
że i łapowniki nie wiele pomagają, jeśli chodzi 
o ucisk Polaka. 

Tak więc każdy obywatel ziemski Qziś czujć 
się otoczony falangą wrogów. którzy nie spusz- 
czają go z oka, okradają go w nielitościwy 
sposób, a w dodatku po cichu grożą podpale- 
niem. Z chłopem, podżeganym przez rząd, mo- 
żna sobie dać rady i niektórzy oficyaliści pod 
tym względem doszli do doskonałości. Jednak 
tylko wtedy porozumieć się można z ludem, 
kiedy tkwi w nim jeszcze duch tradycji, przy- 
wiązania do dawnych czasów, kiedy starzy, 
głębiej patrzący w strumien wypadków. widzą, 
że się dno coraz bardziej widocznem staje, że 
potok puszczony przeciw Polakom. zniósł pań- 


szczyznę i.wymiótł dwory, ale z biegiem czasu 
zmalał, że wreszcie czas przyjdzie, kiedy wy- 
schnie, a wówczas nędzy chłopstwa czynownik 
nie usunie. Tak rozunują starzy; 0 ile žas 
słowa ich mają posłuch, tworzy się gromada, 
trzymająca z dworem, zawiedziona na carskich 
obietnicach, niedowierzająca czynownikom, złą: 
czona z dworem węzłem ekonomicznym, Silniej- 
szym od innych. ! 
Ale młodzi, zwłaszcza powracający z wojska, 
wnoszą do wsi ducha koszarowego; Stroje 
ladowe ustępują miejsca miejskim  dziwolągom, 
piosenka ludowa ucieka przed patryotyczno- 
pijacką fantarą żołnierską; dziewczęta W lo 
chwytają słowa i melodyę; ogłada, raczej bez- 
wstyd i cynizm moskiewskiego żołdaka, stają 
się kodeksem form towarzyskich, a rezultatem 
tej zamiany starych zwyczajów na nowe, Jest 
zmoskwiczenie ludu rusińskiego. J 
Zmoskwiczenie to wyraźnie czuć się daje, 
im się bardziej oddała duch właściwej Rusinom 
poezyi, im mniej Rusałek zamieszkuje Opany, 
im mniej duchów krąży po lasach 1 polach. a 
racyonalizn, oparty na kulcie rubla i Moskwy, 
wygodniej się rozsiada na kurhanach. 


mnazyum żeńskiego, równouprawnienia kobiet, 
biernego i czynnego prawa wyboru... ab. 

— Co? Mnie, proszę R TREE -W już 
żadna nie wybrała, muszę zado e 

-— Tłustych podatników panu radcy pe ą 
dziejowi, płacących z rozkoszą ! wdzięcznością 

ajwyż: atki. s l 
mmjiygaza gi dziękaję. panie Redaktorze; 
jeśli się tylko uznania prasy doczekam... 

— Należy się Ekscelencyi ta teka, albo ra- 
czej, bo to właściwie bez teki... 

— Ha! Nie pora, nie pora teraz.. 

— Owszem! Piętak się skompromitował. Koło 
nie może się przecież angażować.. Kto wie... 

A ten się tu skąd wziął? 

— Dziękuję, dziękuję księdzu prałatowi. — 
Żeby już o Markgrafskim raz wszyscy zapo- 
mnieli!.. A jeżeli po najdłuższem życiu Pobie- 
donoscewa opróżni się posada „oberprokurora 
świętego synodu, to naturalnie, że ksiądz pra- 
łat... 

= daj cię pokręciło... 

= Go? TE I Kug tutaj, w takiem to- 
warzystwie, przy święconem jajku... 

— Proszę pana Redaktora 0 skrypta na pe- | 
symistę, bo drukarze stoją i śpiewają „Alle- | 
luja"... i 1e 

Uf! A to sobie dałem bobu... Osma godzi 
na — a miałem o szóstej wstać rano. bo to 
dzisiaj dziennik o 3-ciej wychodzi. Cóż za sny 
okropne! À 

Sen mara, Bóg wiara.. +r 
roboty.. Ale skądże tu wziąć 

czekaniu? rw. 
WEŃ niewdzięczna pora do pisania pesy- 
mistycznych rozpamiętywań! — W powietrzu 
unosi się woń szynki, kiełbasy... 0 politykę 
zawadzić nie sposób; prędzej © wódkę... Już 
minister. oświaty przeczuł niebezpieczeństwo, 
grożące młodej generacy! przy tych świętach, 


Trzeba się brać do 
materyału. tak, 


i polecił nauczycielom, aby obrzydzali studen-. 


t|dział włościański Dopóki było cicho i zgodnie, 


Szkoły obficie rozsiewane po kraju szczodrą 
reką rusytikacyi, nie ograniczają się, rzecz na- 
turalma, na podaniu najniezbędniejszych wia- 
domości. Rząd byłby niekonsekwentnym, gdyby 
tak ważne placówki, jak szkoły, osadził tylko 


pedagogami. Mówi się tam szeroko „o ma- 
tuszce Rosyi*, uczy się śpiewu „o ma- 


tuszce Wołdze“, wpajają się zasady czy- 
nowniezo-nopowskie, malują się jaskrawo obra- 
zy wielkości Rosyi, podłości przeniewierców 
Lachów — i zaszczepia się zażartą nienawiść 
do wszystkiego, co polskie i tchnie „ksion- 
dzom*. W ten sposób tworzy się wrogów 
wokoło dworów, podsyca się zajadłość i pragnie- 
nie rzezi. 

Rzecz naturalna, idzie tu Moskalom o upie- 
czenie dwóch pieczeni przy jednym ogniu. Ko- 
rzystając z wybuchu nienawiści w 1863 r., rząd 
wszystkich sił dokłada, aby w ludzie umocnić 
niechęć do właściciela obszaru dworskiego, jako 
ekonomicznego wroga. Stara się wmówić, że 
ziemia bezprawnie przeszła w ręce Polaków, 
że ziemia ta jest niepodzielną własnością chłop- 
stwa. Takich rzeczy nie trzeba dwa razy po- 
wtarzać. Jestto słaba strona duszy chłopskiej. 
„To wszystko nasze“ — uśmiecha się ogromnie 
zwłaszcza tym, którzy wskutek zdrobnienia na- 
działów cierpią niedostatek, przymierają z głodu 

Wytężając zatem siły chłopstwa na zgubę 
osaczonego ze wszystkich stron ziemianina, rząd 
usuwa z ich oczu kwestyę separatyzmu rusiń- 
skiego. Muskwiczy młodzież, rozpaja; wdroża 
ją do życia państwowego, uczy czapkowania 
przed czynownikami i popami, ruguje wszystkie 
cechy odrębności narodowej, niszczy co się da, 
robi wszystko, aby rusiński lud złowić w mocne 
sidła i uczynić niezdolnym do rozpoczęcia sa- 
moistnej egzystencyi. 

Oto w grubych zarysach praca rządu około 
dworu. 

Jako zaś kanwa do tworzenia niezgody, służy 
znakomicie rządowi sprawa demarkacyi, rozpo- 
częta w 1863 i dotychczas nieukończona, nie 
bez wyraźnego zwlekania rządu. Sprawę tę mo- 
Żna podzielić na kwestyę t. z. „szachowni- 
cy“ I kwestyę serwitutów. Niema chyba posia- 
dłości ziemskiej na Wołyniu z wyjątku kilku, 
wolnej od wrzodu, jakim bezwątpienia jest spra- 
wa demarkacyi. Jak ona zgubnie oddziaływa 
na stan rolnictwa, zwłaszcza w majątkach mniej- 
szych, przekonamy się, rozpatrzywszy się nieco 
w szczegółach. 

Kiedy nastąpiło uwłaszczenie włościan, za- 
brano się do rozgraniczenia gruntów pańskich 
i chłopskich. Rząd, a w części obywatele: po- 
starali się o geometrów, którzy zależnie od te- 
go, która stroua więcej płaciła lub ich gościła, 
mierzyli ziemię. niby opierając pomiar na da- 
nych porzednich planów, nie wiele jeszcze dba- 
jąc o równość linij. co w rezultacie, albo po- 
zbawiało właściciela kilkuset morgów i więcej, 
prawnie doń należących, albo uszczuplało na- 


każdy siał zboże i wypasał bydło, gdzie ozna- 
czył mu pola, lub wypas geometra. Z chwilą 
jednak wybuchnięcia sporów, zabrano się pono- 
wnie do pomiarów. I okazało się, że fantastycz- 
ność linij granicznych za wielką była, że wpół 
pijany a wpół śpiący geometra. jakiego typ za- 
chował się do dziś dnia, miał sobie za nic pra- 
widła, bawił się łańcuchem i drzemał nad astro- 
labją. Rozpoczęły się więc procesy. za procesa- 
mi bez końca, coraz wyższe instancye poruszano, 


grosza szło bez liku i w końcu dotychczas wła- 


tom. używanie wyskokowych napojów, jako ruj- 
nujących duchowe i fizyczne zdrowie człowie- 
ka. Bardzo więc łatwo stać się może, że gdy 
tatko dobrodziej podejdzie do gościa z kieli- 
szkiem kminkowej i wraz z wezwaniem: 

— W niezawodne, Kochanego Pana, — wcią- 
gnie w gardło dziesiątą z rzędu porcyjkę eli- 
ksiru, -- odezwie się z kąta głos ostrzeże- 
nia: 

— Tato, nie pij, bo sam minister oświaty 
mówi, że to bardzo niezdrowo. s 

— Et! głupis! Piję 60 lat i żyję... Zresztą 
co ci do tego, wynoś się stąd. 

Tak, tak, trzeba się i na to przygotować. 
Ale gdy dzisiejsza młodzież, wychowana w o - 
brzydzeniu do wyskokowych wytworów. wyro- 
śnie na męże, i gdy szynkarze pobankratują, | 
a „święta karczma“ należeć będzie do mitu, 
z czego będziemy utrzymywać szkoły? Czy p. 
minister Hartel przewidział tę ewentualność ? 
Skąd wtedy minister skarbu weźmie pieniędzy 
na oświatę? Wtedy zapóźuo będzie zachęcać 


młodzież do miernego choćby używania piwa i 
wódki; trzeba będzie czekać nowych pokoleń, 
zanim wraz z gorzelniami i szynkami. stan 0- 
światy się podniesie. 

Ale i te spostrzeżenia rzucam tylko mimo- 
chodem; są to zagadnienia na porę wiel:ano- 
cną zbyt... ciężkie, zwłaszcza gdy tutaj w Kra- 
kowie, na święconem, i tak już tradycyjnie 
obfitem. przewidzieć należy jeszcze jeden, oka- 
zyjny gatunek kunsztu masarskiego. tak zw. 
„kiełbasę wyborczą“. I jeżeli kandydaci na 
radców miejskich myślą na serya o swojej 
przyszłości. to w produkt ten zaopatrzą się na 
te święta bardzo obficie. Zawsze to taniej 
wyjdzie, niż potem na nowo urządzać całą za- 
stawę. 

Zdradziłem się z tym planem jednemu z do- 
mniemanych kandydatów na radcę. 


ściwego zakończenia sprawy nie doczekano się. 
Chłopi, którzy wskutek nowego pomiaru utracili 
nieprawnie posiadane serwituty, ani myśleć chcą 
o tem. Chłop, dla którego ziemia jest wszyst- 
kiem, nie ustąpi z niej do ostatka, dopiero kie- 
dy go przemocą już zabiorą do więzienia; ale 
rząd takich scen unika. 

Czem jest tego rodzaju interes dla rolnika, 
łatwo zrozumieć — biorąc zwłaszcza na uwagę 
drobniejsze posiadłości. 

Co do szachownicy, jest to podział nader 
skomplikowany, a najlepiej niedogodność tako- 
wego da się zrozumieć, jeśli położymy przed 
sobą plan. Na planie tym uderza nas pstrocizna 
pomieszanych ze sobą kawałków mniejszych, 
większych i malutkich nawet ziemi dworskiej 
i włościańskiej, jakgdyby mozajka, wskutek 
czego z jednej strony niemożebnem jest prze- 
kopanie rowów granicznych, z drugiej zaś pra- 
widłowe dzielenie na zmiany. Włościanie orząc 
swoje pola rokrocznie wrzynają się pługiem 
w sąsiedni szmat dworski, czego uniknąć nie- 
podobna. Więc albo z dwóch alternatyw, wy- 
brać jednę i prawować się bez końca, albo po- 
rozumiawszy się zapomocą planu, wydzierżawiać 
kawałki tkwiące wśród pól włościańskich, tymże 
chłopom, na warunkach, naturalnie dyktowanych 
przez ostatnich. Tak lub inaczej kłopotów uni- 
knąć niepodobna, a jeśli na dobitkę z jednej 
strony nieurodzaj przytłoczy, a z drugiej czy- 
nownicy wyssają grosz, nie mówiąc już o pry- 
watnych wierzycielach, trzymanie się ziemi pra- 
wdziwem jest bohaterstwem. „Ukrainiec. 


Listy słowiańskie. 


Z Chorwaoyi, 25 marca. 


(Moralne zwycięstwo opozycył w Sejmie. — „Uelśnieni* 

w Chorwacyi Madziarzy. — Dalmacya węgłersiim, czy au- 

stryacka? — Wychodźtwo Chorwatów -mahemetan z Bo- 

śnii. — intendant Hreljanowić I teatr zagrzebski. — Nø- 
wości dramatyczne). 


Sejm chorwacki zamknięto na czas nieozna- 
czony jeszcze 21 lutego. Sesya ostatnia wyró- 
Żniała się niezwykłą jałowością; to też zdanie 
przewodniczącego, wypowiedziane w zamknię- 
ciu, że posłowie mogą się chiubić swą pra- 
cą prawodawczą, a naród powinien być z nich 
zadowolony — naieży policzyć do zbyt śmia- 
łych hyperbol krasomówczych. — Madziarska 
większość sejmowa przecież jest tylko od tego, 
aby wnioskom bana przytakiwać, a podczas 
mów opozycji burdy wszczynać, 

Najbardziej charakterystyczną była chwila 
przy budżecie, kiedy opozycya zrzekła się bra- 
nia udziału w debacie; jeden mowca po dru- 
gim chwalił wszystko, eo się dzieje w Chor- 
wacyi, w tej „prowincyi* węgierskiej, a poseł 
Kowaczewić dla usunięcia deficytu radził zn- 
pełne. złączenie się z Węgrami! Oto ideały 
madziaronów! Nawet deficyt jest wodą na ich 
młyn, bo im pozwala wznosić błagalne dłonie 
w stronę Budapesztu... 

Tymczasem opozycya tylko w zupełnej au- 
tonomii kraju widzi środek do podniesienia 
ekonomicznego. Już przed dwoma laty zbie- 
rano podpisy na petycyę do Sejmu, w której 
wszystkie warstwy narodu żądają niezawisłości 
finansowej od Węgier. Madziaroni chętnieby 
byli petycyę tę wrzucili do kosza i tyle czy- 
nili haniebnych zabiegów, aby jej głowę urwać, 
że nawet sam przewodniczący Sejmu musiał 


zaproś Pan 100, — i odrazu pozyskasz sobie 
ich serca.. do wyborów. 
— Ej, teoretycznie, — powiada — miałbyś 


Pan racyę, ale w praktyce rzecz inaczej wy- 
giąda. Gdybyśmy mieli praktycznego prezyden- 
ta. to byłby urządził wybory na początku kwie- 
tnia. Wtedy „wyborcza kiełbasa“ na święco- 
ne, — pyszny wynalazek! Ale do maja... Zapo- 
mną wszyscy; szkoda wydatkn, i tak trzeba 
będzie zacząć na nowo. 

_ Poznałem rzeczywiście, że nie mam ani o- 
drobiny wyborczego zmysłu. Praktycznym kan- 
dydatem na radcę miejskiego trzeba się uro- 
dzić, trzeba teu zuicz w sobie rozdmuchiwać, 
podsycać subteluie, a bez zbytecznych kosztów. 
Ot, raka na pozór marna rzecz, jak kiełbasa 
wyborcza, a trzeba ją umieć podać, nie za 
wcześnie, nie za późno. 

Wybory każde zawsze czegoś nauczą. Czy 
byłby ktoś przypuścił, czego potrzeba, aby zy- 
skać, w drodze niemal ustawodawczej, prawe 
zaliczania się do „iuteligancyi*? D>) niedawna 
zdawało się, że wystarczy ubrać się w cały 
surdut, ogolić się. względnie wyczesać się przy- 
zwoicie, jeduem słowem wyglądać na inte- 
ligenta. Naiwni sądzili, że potrzeba skończyć 
także szkoły jakieś, mieć coś w rodzaju t.zw. 
wyższych studyów. Dopiero nowy statut mia- 
sta Krakowa rozstrzygnął kwestyę raz na za- 
wsze: wystarczy płacić 32 koron podatku 030- 
bisto-dochodowego, a nie mieć przytem nieru- 
chomego majątku. Dzięki temu „Koło inteli- 
gencyi* objęło 260 wyborców, którzy nia mo- 
gli się pomieścić ani w reałuościach wielkich i 
małych, ani w przemyśle... 

Powstał tedy nowy gatunek inteligencyi „wy- 
borczej*. Jeżeli już jest kiełbasa wyborcza, dla 
czego) nie miałoby także być inteligencyi wy- 
borczej! ? 


M. K. 


i ; Et 
— Jeżeli Pan już masz przyjąć 30 osób, to 
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użnać postępowanie komisyi za — „niepopra- | przępędzi w tym roku święta wielkanocne w wię- 
wne“. zieniach pruskich. 

Najsromotniejszą porażkę poniosła większość | W więzieniu centralnem we Wronkach 
przy sprawdzeniu wyboru opozycyonisty dra | cierpią za sprawę polską Dr. Kazimierz Ra- 
Brestyeńskiego, jednego z najdzielniejszych |kowski, były redaktor .Pracy*, oraz kolega 
mowców. Chciano go wszelkiemi sposobami u- | jego uniwersytecki i współpracownik na niwie 
sunąć ze Sejmu i posunięto się do takich „nie- | śląskiej Wojciech Kortanty, redaktor „Gór- 
prawidłowości“, że wreszcie nawet niektórzy |noślązaka“*, syn ziemi śląskiej. 
członkowie większości byli na to oburzeni. — W -Grudziądzu odsiadują dłuższą karę 
Jeżeli się zważy, że w obronie niezawisłości | więzienną redaktorzy „Gazety Grudziądzkiej" — 
Chorwacyi wystąpiła opozycya energicznie i|pp. Rożanowicz i Sobiechowski. Pier- 
doprowadziła do tego, że przewodniczący uznał |wszy skazany został na rok więzienia za to — 
jej interpelacyę za słuszną, to musi się przy-|że śmiał księdzu germanizatorowi. dziekanowi 
znać, że ta mała mniejszość, z 13 członków |w Grudziądzu —- przypomnieć kapłański jego 
złożona, broni po bohatersku praw swego na- |obowiązek względem polskich parafii i polskich 
rodu, i nie rozpaczając o przyszłości, spełnia | dzieci, germanizowanych w kościele według re- 
swe obowiązki jak najsumienniej. cepty hakatystyczno: rządowej. 

Niezmiernie zabawna jęst taktyka, którą za-| W Gnieźnie pokutuje za kratą za swe wi- 
czynają wojować przeciw Chorwatom Szowini- |ny względem niemczyzny pan Piotr Paliński, 
styczne dzienniki madziarskie, a na ich czele | redaktor .Lecha* gnieźnieńskiego. Nie pierwsza 
„Magydr-Szó*. Oto z krokodylemi łzami w o-|to jego ofiara. Pan Palinski był nauczycielem 
czach wypisują długie artykuły na ucisk Ma- |szkół miejskich w Bydgoszczy i za to, że śmiał 
dziarów w Chorwacji i Slawonii, a zwłaszcza |oponować przeciwko systemowi germanizacyjne- 
na przeciąganie na katolicyzm madziarskich | mu pozbawiono go po 23 letniej sumiennej pracy 
kalwinów. „W Chorwacyi — wołają — zagro- |urzędu — bez emerytury. 
żona jest nasza narodowość, nasze madziar-| W jednej z fortec pruskich znałazł półroczną 
stwo. Aby je ocalić, wzywamy do pomocy nie | „gościnę“ pan Józef Szmyt, weteran dzienni- 
jedno wyznanie, ale cały naród madziarski*. |karski i współredaktor „Wielkopolanina, — za 
Głosy takie są poprostu impertynencyą wobec | rzekomą obrazę rodziny Hohenzollernów. 
faktu, że w całej Chorwacyi nie słyszy się na| W Ełku na Mazurach internowano w tych 
kolejach innego języka, jak tylko madziarski, | dniach p. Karola Bahrkego, byłego redakto- 
a chorwackie dzieci muszą chodzić do madziar: | ra mazurskiej „Gazety ludowej“, którego ręka pro- 
skiej szkoły, jeśli tylko w miejscowości znaj- |kuratoryi pruskiej dosięgła w drodze go Fran- 
dzie się pewna liczba Madziarów. — Aby te cyi — w Strassburgu w Alzacyi. 
skargi zrozumieć, trzeba sobie przypomnieć, że| Smutne to będą dla nich święta, zdala od 
tn nie tyle chodzi o Chorwacyę, ile o utoro- |swoich, od rodzin, od serc bratnich. Kto zako- 
wanie sobie otwartej drogi do — Bośni i Dal-|sztował już losu takiego, wie, że właśnie pod- 
macyi, mającej choćby takie porty, jak Zadar, |czas uroczystych świąt najboleśniej odczuwa się 
Spljet i Graż, i dopiero w połączeniu z Bo-|niewolę. Oby drobną chociaż pociechą było dla 
śnią otwierającej pole wielkiemu wywozowi |nich to, że ogól polski pamięta o nich z ser- 
morskiemu. decznem współczuciem. 

Nic tedy dziwnego, że Madziarzy poczynają| Wkrótce zresztą nowych otrzymają towarzy- 
coraz głośniej objawiać pretensye do Dalmacyi, |szy niedoli. Za kilka dni, zaraz po świętach pój- 
opierając je na nazwie .trójjedynego króle- |dzie do więzienia na 6 tygodni pan Marcin B i e- 
stwa Chorwacyi, Slawonii i Dalmacyi* — bo|dermann, wydawca „Pracy* — za to, że sta- 
gdzie dwie części należą, tam należy i trzecia. |rał się wybawić dra Rakowskiego ze szponów 
Zgadzają się w tym względzie wyjątkowo z pa- |policyi pruskiej. Niezadługo zaś zamknie się kra- 
tryotami chorwackimi, tylko kiedy ci chcą |ta więzienna za panem Brejskim, redaktorem 
z „trójjedynego królestwa“ utworzyć osobne, |i wydawcą „Gazety Toruńskiej“ — i to na kii- 
autonomiczne państwo pod berłem habsbur- |ka miesięcy. 
skiem, Madziarzy chcieliby granice swoje roz-| Więzienie pruskie nie jest bynajmniej „przy- 
szerzyć aż do Adryatyku, który radzi nazywa- |jemnem*, a staje się pieklem, gdy zwierzchnicy, 
ją „madziarskiem morzem*! Ot, prosta rzecz — | przeważnie prokuratorowie, uwezmą się na wię- 
Tryest i Istryę oddać na pastwę „irredenty* |źnia i zaczną go szykanować. Tak np. panom 
włoskiej, Dalmacyę i Bośnię — Madziarom, i Au- | Rożanowiczowi i Sobiechowskiemu nie pozwo- 
strya może być odciętą od tego jedynego mo-jlono osłodzić sobie kaźni pracą umysłową, lecz 
rza, które jej zapewnia handel światowy i świa- | zatrudnia ich się ... wyplataniem krzeseł. 
towe „znaczenie. Ciernistą jest dola redaktorów w zaborze pru- 

Najazd Madziarów, a więcej jeszcze madziar-|skim i wielkiego hartu ducha i ciała potrzeba, 
skiego żydostwa, na Bośnię a szczególniej jej |aby w takich warunkach spełniać z zapałem 
miasta 1 mlasteczka, przekształca do tego Sto- | obowiązki redaktorskie. 
pnia kraj ten w jakiś posterunek madziarsko-| Szkoła — więzieniem. Do „Bromberger Ta- 
szwabski na Bałkanie, że żywioły zachowaw- |geblatt* donoszą z Wrześni: ./. dzieci, które 
cze, do których w pierwszym rzędzie należą | ukończywszy 14 rok życia miały być wypuszczone 
Chorwaci religii mahometańskiej, raczej opu-|z tutejszej katolickiej szkoły ludowej, zatrzymano 
sączają kraj rodzinny, niż się potrafią nagiąć czterdzieści na dalszy rok. Rodziców odno- 
do nowych warunków życia. Niestety wpadają | śnych dzieci zawiadomiono piśmiennie, że ich 
z deszczu pod rynnę. Opieka turecka równa |dzieci nie mogą być wypuszczone, ponieważ 
się zeru, ci co jeszcze z wychodźców, którzy | braknie im „moralnej dojrzałości i nie mają do- 
w Sandżaku nowobazarskim i wogóle w Euro- |statecznych wiadomości w religii, głównym prze- 
pie, przynajmniej żyją w podobnych warunkach, | dmiocie nauki*. Dzieci polskie aż do ostatniej 
ale ci, których pomieszczono w Azyi Mniejszej, | godziny nie dawały odpowiedzi w niemieckiej 
jeżeli nie powrócą, zejdą na żebraków. Cóż | nauce religii“. 
czynić, aby owe wychodźtwo wstrzymać? Zmie-|  Zamieniono więc szkołę na zakład karny. Rząd, 
nić politykę i gwałtowne narzucanie pseudo- | który gwałci najświętsze prawa ludności polskiej, 
kultury niemieckiej, ale o tem nie ma co i mó-|który na każdym kroku posługuje się zdradą, 
WIĆ... f ( falszem, i wszelaką inną nikczemnością, -- śmie 

Wszędzie, w każdym narodzie, uważa Się |dzieciom, dającym przykład bohaterskiego hartu 
scenę za ostoję narodową. Powinnaby być nią | w obronie najdroższych swych uczuć, odmawiać 
1 scena zagrzebska, gdyby... nie rząd „krajowi |...moralnej dojrzałości. Jakaż to wstrętna obłuda! 
sprzyjający“. Za intendantury Miletića scena| Rząd pruski jest mściwym, a wpływy jego 
zagrzebska „nie ustępowała europejskim; od |sięgają daleko. Jak oto donosi monachijski „Va- 
czasu objęcia teatru przez Hreljanowića obni- | terland* — polskim gimnazyastom, wydalonym 
ża się systematycznie jej poziom tak, że jeden |z powodu należenia do tajnych związków z gi- 
z poważnych dzienników zagrzebskich nie wa-! mnazyów pruskich, odmówiły przyjęcia nawet 
hał się nazwać go Orfeum lub tingl -tanglem. gimnazya bawarskie. 

W ostatnim czasie wskutek nieporozumień mię- 
dzy intendentem a aktorką Zwonarjewą-Bor- 
sztnikową (której na parę godzin przed przed- 
stawieniem kazano objąć w operze partyę ni- A 
gdy przez nią nie śpiewaną) sprawa teatru| Z dzienników ro syjskich. 
weszła na porządek dzienny, a zdarzenie samo — W pierwszym tegorocznym Ze- 
w sobie małoznaczne, stało się przedmiotem |szycie Russkoj Stariny w dalszym cią- 
publicznej i żarliwej dyskusyi, której ostate-|gu pracy Dubrowina. „Życie rosyjskie w począ- 
cznym wynikiem było żądanie usunięcia Hrel- |tkach XIX wieku“ znajdujemy dłuższy ustęp, 
janowića z intendantury. Po dłuższym przecią- | poświęcony działalności Czackiego na Wołyniu. 
gu czasu podobno wreszcie wniósł podanie do| Autor przytacza mowę Czackiego przy otwarciu 
rządu o dymisyę, ale rząd podanie odrzucił, | gimnazyum krzemienieckiego, i list pisany do 
motywując ten krok tem, że ustąpienie Hrelja- |niego z powodu tej mowy przez ministra oświa- 
nowicza byłoby ustępstwem dla opozycyjnych |ty hrabiego Zawadowskawo, który się w nim 
dzienników! Widocznie taki intendant i ta-| wyraził, że Czacki rzucił w Krzemieńcu nasiona 
ki stan teatru narodowego jest życzeniem rzą- | przyszłych „Aten“. 

du krajowego! — „Nowoje Wremia* poświęca czułe 

Wobec takich stosunków w teatrze nic dzi-| wspomnienie zmarłemu w Wilnie renegatowi 
wnego, śe i ci nieliczni dramaturgowie chor-|Płoszczańskiemu. Prześladowany w Ga- 
waćccy, którzy pisali, teraz zamilkli, i że prę- |licyi, znalazł w Rosyi drugą rodzinę. Osiedlił 
dzej się pojawi utwór oryginalny na scenie |się w Wilnie, gdzie otrzymał miejsce cenzora 
prowincyonalnej lub amatorskiej w Spljecie|i członka komisyi do opracowania dawnych 
lub Mostarze, niż w Zagrzebiu. Jeden z auto- |aktów. Na nowem stanowisku został takim sa- 
rów mniej znanych W. Koszczewić napisał tra- mym jak poprzednio, wiernym synem Rosyi. Wy- 


Polonica 


gedyę w 5 aktach p. t.: „Śmierć Puszkina*, 
którą niedawno przedstawiono w Zagrzebiu, 
bez powodzonia. 

Natomiast jednoaktowa opera F. S. Wilhara 
p. t. „Świętojańska królowa*, której przedmiot 
wzięty jest z życia i obyczajów ludu chorwa- 
ckiego na pomorzu, doznała gorącego przyję- 
cią i spotkała się z ogólnem uznaniem krytyki. 

(Prz.) 


daj dwa tomy aktów „Chełmskiej Rusi“. Praco- 


ale |wał też iw wileńskim Wiestniku, gdzie 


prowadził oddział polityczny, odznaczający się 
prawdziwym (!) poglądem na słowiańszczyznę 
i jej zadanie. Śmierć jego wywołała wielki żal 
w rosyjskich kołach Wilna; sprawiono mu po- 
grzeb uroczysty. 

, — „Moskowskija Wiedomosti* 
gniewają się na Filharmonię warszawską i To- 
warzystwo Sztuk Pięknych. W Filharmonii od- 


hywają się koncerty głównie poświęcone naro- 
Gwalłty pruskie dowej muzyce; w Towarzystwie Sztuk Pięknych 
; 1 wystawiają obrazy poświęcone przedewszystkiem 
1740 koron przesłała znowa z Ameryki, z Chi- | przypominaniu waleczności. wesołych przodków, 
cago, redakcya tamtejszego „Kuryera Polskiego“ | którzy tak przyczynili się do powstania fran- 
„na cele dobroczynne „dla młodego pokolenia w za- |cuskiego przysłowia: „ivre comme un Polonais“. 
borze prnskim* do rozporządzenia komitetu poznań- | Muzyka Filharmonii marna, ale mówi do serc 
skiego. , |starodawnemi tonami umiejętnie zgrupowanemi 
Przesyłkę otrzymaliśmy za pośrednictwem „Żi- | ręką tęgiego mistrza w tem narodowem pot- 
vnostehska banka“ w Pradze. purri, dyrektora Noskowskiego. Z tego wszyst- 
Ogółem otrzymaliśmy tedy na cel powyższy od | kiego wnioskują „Moskiewskija Wiedomosti*, że 
rodaków naszych z Ameryki 13.774 kor. 40 hal. |nie należy Rosyanom „lać łez* z powodu Wrze- 
razem zaś na cele patryotyczne w zaborze pruskim |śni i wyciągać do Polaków pomocną rękę ze 
zebrała dotąd „N. Reforma" 28.404 K 34 hal. |złotym workiem. 
Swięta redaktorów polskich w więzieniach — W czasopismie rosyjskiem „Pra- 


pruskich. Siedmiu redaktorów polskich i towo“, Włodzimierz Spasowicz pomieścił ar- 
rzeczywistych, oraz kilku „odpowiedzialnych*, | tykuł, w sprawie ziemskiej reformy w guber- 


jun 


Cylindry, Kapelusze — P. & C. Habiga, Wilh. Plessa, J. Hiickel 
i Synów, i z innych ces. i król. nadwornych fabryk, z fotografią kupu- 
Jacego, wykonaną w zakładzie art.-iot, Tadeusza Jabłońskieg 
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niach ziemstw nie posiadających. Autor widzi 
ścisły związek między sprawą wprowadzenia 
ziemstw do gubernii zachodnich, a konieczno- 
ścią zrzeczenia się polityki antypolskiej w tym 
kierunku. Kraj się już dawno uspokoił po r. 
1863, nie ma więc racyi wykluczać Polaków 
od współudziału w ziemstwach. Projektodawcy 
sądzą, że dopuszczenie do tych instytucyj tylko 
Rosyan, sprowadziłoby ich wielu z innych stron 
Rosyi i zbliżyło prędsze zlanie się kraju z Ro- 
syą „Korenną*. Spasowicz sądzi, iż taka kolo- 
nizacya wprowadziłaby tylko nienormalne eko- 
nomiezne stosunki. „Szukający szczęścia“ nie- 
długo zabawiliby w cudzych stronach; dla chwi- 
lowej korzyści zniszczyliby tylko obecnie do- 
brze.zagospodarowane polskie majątki. 

— W sądzie żytomirskim toczył 
się proces o oszczerstwo przeciw redaktorowi 
„Wołynia* Korowickiemu i współpracowni- 
kowi tegoż pisma Bieńkowskiemu. Oskarżycie- 
lem był „kamerherr Najwyższego Dworu* ks. 
Roman Sanguszko, który się czuł obrażony 
korespondencyą z Zasławia o ciężkiem położe- 
niu miejscowych obywateli, uciskanych przez 
książęcą ekonomię. Świadkowie (twierdzą pisma 
rosyjskie) zeznali, iż oficyaliści książęcy odbie- 
rają luduości ostatnie poduszki i że korespon- 
dent „Wołynia“ przytoczył tylko setną część 
faktów. Sąd jednak nabrał widocznie innego 
przekonania, zasądził bowiem obu oskarżonych. 
Z tego powodu „Wołyń* umieścił artykuł 
o nieszczęśliwej doli dziennikarza, który musi 
cierpieć za prawdę, jeżeli się ją ośmieli wypo- 
wiedzieć wielkiemn panu, mającemu potężne 
wpływy i środki na zawołanie. 

— Kraszewskiego powieść „Wa- 
ryatka*(?) doczekała się trzeciego wydania 
w przekładzie rosyjskim. 

— S. p. Wrotnowskiemu poświęcają 
pisma rosyjskie zaledwie po kiika wierszy, lubo 
go nazywają jednym z wybitnych działaczów 
partyi ugodowej. 

— W Petersburgu znajduje się tak 
zwany Zamek litewski, przeznaczony na 
więzienia. Obecnie zarząd miejski petersburski 
zażądał od „dumy“, ażeby więzienia przeniosła 
w okolice przedmiejskie. Jaki los czeka Zamek 
litewski, dzienniki nie podają. 

— Kijowska duchowna akademia 
obchodziła uroczyście jak co roku rocznicę 
śmierci swojego reformatora Piotra Mohiły 
(F 1646). Ciekawa rzecz, czy w tym obchodzie 
podniesiono tolerancyę polską, która pozwoliła 
temu metropolicie na stawianie kościołów i kla- 
sztorów prawosławnych, zakładanie kollegiów 
na prześladowanie unii, na jawne prawie spiski 
przeciw Połsce i t. d., to jest na szerzenie pra- 
wosławia. Może i © tem zapomniano, że Mohiła 
choć filar kościoła prawosławnego, wydawał 
swe dzieła w języku ruskim i polskim, a za 
młodu Świetnie się odznaczył biorąc udział w wy- 
prawie chocimskiej, przez co spłacił dług wdzię- 
czności za przytulenie jego rodziny wygnanej 
z Wołoszczyzny, wdzięczność jednak nie trwała 
zbyt długo. 

— Na wiosnę rozpocznie się budowa 
drogi Siedlecko-Bołogojskiej. Nowa linia pójdzie 
od Bołogoje przez Ostaszków, Toropiec, Wielkie 
Łuki, Newel, Połock, Lidę i Wołkowyszki. Wo- 
łyńscy obywatele N. Murawiew i S. Bogusz sta- 
rają się o budowę szeroko torowej kolei Żyto- 
mierz-Korosteń (Iskorość). 

— W Żytomierzu odbył się wspaniały 
pogrzeb wice-dziekana katedralnego M. Rusie- 
ckiego. Gazeta Wołyń mówi, że pogrzeb ten 
odznaczał się niezwykłą wspaniałością i zgro- 
madził olbrzymi zastęp ludności. Tłumy odpro- 
wadziły ciało na cmentarz. W katedrze wzru- 
szającą mowę żałobną wygłosił rektor X. Wnu- 
kowski, podnosząc przymioty serca zmarłego. 


Demokratyzowanie wiedzy. 
Iv. 


Uniwersytet ludowy III Koła Tow. „Szkoły lu- 

dowej“: — Liczba wykładów. — Wiejski i miej- 

ski typ uniwersytetu. — Uniwersytet ludowy we 
Lwowie. — Domy ludowe. 


U nas ideę uniwersytetów ludowych wprowadziła 
w czyn to samo Koło III Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej“, które założyło pierwsze wypożyczalnie ksią- 
żek, (Tutaj p. Michalski podaje cokolwiek niedokła- 
dne informacye), które niniejszem prostujemy. Urzą: 
dziło ono mianowicie w Krakowie w 1895 r. trzy 
kursa po 6 wykładów (w tem 12 z nauk przyro- 
dniczych, a 6 z prawa) i 9 pogadanek (w tem 7 
przyrodniczych i 1 prawna). Odtąd urządzało Koło 
IM co roku w Krakowie po 36 wykładów, 6 knr- 
sów po 6 przedmiotów. 

W r. 1898 objął kierewnictw» wykładami za 
rząd główny Towarzystwa, który urządził 72 wy- 
kłady, a w r. 1899 znowu prowadzenie wykładów 
odstąpiono Koła III. Równocześnie między 1896 
a 1898 r. w domu robotniczym we Lwowie urzą- 
dzono szereg wykładów treści orzyroduiczaj i hi- 
storyczuej. W roku jubileuszowym Miekiewiczow- 
skim na walnym zjeżdzie delegatów Tow. „Szkoły 
Indowej* w Stanisławowie, pojawił się wniosek u- 
tworzenia przy Towarzystwie instytucyi „akademii 
ludowej im. Mickiewicza*, gdy wszakże do uchwa- 
lenia tego wniosku nie przyszło, postanowili ini- 
cyatorowie (młodzież z Koła lwowskiego akademi- 
ckiego oraz człoakowie III Koła krakowskiego) za- 
łożyć wraz z iunymi ludźmi przychylnymi tej idei 
(między inuemi Zjednoczenie młodzieży) osobne To- 
warzystwo uniwersytetu Indowego, którego statuta 
zatwierdzono w r. 1898. 

Działalność Towarzystwa uniwersytetu ludowego 
im. Mickiewicza znaną jest czytelnikom. Dziś liczy 
Towarzystwo 15 oddziałów prowincyonaluych. Li- 
czba wykładów w Krakowie wynosiła: 

1899/900 r. 125 wykł. przy udziale 17.457 słuch. 
1900/1 IL Š MIE A F7 
1901/2 „ 148 , % „ 45.590 , 
rarem uuiwersytet ludowy w Krakowie urządził 
430 wykładów przy udziale 100.628 słuchaczy, ko- 
sztem 12.000 koron (licząc w to zakupuo klisz, la 
tarni itd.) 

Ogólna liczba wykładów Towarzystwa wyniorła 
dotychczas 1369, przy udziale 210.160 słuchaczów. 

Na razie ogranicza Towarzystwo działalność swo- 
ją do wykładania w miastach i miasteczkach. cho- 
ciaż czyniono również próby wykładów, po wsiach. 
Te ostatnie wszakże były tylko lużne z okazy! rc- 
cznie narodowych lub też były to pojedyńcze wy- 


o, poleca 
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kłady z hygieny, astrenomii itp. Na arządzanie wy 
kładów wiejskich brak jest uniwersytetowi ludowe- 
mu środków. W mieście, a nawet małem miaste- 
czku, słuchacze wstęp opłacają chętnie, a płynące 
stąd fundusze choć częściowo pokrywają koszta. 
Na wsi, na razie przynajmniej, wykład musi być 
bezpłatny, co w połączeniu z trudnością komunika- 
cyi i zwiększonemi kosztami podróży ogromnie pod- 
nosi cenę wykładu. Podczas gdy wykład w Krako- 
wie kosztuje przeciętnie 18 koron, wykład wiejski 
kosztować musi do 30 koron. A środki są bardzo 
skromne, więc na razie o rozszerzeniu działalności 
myśleć trudno. 

Również wobec braku środków nie można my- 
śleć o stworzeniu stałych szkół po wsiach, na wzór 
duńskich, które w naszych warunkach byłyby bar- 
dzo odpowiednią formą uniwersytetu ludowego wiej- 
skiego. O ile zatem wiejski typ u nas jeszcze zu- 
pełnie zostawiony jest na uboczu, o tyle miejski 
rozwija się pomyślnie, Frekwencya słuchaczów wzra- 
sta, a audytoryum nie różni się co do składu od 
audytoryów w innych krajach i miastach. Ta sama 
różnorodność i ta sama przewaga sfer mieszczań- 
skich nad lndowemi (robotniczemi) jak gdzieiudziej, 
co zresztą jest rzeczą zupełnie naturalną: miasto 
dostarcza słuchaczy zupełnie proporcyonalnie do 
swego składa mieszkańców. x 

Pod nazwą „Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie“ prowadzone są wykłady we Lwowie i okoli- 
cznej prowincyi przez uniwersytet lwowski. Wy- 
kłady te Bubwencyonowane są przez ministerstwo 
w wysokości 4000, a w roku ohecnym 5000 kor. 
rocznie. Frekwencya wszakże tych wykładów jest 
mniejsza, niż np. wykładów uniwersytetu ludowego 
w Krakowie, gdzie na niektórych wykładach bywa- 
ło po 840 osób. 

Artykał p. Michalskiego omawia jeszcze specyal- 
ny rodzaj instytucyj, t. zw. domy ladowe, będące 
siedliskami nauki, sztuki i rozrywki dla szerokich 
warstw ludowych. Domy, czyli pałace ladowe mie- 
szczą w sobie restauracye, muzea, biblioteki, sale 
koncertowe, odczytowe i t. p Pierwszy taki dom 
ladowy powstał w Londynie w 1887 r. Dalej idzie 
pałac ludowy w Brukseli (powstanie swe zawdzię- 
cza związkom robotniczym), następnie w Stokhol- 
mie, wreszcie w Nowym Jorku, Brooklinie, Fila- 
delfii i t. d. 

W Krakowie w sprawozdaniu za r. 1900 z dzia- 
łalności krakowskiego oddziału uniwersytetu ludo- 
wego poruszoną została myśl stworzenia takiego 
domu ludowego, gdzieby skoncentrować się mogło 
zarówno Życie polityczne szerokich warstw (wielka 
sala na zgromadzenia), jako też nauka, a więc uni- 
wersytet ludowy, wypożyczalnie książek, muzea, 
teatr Urania, wreszcie rozrywki. jak teatr ludowy, 
koncerty popularne i t. p. W petycyach do Rady 
miejskiej myśl ta poruszouą- została przez Towa- 
rzystwo „Uniwersytetu ludowego*. oraz przez III 
Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej“. I hyłoby isto- 
tnie rzeczą bardzo pożyteczną, gdyby komisya, zaj- 
mująca się obecnie kwestyą budowy teatru ludowe- 
go, pojęła potrzeby ludowe szerzej i obok rozryw- 
ki, uwzględniła także życie umysłowe i polityczne 
szerszego ogółu. Skoro miasto ma jnż łożyć na teatr 
ludowy, niechże kosztem zwiększonego cokolwiek 
wydatku stworzy rzecz kompletniejszą, t. j. dom 
ludowy. 

Sądzę, że zarówno organizacye polityczne, zmu- 
szona odbywać zgromadzenia w ujeżdżalni lnb pod 
gołem niebem, jako też i instytucye Uranii, Szkoły 
ludowej, Uniwersytetu ludowego i teatra indowego, 
powinny wspólnemi siłami dążyć do stworzenia „do- 
mu ludowego“ w Krakowie. 


K. Bujwidowa. 


Od Wydawnictwa. 
W przyszłym kwartaie rozpoczniemy w fele- 
tonie druk oryginalnej, dla naszego dziennika 
napisanej powieści Józefa Głady (pseudonim 
jednego z najwybitniejszych powieściopisarzy 
polskich) p. t.: 
Sergiusz Wasilewicz Gardow. 


Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejsćowi, otrzymają, na żądanie bezpłatnie, 
(o ile zapas starczy) początek drukującej się 
obecnie w naszym feletonie powieści Emmy 
Jeleńskiej p. t.: 


„Dwór w Haliniszkach*. 


W dodatku powieściowym, wydawanym co 
piątek w formacie arkusza książkowego, rozpo- 
czniemy zaraz w kwietniu drak nowego, nad- 
zwyczaj zajmującego dzieła. 

Zarówno miejseowi jak i ząmiejscowi prenu- 
meratorzy „N. Reformy“ otrzymywać mogą po 
znacznie zniżonych 'canach czasopisma: 

„Wędrowiec 
znany, iłustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 4 
(zamiast 25 K 50 h). Prenumerowąć można 
(także kwartalnie) od | kwietnia, lub wraz 
z I-szym kwartałem od | stycznia b. r. Jako 
bezpłatne premium otrzymują wszyscy prenume- 
ratorzy „Wędrowca* ]2 tomów (co miesiąca 
tom) powieści Sewera (Maciejowskiego) za do- 
płatą 40 h na koszta przesyłki za tom. 
„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Liwo- 
wie, po 2 korony 40 hal. kwartalnie. 
„Smiiigus* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 
80 h kwartalnie. 

Na czasopisma te składać należy prenumeratę 
w Administracyi „Nowej Reformy" przed po- 
czątkiem nowego kwartału. 


EKKronika. 
Kraków, 29 marca. 


W dniu świątecznym i my. niewidzialni goście, 
przybywamy do Was, czytelnicy, przyjaciele i ko- 
rospondenci pisma naszego, dziękując za poparcie, 
a życzą* przy jajku wielkanocnem. ażeby trudy 
wasze ua polu pracy publicznej i prywatnej, sowite 
przyniosły owoce i krajowi i rodzinom waszym. 

Składamy Życzenia wszystkim naszym przyjacio- 
łom żyjącym na ziemi ojczystej, ale ze szczególną 
serdecznością zwracamy się do tych, których losy 
zagnały na obczyzną, daleko, nawet na drugą pół- 
kulę. Rodakom naszym zą granicą, rodakom w A- 


meryce północnej, którzy dają takie piękne dowody 
miłości ojczyzny, rodakom w Panamie, wszystkim 
wygnańcom i wychodźcom w najdalszych zakątkach 
ziemi naszej życzymy wesołych świąt! Zmartwych- 
wstający Chrystus niechaj będzie wzniosłym dla nas 
symbolem! Sursum corda! 


Jubileusz Konopnickiej. Dnia 4 kwietnia odbę- 
dzie się w sali Rady miejskiej posiedzenie obszer- 
niejszego komitetu jubileuszu Konopnickiej. Tym- 
czasowy komitet złoży sprawozdanie i przedstawi 
program obchodu. poczem nastąpi wybór komitetu 
ściślejszego. Do komitetn ogóluego przyjęto zapro- 
szenie 120 osób ze wszystkich sfer i zawodów. — 
Komitet ściślejszy będzie się składał z 25 osób. 

Z Akademii umiejętności. Przewodniczącym ko- 
misyi historyi sztuki wybrany został na rok nastę- 
pny prof. M. Sokołowski, sekretarzem na dwulecie 
następne dr Jerzy Kieszkowski. 

Ze sztuki. W szkole sztuk piękuych i przemy- 
słu artystycznego dla kobiet w Krakowie rozpo- 
czyna się z dniem 3 kwietnia b. r. drugie półrocze 
nauki. W skład przedmiotów w tem półroczu wcho- 
dzą: rysunki, malarstwo, litografia artystyczna, 
krajobraz. Na oddziale przemysłu artystycznego: 
rysunek dekoracyjny, tkactwo, haft, rzeżba, witraż, 
malowanie szkła i porceiany, intarsya, wypalanie, 
modelowanie w skórze, malowanie materyj. Z przed- 
miotów teoretycznych: anatomia. historya sztuki, 
nauka o 'stylach. — Zapisywać się można między 
godz. 2 a 4 po południu w lokalu szkoły (ulica 
Podwale |. 3). 

Tablica pamiątkowa dla Juliusza Kossaka. 
W pracowni rzeźbiarza p. Tadeusza Błotnickiego 
oglądaliśmy przed kilku dniami trzy projekty na 
zamówioną u tego artysty przez komitet Koła ar- 
tystyczno-literackiego, tablicę pamiątkową dla 8. p. 
Jaliosza Kossaka. Niezwykle piękne i pełne inwen- 
cyi szkice wykonane w glinie w różuych rozmia- 
rach pozwalają się spodziewać, że tablica będzie 
dziełem, które nietylko przyniesie zaszczyt uznane- 
mu talentowi artysty, ale będzis godnym wyrazem 
pietyzmu dla pamięci jednego z najwybitniejszych 
polskich malarzy. Pierwszy projekt przedstawia 
alegoryczną postać kobiecy nmosabiającej gieniusz 
sztuki z promienną gwiazdą na czole. Niewieścia 
postać trzyma w ręku na froncie figury medaliou 
z wyobrażeniem rysów 6. p. Kossaka. Całość ujęta 
w obramowanie z liści i kwiatów zaleca się wy- 
soce estetyczuemi liniami rysunku i tłomaczy się 
jasno i wyraziście. Niezwykła oryginalność pomy- 
słu wprowadzenia figury naturalnej wielkości jako 
projektu pamiątkowej tablicy jest wyrazem niepo- 
wszeduiej iuweneyi artysty. 

Projekt dragi w mniejszych i skromniejszych 
rozmiarach traktowany, przedstawia się w modelu 
jako tablica ujęta w ramy efektownej i bogatej 
ornamentacyi. Środek jej wypełaia medalion z por- 
tretem Ś. p. Kossaka, pod którym jest miejsce ua 
odpowiedui napis, z obu stron zaś zdobią tablicę 
dwie postaci rycerskie z typów malarskich Kossa- 
ka szkicowaue, rycerz z hełmem o bogatym pióro- 
puszu i oficer polski z 1831 r. Wytworne ugru- 
powanie tych 2 finezyjnie modelowanych figur ilu- 
struje trafnie ideę i charakter twórczości wiełkie- 
go malarza, Pod ornamentacyą tablicy widnieje pa- 
leta malarska. 

Trzeci wreszcie i ostatni projekt przynosi samą 
tablicę w skromnych rozmiarach, mieszczącą tylko 
w ładnych liniach obramowania zakończonego w pó- 
środku krzyżem, medalion z głową kossar, miej- 
sce ua odpowiedni napis i a dołu paletę malarską. 

Komitet wydelegowany z łoua Koła artystyczno- 
literackiego ma w uajbliższyeh dniach w poroza- 
mienia z p. Wojciechem Kossakiem, dekouać wy- 
boru jednego z omówionych projektów, poczem p. 
Błotnicki przystąpi bezzwłocznie do wygotowania 
modelu tablicy, ażeby piękna pamiątka stanąć mo- 
gła jeszcza przed latem w kościele 00. Dominika- 
nów w sąsiedztwie pięknego pomnika Grottgera, 
dłuta Walerego Gadomskiego. 

O koniku zwierzynieckim. Na ostatniem posia- 
dzeniu komisyi historyi sztuki w Akademii umieję- 
tności prezes prof. Sokołowski odczytał interesują: 
cy komunikat p. Ludwika Fournier Z Lyonu o ko- 
niku zwierzynieckim. Krakowski ten zwyczaj z na- 
jazdem Tatarów wiązać się nie może, ale jako o- 
byczaj ludowy z niewielkiemi zmianami jest rozpo- 
wszechniony w Lyonie, w południowej .Francyi, w 
Belgii jak się zdaje, a wzmiaukowany jest zarówno 
w Hamlecie, jak w jednym Z romansów Walter- 
Scotta. Ę 

Do kolonii rabczańskiej. Przypomiuamy stro- 
nom interesowanym, że wpisy dzieci skrofalicznych 
w celu przyjęcia ich do kolonii leczniczaj w Rab- 
ce, rozpoczynają się od l kwietnia i trwać będą 
wyłącznie do końca maja. Wpisy te odbywają się 
codziennie w kancelaryi SZpitala ów. Ludwika od 
10 do 12 rano. 

Staraniem Uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza w Krakowie otwarta będzie wkrótce 
wystawa dzieł grtysty-rzeźbiarza Bolesława Biegasa. 

Wiosenne roboty na piantacyach miejskich już 
się od kilku dni rozpoczęły. C2łY legion pomocni- 
ków pod kierunkiem ogrodnika miejskiego  zaję- 
tych jest usypywaniem ścieżek, równaniem i zasie- 
wawiem trawników, obcinaaiem krzewów, oraz ną- 
prawą sztachat i odnawieniem ławek. Szpetne dre- 
wniane bady, okrywające Pomniki na plantacyach. 
zrzucane bywają jedaż PO drogiej. Drzewa wpra- 
wdzie mają już pąszki mocno nabrzmiałe, liście je 
doak nieprędko ujrzy”Y NA nich, natomiast krzewy 
okryły się jakąś barwą Szaro-zieloną. a dziś lub 
jutro wystrzelą listkami w górę. Wiosuą tchnie już 
powietrze, a uasze UTOCze plantacye pierwsze i naj- 
wyraźniej nam to UPrzytomniają. 

Z kroniki wypadków. Pogotowie ratunkowe 
zawezwano wCZOTaAj wieczorem na ul, Labicz, gdzie 
niejaki Wojeiesb Janisz z Jaworzna, przejechany 
przez tramwaj Gektryczny doznał ‘silnej kontuzyi 
Pogotowię przewiozło go na stacyę ratun- 
kową, a stamtąd po opatrzenin, do szpitala św. Ła- 
zarza. — Na Pogotowie zgłosił się wczoraj Łukasz 
Jaremko, bednarz z Jarosławia, pokąsauy przez psa 
wściskłego. Pogotowie ratunkowe przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza. r 

Wczoraj o godz. 10 wieczór wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego na stacyę kolei, gdzie 
40-letni palacz Feliks Biela skutkiem spadnięcia z 
lokomotywy na ziemię, złamał jedno żebro i doznał 
innych poważnych obrażeń. Chorego na własne żą- 
danie odwieziono do domu, 

Dzisiaj przed godziną 7 rano zajęty Szybowaniem 
wagonów na stacyi robotnik kolejowy, Jan Wojło- 
wicz, został tak nieszczęśliwie najechany przez wa 
gon, że doznał zmiażdżenia prawej stopy. Wezwa- 
ne na miejsce wypadku pogetowie Towarzystwa ra- 


głowy. 
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skie — cygara na ucztę koronacyjną Edwarda VII. 
Obstalowano kilka tysięcy cygar. Cenę zostawiono 
uznaniu fabrykanta. Robotniey otrzymują 04 sztuki 
po koronie na austryacką walutę. 

Bojkot wiedeńskich księgarzy. Z Budapesztu 
donoszą do „N. W. Tagblattu*, że walne zgroma- 
dzenie komiwojażerów księgarskich postanowiło boj- 
kotować wiedeńskie księgarnie i prosić rząd o po- 
parcie bojkotu. 

Cecyl Rhodes. Wiecznie w starym kapeluszu z 
miękkiego filcu, w obszernem, wyszarzanem palecie, 
w ubrania źle ieżącem, ordynarny i nie towarzy” 
ski — takim był z pozoru Cecyl Rhodes. 

Pewnego dnia otwarto w Kimberleyu, mieście 
zawdzięczającem mu swe istnienie, wystawę Jakas: 
Rhodes przechodząc, ujrzał ogłoszenie 0 niej; BAC 
ciekawiony więc postanowił ją obejrzeć, ale wożny, 
nie znający potentata poładniowo-afrykańskiego, od: 


Interesowanych zawiadamia się, że bliższe szczegóły 
dotyczące tej dostawy podane będą w „Gazecie Lwow- 
skiej* z dnia 10 kwietnia b. r. 


3 irurgi- 
tunkowego odwiozło chorego Na oddział chirurg 


czny szpitala św. Łazarza, 
Alarmy pożarne. Dzisiaj reno © BUS y gma- 
ogniowa zaalarmowana została, Że pali 8ię <A 
chu starostwa. Istotnie powetał mały A 
dnym z pokojów, przemienionych na o: przybyła 
rów gospodarczych. Straż ogniowa, któr ' dla 
w paru minntach na miejsce, natychmiać 
dnej szkody- 
oładajem wezwano 
jeckie, gdzie W 
realności, bli- 
j towary 


o godz: 5 straż l 
Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 


W poniedziałek 31 marca: P. Garfeinowa: „ Multa- 
tuli“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W niedzielę 30 marca: „Dziady“. A 

W poniedziałek 31 marca po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami; wieczór: „Sen nocy letniej”. | 

We wtorek 1 kwietnia po południu: „Trójka hultaj- 
ska“; wieczór: „Dwie sieroty“. 

We środę 2 kwietnia: „Krzyżacy“. 

We czwartek 3 kwietnia: Sen nocy letniej“. 

W piątek 4 kwietnia: „Don Carlos". 

W sobotę 5 kwietnia trzy jednoaktówki: „Królowa 
bajka“ Maryana Tatarkiewicza; „Piękna ogrodniczka* 
Stefana Krzywoszewskiego; „W słońcu* Antoniego Wy- 


sklepie z naftą, mieszczącym się ARR 

sko rogatki połoženej, paliła 8/4 

w szafie sklepowej. Na miejsce 

straży pożarnej z inspektorem p- ; j akeyi 
rgicznej 

naczelnik p. Eminowicz. 8 nie przy- 


mieście, 


ratunkowej zawdzięczać należy, *", 4 dostawał się °= | sockiego. 
brał groźnych rozmiarów, gô og" w niebezpie- | mówił mn prawa wejścia bez biletu. I odszedł Hho PRZE - : 
na I piętro, gdzie lokatorowie byli des, bo mając dziwny zwyczaj chodzenia bez gro: Z kalendarza. W niedzielę 30 marca: Wielkanoc, 


Zmartwychwstanie Pańskie; Kwiryna m.; w poniedzia- 
łek 3] marca: Wielkanocny, Balbiny i Korneli pp.; 
we wtorek 1 kwietnia: Macierz. N. P. i Hugona b. w. 


sza w kieszeni, nie posiadał nawet szylinga na za- 


czeństwie życia. m zbadaniu 
kładne płacenie biletu wejścia. 


Samobójstwo Kozika. Po doki towarzyszących 


przez organa policyjne okoliczność! „go Józefa Ko = Żebyś pan był przynajmniej porządnie odzia- | wschód słońca 30 marca o godzinie 5 minut 25 
samobójstwa przedsiębiorcy padowla i się pod Po- ny! — rzucił wożny za ik M A 4 pr M godzinie 6 minat 08, długość dnia godzin 12 
: A ; rzać p i 5 j jego o nie - | minu E 
zika, okazało się, że ten zanim „aw ol Wer UW który * Dziwnym D AAE 3 Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 28 marca po- 
ciąg, usiłował się zastrzelić % ' zy strzały wy” pisywać na listy. A rz A chinurnie. Termometr doszedł od — 26 do + 85 C. 
znaleziono przy nim. Gdy jedna Sogo to na| == Jedynie ja pratza ey ONENERA : nie opada. REA. A 
mierzone w piersi zawiodły 7 nie rewol- telegraficznie — mawiał. nia marca o godzinie 7 rano stan barometru 
pozostałych ian nabojacb W" e M tor ko- Wstręt ten do pisania wypływał u Rhodesa ze URE e ae PW) T 1:40 
wera nieszczęsny desperat rzucił SIR szczególnego rodzaju nerwowości, która nie pozwa- j 
P iedzieć iejsc Ee | O OLO a 

lejowy, gdzie śmierć poniósł. S kościele P, |lała mu usiedzieć na miejscu. Aea kie = 

Kradzież w kościele. W kleszonkowej ir zrywał A aa BE A spra- Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze 
Maryi przytrzymano na kradzież kowski |jąc na pytaula i ; i ; i 
na No skiego 73.letuiekd piaeb" A ata- | wiła, że wciąż wędrował, to tu, to owdzie. W prze- daje fortepiany najznakomitszej W Austry! 
jest nałogowym złodzieje pozostaja © z kieszeni | ciągu kilka miesięcy 1896 r. zjawia Bije" Lon- | fabryki Petrof z mechaniką angielską 
łym nadzorem policyjnym. WYGHBSAĆ a woy o- |dynie, na Malcie, w Kairze, Snero Bajge, Boln po 500, wiedeńską po 300 złr. 
jednej z modlących się 086 w pod tele- | wajo i Kapsztadzie. W następnym roku potrzeba 

8Z n 


mu koni rozpłodowych dla całej Rbodezyi, wędruje | NNW 


więc bez namysłu 2 Afryki środkowej do Konstan- Dział ek sa mą 
onomiczny. 


tynopola, by się widzieć z sułianem. i Aa 

k ry H . > i 0 [ j 

SD 5. Który ke | 3 bik Z targów zbożowych. Kraków, dnia 28 marca 1902 
Londynu, ja” jako jeden z naj WIE Pay M rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
i najbardziej wpływowych ludzi w Afryce poła- | 1950 do 2015. Pszenica węgierska od —— do — —. 
dniowej, jako mąż, który dał Anglii setki tysięcy | Zyto kapo A l ię 1570. Zyto węgierskie od 

, , E -$ *— do —.—. Jęczmień od 1# — do 14:55. Owies z opła- 
mil kwadratowych nowych posiadtosel T on 000101080: R kj op + opa 
londyńskie pragnęło go wciągnąć w wir przyję ERa WGRA NCĆ ST Ai, 
uroczystości, odstręczył jednak największych swych | Fasola od 14— do 16—, Jagły od 18— do 24—, Sia- 
islbicieli, suchością i brutalnością. Brutalnym też | no od —— do 6'40. Słoma od —'— do 460. Koniozyna 
ję "b } dla kobiet. Nigdy nie wiał dla nich od —— do 7'20. Ziemuiaki za hektolitr od 320 do 4—. 
i zimnym byś a ZK; >„ŁMidity - Jaja za kopę od 250 do 280. Masła za 1 klg. od 180 
głębszego nczac a. p m PP wyrażał SIĘ CY” |go 2:80, Masła za garniec od 6:50 do 8—. Spirytus na 
nicznie, to też do końca Życia pozostał bezżeanym. | 950/, Tralesa za hektolitr od —— do 178—. Okowita 
Znany "jest romans jego z księżną Radziwiłłową z | na 75°% Tralesa za hektolitr od —— do 138—. Ku- 

kich, zakończony głośnym procesem w któ- | kurudza za 100 kig. od —— do 1850. Wyka za 100 

m q R i i 6 księżnej, Za- klg. od —— do —' -. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
rym uio zawahał się skompromitować ę j, S wa 
rzucając jej fałszerstwo czeku na 2000 f. si. 

Do hołdów i zaszczytów nie przywiązywał ża: 
dnego znaczenia, jeżeli nie wpływały na osiągnię- 
cie celów, do btórych zmierzał. 

Będąc prezesem ministrów w 
uświetnić swą obecnością jaaugurucyę P j 
stytucyi dobroczynnej. Godzina naznaczona na İnat 
guracyę nadeszła — Rhodesa niema. Poczekano 
czas dłuższy, wreszcie komitet zniecierpliwiony wy 
słał dwóch delegatów, by się dowiedzieli, dlaczego 
premier nie przybywa. Delegaci ruszyli drogą, WI” 


debrano i odprowadzono g0 
grafem“. 

Dia profesorów uniwersy™ n; n 
wyższych ważną wiadomość przym ej gazety „Wie- 
post“ wieczorne wydanie urzę jeje zwyczaj, że 
ner Zeitung. Otóż od r. A zi uniwersytetów; 
profesorowie szkół wyższyćły i tylko tytuł, a nie 
politechnik i t. p. otrzymywał i dworu. Cesarz po: 
zarazem i charakter T zarządził, aby wszy- 
stanowieniem z dnia 24 b. * ch którzy w ciągu 
scy profesorowie szkół wyższy ali tytuł radców 
ostatnich lat swojej służby 07 4 charakter radców 
dworu, przybrali obecnie t przyszłość przy ob- 
dworu. Istnieje zamiar, aby kót wyższych nadawać 
sadzaniu posad profesorów BZ Stor radców dworu. 
im równocześnie tytuł i ge będą otrzymywały 
Wskutek tego wdowy 1 RY klasy rangi, t. j. 
peusyę. jak po urzę wiodnie zaopatrzenie dla 
3.000) koron rocznie i © , 
sierot. italna. Węgierskie 

; szpita 
Obowiązkowa praktyki, rozporządzenie , EE 
ministerstwo oświaty po złożeniu rygorozów, 
mocy którego każdy z jednoroczną praktykę szpi- 
musi odbyć obowiąz © otrzyma dyplom. Rok ten, 
taloą, poczem BN stadyów, tak jest, według 
będący przedłażep podzielony, ażeby początkujący 
obawa praep S poznał najważniejsze ik z 
ekarz prakty = dzony W wojskowych szpitalac l b jem morza Zaledwie jednak uszli kil- 
drar Czar! obowiązkowej praktyki jeno aż EE sA kai E 
wlicza się 40 “i, - sezony medyk | kaset kroków, my 
Po złożenia goktore ta zw Pea RET a o kilkanaście kroków od brzegu Rhodesa, kąpią 
od dziekapa książeczkę, w KOC iadectwa. Na |cego się najspokojniej w morze e G 
i naczelnicy oddziałów  wpisają A n4 ata Z zamiłowauiem uprawiał zawsze ćwiczenia fi- 
2 r as [ E x P r - 
półstawio tych świadectw po mika kandy zyczne wszelkiego rodzaju, a zwłaszcza konną ja 

uje deug%6 dypiom Joksrski. 

p Austryi snistoratwo oświaty oddawoa ros- zdę. . p 

w sprawę, ale dotychczas bez rezultatu. — Namiętnością jego 
trząsa "€ > „działa lekarskiego w Wiedniu przed- | bowe meble rzeźbione, ale 1 
Słuchacze pk ministerstwu oświaty memoryał, |awe granice, nle zaniedbywać 
łożyli piedaw dnego interesu. 


„ądaj żeby lekarze odbywający po | 
a który a", 20 powszechnię praktykę | Nowa kolej żelazna pod Etną w Sycylii. Z u 
ukończeniu $ 


Á j dzwyczajnej działalności budowla- 
mywali 0 aja Peł no Td M. x da kb wytrwałą pracę 
i a i dnione ze stanowiska |nej we Włoszech musimy p i 1 
i pa Z AR i żeć li cierpliwość , której dali dowody włoscy inżynie- 
danie to Je8 o, gdyż państwu powinno zależeć |i cierp , £ Ma BE TE. 
dobra publiczneć „4 lekarz po studyach teorety" rowie przy wykonaniu x : na 
na aby mh y zpitalu, a potem dopiero trudności polegały na przyro zie terenu, na 
w tyke Y R (M okład, i to na wielkiej przestrze- 
cznych odbył PTR + jerpiącel ludzkości. Uzasadnio- |rym zewnętrzny pokład, 1 te 3A W wardości. Cater 
oddał się na usag! żądanie dlatego, że przecież | ni, pokryty był lawą pie WN. RSE y 
nem jest również * kając, pełni w szpitalu służbę | lata mozolnej pracy b pi n 4 3 
taki aspirant, prakt dlatego, Ż8 nie można żądać, | rachować można , Że Ís E ug0 a w 
lekarską, a wreszcie medycyny: PO złożeniu do- |w lawie, twardszej mi grg i > ja. SE : 
ażeby ubodzy słucha wo i bezpłatnie praktyko- | sobą wiele straty czasu 1 poc onęło wiele pienię 
ktoratu, musieli obowiń” rok. 
wać w szpitaln przeź "ve Stillera. Najwyższy try- 
Ostateczne uwolnie n skutek sprzeciwu lwow- 
bunał w Wiedniu, który al się onegdaj głośną spra- 


r i wogóle szkół 
ytet iener Abend- 


Celem uniknięcia przerwy 
w odbieraniu dziennika, upraszamy 0 wczesne 
odnowienie prenumeraty, 
która wynosi : 
w Krakowie kwartalnie 6 koron, 
miesięcznie 2 korony. 
W kraju z przesyłką pocztową kwa T- 
talnie 8 K, miesięcznie 2 K 70 b. 
Administracya „Nowej Reformy“ 
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Kronika lwowska. 


y Lwów, 28 marca. 

Święcone u prezydenta miasta. Pp. Mate- 
chowscy przyjmować będą w niedzielę, W pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych, począwszy od godz. 1 
w poładnie. 

Syońskie towarzystwo robotnicze zakłada gre 
pa pomocników handlowych, przyznających 8 no 
idei syonistycznych. Przedwstępne zebranie obrado. 
wało w ubiegłą niedzielę, a walne zgromadzenie 
nowego stowarzyszenia zostało zwołane na » kwie- 
tnia. 

Ładne bezpieczeństwo we Lwowie. Wczoraj 
o godz. 81/, wieczorem jechał ulicą Stryjską ka- 
piec z Rozdołu, Abraham Judas. Tuż koło parko 
Kilińskiego wypadło z zarośli 4 drabów, „rzaciło się 
na wóz i zabrało pakę tytoniu wartości 200 kor. 
Policyanci, naturalnie, jak zwykle pilnowali dwóch 
konsulatów i jednego pomnika. | 

Fałszywe dwuhelerówki pojawiły się we owo 
wie. Różnią się one tem, że orzeł wykończony jest 
grubemi liniami, a koroua nad nim jest zamażk0A. 
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Kapsztadzie, miał 
ewnej in- 


adyną były róże ! stare dẹ 
le namiętność ta miała 
dla niej nigdy ża- 


dzy. „a : M 1, 
sdhc nową koleją z Catanii, przebywa się pierw- 
szą jej część przez winnice, pola orne, ogrody 


owocowe i gaje pomarańczowe, otaczające po wię- 


skiej prokuratoryi zajmow* „innym. Stillera za- |kszej części to miasto. Z tej rozkosznej okolicy | Jeden taki egzemplarz falsyfikatu złożono w poli- 
wą Stillera, uznał go 5. wyjeżdża się na nienrodzajną pustynię, na której | yi, Policya śledzi za fabrykantami tych płeniędzy: 
stępował adwokat dr Reite" zwracają nwagę, że | prócz brył szarej lawy ani trawka , ani krżew lub 


Nowa choroba. Leks"" 


winda, która stała się aż | wywoływać objawy 
znacznej wysokości, zaczy! zywania, zwłaszcza” 
chorobliwe, w razie częsteB” gtrzymy wanie nagłe 
jeśli jazda bywa szybką, ” -ię uchroni jadącego 
Najlepsza nawet maszynery® wywołują W nim za- 
windą od wstrząśnień , kt re é się wprost bole- 
burzenia równowagi, mogąc? 4 dy. wstrząśnienia 
snemi przy nagłem spadania w grska, 1a żołądek 
te oddziaływają jak chorobB “pil głowy, torsye, 
lub głowę i wywołują zawroty: , 


Repertoar Teatru lwowskiego. fi 
iedzi iu: ań 1 
W niedzielę 30 marca pO południu: opera » 
Małgosia“; wieczorem opera „Pan Ma e X 
W poniedziałek 31 marca PO „pułu aa e Są ; 
wieczorem opera Wagnera: „Latający „Ho +4 
We wtorek 1 kwietnia pO poładniu: » gi” 
koło*; wieczorem opera Pacciniego: „CY8 anerya . 


(Telefonem). 
Lwów, 29 marca. Zmarł tutaj Karol Zeno- 


i i twianach w Kró- 
wicz, dyrektor cukrowni w Ry c r 
lestwie Polskiem. — Pogrzeb odbędzie się ju- 


tro. 


drzewo nie rośnie. 

Mila za milą ciągnie się ta przerażająco smutna 
okolica aż do Belpasso , gdzie spostrzega się znowu 
roślinność, a lawę widać tylko w niektórych miej- 
scach, 

W dalszym ciągu dotyka ta kolej miasteczka 
Misterbiamo z 8.000 mieszkańcami o piętnie nowo- 
żytnem, następuje potem Paternu (18.000 mieszk.), 
i Hyba - Major, miejscowość, słynną z doskonałego 
miodu. Pociąg przybywa do stacyi Aderno, potem 
do Broute, także zupełnie nowożytnego miasta, Za- 
V. Nareszcie .dojeżdża się 


niezbędną w gwuachach 


nie 


gaj Boro i Karola 
a często i osłabienie działalność! ie prasy lekar- |łożonego przez aroia t. AĘ z Lwów, 29 marca Na praktyczny kurs ogro- 
S i 7 andazzo, jedynej miejscowosci której nie do- Lwów, . 8 
odl port IM osz SD oroni Ber. W dalszym ciągu trasy znaj- dnictwa, urządzony staraniem Towarzystwa 0- 


skiej. W Monte Carlo odbędzie ja 
i 9 kwietnia zjazd delegatów duje się: Castiglione , 
stowarzyszenia prasy medycznej. „łaspości litera- | w malowniczej okolicy, , 
nym znajduje się sprawa ochron X 5 wą hu mi AE ak 
ckiej w zakresie medycyny. Proze -i knej okoliey. Stą a 
tor Corail, ERA: a Blonde Messiny. | . 
stryę będzie reprezentował radca Potrzeba i praktyczny pożytek tej kolei, prze- 
z Wiednia. chodzącej przez okolice, graniczące Z wulkaaem 
Proces anarchistyczny. Etny, nie podlega żadnej wątpliwości, bo są one 
się d. 3 kwietnia b. r. rozprawa karna gęsto zaludnione, a produkcya przemysłowa 8zero- 
sarzowi Jióhmemu, który w schroniś .|ka, obetnie więc łatwo można się dostać do Mes- 
rozdawał broszury: „Do młodzieży” PZA „a i „No |syny, gdzie i zbyt mieć będą. Nadto  zwiedzani? 
na, .„Komunistyczny anarchizm" Jana ach | okolic bardzo dotąd utrudnione, zwiększy się nie- 
wą baśń zimową”. —-Bóhme w licznyć : j zawodnie, co Tea KR. - przedsiębiorstwu | 
propagował zasad anarchizmu. AONE A mieszkańcom dość znaczne zyski. 
wą” SKOK wano za obrazę CesaTZa z „A pas 
Miss Stone, misyonarka amerykańska th pandy: 
za okupem z rąk bułgarskich czy tureckie a ju Da 
tów. Jadąc do Londynu, zabawiła W ny" 
dworcu kolei przez godzinę. czekając pa 


»eporter wiedeński 5 i Neues ać! i = 
pep eiskiego dziennika » si „inter-| mianował dyrektora galicyjskiego krajowego biura ko- 


` „dzynarodowego grodniczego w Krakowie w czasie od dnia 3 


do 19 kwietnia (włącznie) i od 15 da. 19 lipca 
b. r. (włącznie) powołani zostali przez Radę 
szkolną krajową następujący nauczyciele: Bąk 
Paweł naucz. kier. 2-kl. szkoły w Chałenowie; 
Chwierut Jan, naucz. kier. 2-kl. szkoły. w Spo- 
ryczn: Flis Ignacy. naucz. kier. 2-kl. Szkoty 
w Modlnicy; Furdzik Jan, naucz. 1-kl. szkoły 
w Paczółtowicach; sr un sie 

w Giebułtowie; Kosiba Wawrzyn, 
ee, 1-kl. szkoły w Prokocimie; Lach Anto- 
mi, naucz. 1-kl. szkoły w Woli Justowskiej; 
Mączka Wojciech, Ta wes | i 
„ap ie; Podoba Wia ysław, acz. -5i 
zy i Frydrychowcńch; Polek Stanisław, 
naucz. 1-kl. szkoły w Niedarach; Sendera Sta- 
nistaw, naucz. kier. 3-kl. szkoły w Rybnej; 
-kl. szkoły w Krzyszkowi- 


położone na stromej górze 
potem Lignaglossa, a nare- 
w bardzo pię- 
dostać się do 


zdrow!” 


ście odbędzie 
w Berin rzeciw Śl” 


Zmarli. Justyn Osiecimski, urodzony w Niestanowi- 
cach ua Litwie, w 1846 r., zmarł w Griess pod Bozen, 
w Tyrolu, dna 21 b. m. 


Tatara Jam. naucz. 1 
cach. 


Mianowania. „Wiener Ztg“ ogłusza: Minister kolei za- 


Tagblatt“ rozmawiał z nią i ogłosił SWOJ . Łl tei Stanisława Kułakowskieg, zastępcą człon ka <q i a 

te ń z x 7 ki jll a nio bra lejowego, SE ; 5 > B ` y ęp z) R 
wiew 4 Maaie twierdzi, iż pesoi Ea któ- (Ersatzmann) państwowej Rady kolejowej M l a n 0 w a n i a 
udzia jej porwaniu i chwali rozbój Jelika- (Telefonem). 


rzy obchodzili się z nią bardzo oględnie w w: 
tnie. „Chcemy dostać za panią pieniędzy — mów" 


a to nastąpi tylko wtedy, gdy oddamy panią A 
je UB = 


Licytacye. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
zamierza w drodze o!ert rozdzć dostawę nafty, olejów 
mineralnych do smarow 'mia maszyn i wagonów, olejów 
wazelinowych do cylindrów, lokomotyw, tranu, terpen- 


Lwów. 29-go marca. Rada szkolna zamiano- 
wała: Franciszka Zamorskiego zastępcą nau- 
czyciela w gimnazyum III w Krakowie; Jana 


wą i całą. Za zabitą misyonarkę nikt nie niej aden Inianewo ua czas od l iipca do 30 czerwca |. R AI YA 
Kpronačyine a o im aga 1908 POPRZE AM A Pietrzyckiego zastępcą nauczyciela w g 

i już — j i lopdym 1772. 
przygotowała już jak donoszą pisma 


Specyalny 
fabryczny 
| skład 


Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki. | 
Korkowe dywaniki arzed umywalnie. 


zyum w Nowym Sączu; ks. Feliksa Bogaczyka 
pomocnikiem katechety w gimnazyum w Jaśle. 

Rada szkolna zamianowała w szkołach ludo- 
wych: Józefa Muszyńskiego dyrektorem 3-kla- 
sowej szkoły wydziałowej męskiej, połączonej 
z 4-klasową szkołą pospolitą w Sniatynie; ks. 
Michała Borowego nauczycielem religii rzym- 
sko-katolickiej i ks. Michała Prodana nauczy- 
cielem religii grecko-katolickiej 3-klasowej 
szkoły wydziałowej męskiej, połączonej z 4-kla- 
sową pospolitą w Śniatynie; Łukasza Daniowa, 
Tomasza Dzieniewicza i Bronisława Jaweckie- 
go nauczycielami 3-klasowej szkoły wydziało- 
wej męskiej w Śniatynie; Antoniego Markow- 
skiego nauczycielem starszym 4-klasowej szkoły 
pospolitej męskiej, połączonej z wydziałową w 
Śniatynie; Eleonorę Meklerównę dyrektorką 
3-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej, połą- 
czonej z 4-klasową pospolitą w Samborze; Zo- 
fię Suską nauczycielką 3-klasowej szkoły wy- 
działowej żeńskiej w Samborze; Zofię Walle- 
kównę nauczycielką 5-klasowej szkoły wydzia- 
łowej żeńskiej imienia królowej Jadwigi w Sta- 
nisławowie; Kazimierę Nowicką nauczycielką 
starszą 4-klasowej szkoły posp. żeń., połączonej 
z wydział. im. król. Jadwigi w Stanisławowie; 
ks. Józefa Siekierzyńskiego nauczycielem reli- 
gii gr. kat. 3-klasowej szkoły wydziałowej żeń- 
skiej, połączonej z 4-klasową pospolitą w Sa- 
noku; Stanisława Pałkę nauczycielem młodszym 
4-klasowej szkoły pospolitej męskiej. połączo: 
nej z wydziałową w Bochni; Wacława Mimie- 
ra nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły 
w Dobrotwarze; Juliannę Guszułównę nauczy- 
cielką młodszą 4-klasowej szkoły w Kobakach: 
Maryę Krasucką nauczycielką młodszą 4-kla- 
sowej szkoły w Delatynie; Aleksandra Gło- 
dzińskiego nauczycielem kierującym i Maryę 
Głodzińską nauczycielką młodszą 2-klasowej 
szkoły w Bereźnicy szlacheckiej; Samuela Gold- 
blasta nauczycielem religii mojżeszowej 3-kla- 
sowej szkoły wydziałowej męskiej, połączonej 
z 4-klasową pospolitą w Kołomyi; Hipolita Wo- 
deckiego nauczycielem kierującym, Emilię Ci- 
chocką i Eugenię Hlawatównę nauczycielkami 
starszemi a Janinę Szczepańską nauczycielką 
młodszą 5-klasowej szkoły żeńskiej w Ropczy- 
cach; Michała Sałacha nauczycielem starszym 
5-klasowej szkoły męskiej w Ropczycach; Leo- 
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na Jasińskiego nauczycielem młodszym 6-kla- 
sowej szkoły męskiej w Dolinie; Jadwigę Soj- 
kową nauczycielką kierującą 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w Brzeżanach; Adelę Prokschównę 
nauczycielką młodszą 4-klas owej szkoły w Woj- 
niłowie. 

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klaso- 
wych: Klemensa Łukaszkiewicza w Domacy- 
nach, Aleksandra Milana w Wielopolu skrzyń- 
skiem. 

Nauczycielkami młodszemi szkół 2-klasowych: 
Karolinę Rerancównę w Czarneją Apolonię Ko- 
walską w ł.anach. 

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kla- 
sowych: Romana Romańskiego w Górze Rop- 
czyckiej; Józefa Stefańskiego w Gromcu; Albi- 
nę Mazurkównę w Szulhanówce; Maryę Jaro- 
sławską w Strzałkowie; Maryę Zacharską w 
Pniżychwastach. 

Rada szkolna krajowa przeniosła Eliasza 
Fedorczuka i Wincentego Momuta, nauczycieli 
starszych 6-klasowej szkoły ludowej męskiej w 
Śniatynie na równorzędne posady do 4-k]a30- 
wej szkoły pospolitej męskiej połączonej z wy- 
działową w Śuiatynie. i 

Lwów, 29 marca. Minister kolei zamianował 
dra Edwarda Stolfę komisarza kolei państwo- 
wej zastępcą szefa oddziału dla spraw perso- 
nalnych w krakowskiej dyrekcyi kolei pań- 
stwowej. 

Lwów, 29 marca. „Gazeta Lwowska* ogła- 
sza: Dyrekcya poczt i telegrafów zamianowała 
praktykantami pocztowymi następujących ukoń- 
czonych uczniów szkół Średnich: Józefa Tar- 
nawskiego, Włodzimierza Wołoszynowicza, — 
Franciszka Sytnika, Jana Glattego, Maryana 
Cieślika, Ludwika Gąsiora, Gustawa Bobla, 
Teodora Niewiadomskiego, Alfreda Dworskieg.o 
Franciszka Bojarskiego, Tadeusza Fatowicza, 
Stanisława Majewskiego, M. Fedusiewicza. 
Salamona Safrina, Zygmunta Kohlmiinzera i 
Hieronima Drozda dla Lwowa, Eustachego 
Budzynowskiego i Józefa Ossowskiego dla Prze- 
myśla, Jana Marmola, Józefa Wawrzeczkę. 
Kazimierza Miedniaka, Walentego Forysia, Zy- 
gmunta Zubolewicza dla Krakowa, Ludwika 
Hibla dla Nowego Sącza, Szczepana Ulewicza 
dla Stryja, Włodzimierza Stojałowskiego dla 
Drohobycza, Tomasza Kaczora, Ferdynanda 
Chodzickiego i Andrzeja Błażowskiego dla Tar- 
nopola, Alfreda Bruna dla Złoczowa, Frauci- 
szka Pintzego dla Brodów. Marcina Ładosia 
dla Rzeszowa, Michała Walma dla Jarosławia 
i Piotra Bula dla Sambora. 


Telegrariczne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Wiedeń, 29 marca. Deputacya koresponden- 
tów pism była dzisiaj u prezydenta Koerbera 
w sprawie okólnika, dotyczącego opodatkowa- 
nia biur korespondencyjnych. Dr Koerber o- 
świadczył, że okólnik nie dotyczył korespon- 
dentów anstrvackich, lecz nakłada podatki na 
zagraniczne biura korespondencyjne. 

Wiedeń, 29 marca. „Wiener Zeitung“ ogła- 
sza sankcyonowanie prowizoryum budżetowego 
od 1 kwietnia do 31 maja. 

Wiedeń, 29-go marca. Następne posiedzenie 
Izby posłów rozpisano na wtorek, d. 8 kwie- 
tnia, godzinę 11 przed południem. — Na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi budże- 
towej. 

Petersburg, 29 marca. Przybył tn bułgarski 
prezydent gabinetu Danew. 


Grimm skazany! 


Londyn, 29 marca. „Daily Mail* otrzymuje 
wiadomość z Petersburga, że Grimm skazany 
został na dożywotnie więzienie w 
Schluesselburgu. 

Miano mu udowodnić 8 wypadków zdrady 
stanu i wydania tajnych dokumentów obcemu 
mocarstwu. 
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Wiec socyalistów. 

„Wiedeń, 29 marca. Dziś rozpoczął się tutaj 
wiec socyalnych demokratów dolnej Austryi. 
Obrady potrwają 2 dni. Na porządku dzien- 
nym sprawa prasy partyjnej i stanowisko s0- 
cyalistów wobec zbliżających się wyborów do 
Sejmu. 


„Zraniona duma narodu“. 


Cylea, 29 marca. Nie zbyt liczne, chociaż 
szumnie zapowiadane „zgromadzenie protestu- 
jących Niemców* odbyło się wczoraj. Prote- 
stowano przeciw paralelkom niemieckim w Cy- 
iei. Głównym mowcą był dr Negris, który 
wychodził z założenia, że Niemcy nie żałują 
Słowieńcom oświaty, byleby ją w innem mie- 
ście pobierali, a nie w Cylei, która zachować 
winna swój charakter niemiecki. 

Odgrażano się rządowi okropnie. Teraz już 
Niemcy nawet na uchwalenie rezolucyi Stiirg- 
kha nie przystaną i nie dadzą się nakłonić do 
żadnego kompromisu, dopóki za doznaną „znie- 
wagę“ nie otrzymają pełnej rekompensaty. — 
Wreszcie uchwalono bardzo ostrą rezolucyę 
przeciw rządowi. Przez uchwalónie budżetów 
szkolnych na cyleę, Berno, Opawę i Cieszyn, 
zdeptano prawa Niemców, którzy żądać muszą 
od swoich przedstawicieli, aby „zraniona duma 
narodu niemieckiego* zyskała satysfakcyę. 


Strejk kolejowy. 

Rzym, 26 marca. Na wszystkich kolejach wło- 
skich zanosi się na powszechny strejk całego 
personalu kolejowego. Na prywatnych kolejach 
w Wenecyi rozpocząć się ma strejk już ju- 
tro. 

Piacenza, 29 marca. Powołano tutaj rezer- 
wistów pod broń w tym celu, ażeby zastąpili 
służbę kolejową na wypadek strejku. — Gdy 
rezerwiści dowiedzieli się o celu ich powoła- 
nia, odmówili posłuszeństwa iw li- 
czbie kilkuset rozeszli się do do- 
mów. 


„Tak dalej być nie może". 


Waszyngton, 29 marca. „Biuro Reutera* do- 
nosi: Na wczorajszem posiedzeńiu rady gabine- 
towej złożył minister rolnictwa oświadczenie 
w sprawie polityki deferencyjnej Niemiec wo- 
bec środków żywności, a szczególnie mięsa przy- 
wożonego z Ameryki. Towary amerykańskie 
podlegają w Niemczech najściślejszej analizie. 
Gdyby Ameryka wobec niemieckich towarów 
zastosowała podobną analizę, poniosłyby Niem- 
cy stratę idącą w miliony. Jestto łagodue przy- 
pomnienie Niemcom, że tak dalej być nie może. 


Krwawe starcie. 

Sofia, 29-go marca. Wczoraj wywiązało się 
krwawe starcie pomiędzy bułgarskim i ture- 
ckim posterunkiem granicznym we wsi grani- 
cznej Saratas. Po obu stronach są ranni. Je- 
den bułgarski podoficer został zabity. 

W tem samem miejscu doszło także w ze- 
szłym roku do krwawego starcia. 


Szach perski w Krakowie. 

Tyflis, 29 marca. Podług oficyalnego progra- 
mu podróży europejskiej szacha perskiego, 
przybędzie tenże do Krakowa dnia 12 maja, 
15 maja przybędzie do Wiednia, a stąd nie 
zatrzymując się do Wenecyi. Następnie uda 
się do Medyolanu, Frankfurtu, Berlina, Lon- 
dynu. Antwerpii, w lipcu do Karlsbadu- z po- 
wrotem zabawi 3 tygodnie w Rosyi. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochododzą 
Redakcyi) 


gf zawiera najlepsze mlieko alpejskie, jesi 
niezawodnym i wypróbowanym środkiem wyżyw 
czym dla niemowąt i chorych na zoładek. 


ACZKAEDEA-DZIECI 


oczna produkcya 39 milionów puszek 


Dołączony do niniejszego numeru 
j obrazek, przedstawia no- 
wy pomysł Kathrelnera, zarówno oryginalny 
jak jego dawniejsze obrazki. dotąd może jeszcze 
komu tkwiące w pamięci. Żbierającym takie 


|ryciny nadarza się sposobność do powiększe- 


nia zbioru nową kompozycyą młodego artysty, 
Adamsa. -— Powabna dziewoja wiejska, której 
zdrowie tryska z lic, powraca z pola od pracy 
do domu przez urodzajne łany. — Tak pomysł, 
jak i wykonanie świadczy, że firma Katlirei- 
ner wyroby swe umie zalecać w sposób gu- 
stowny. Nic też dziwnego, że tak doskonały 
wyrób, jak Kathreinera Kneipowska kawa sło- 
dowa ma coraz więcej zwolenników. 


NAJLEPSZE POŻYWIENIE DLA OZIECI 


„zdrow chf cierpigcych na kiszkj 
f maczka dla dziecie 


Dr A. Z. Kolaczkowski 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
we Iwowie i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b. r. w KARLSBADZIE. 
Stadt Athen vis-à-vis kolumnady Miihlbrannu. 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


j0 0 0 0 © © © © © © 0.0 0.00000000 00 0) 


Kraków, 
Szewska 


( Towarzystwie „Skoty ludowej”. 


Ceratowe serwety ceraty gładkie 
gobelinowe do obijania mebli, cera- 


towe fartuszki dla pań i dziec, prze- 
__ Ścieradła 


s 
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bibułki do papierosów Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. utki do papierosów. 


Wszędzie do nabycia. 


Dla chor ch na iersi Na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leydeu, że w samych Niemczech stale 1,200.000 ludzi ma gruźlicę, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000 Przyczyna 
y p u wywołującą suchoty, jak stwierdzono. są prątki gruźlicze, które każdy człowiek wdycha, ustrzedz się tego bowiem jest rzeczą niemożliwą. Jeżeli zaś na szczęście wielka część tych. którzy 


owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicę, to z tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdolność. owe prątki uczynić nieszkodliwemi. Tam, gdzie tchawica dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do płuc 
znajdują się dwa gruczoły, tak zwane gruczoły oskrzelowe lub płucne. których celu nauka długi czas nie znała. Teraz atoli wiemy z badań Dra Hoffmauna. że wytwarzają one „osobliwy sok“, który zabija zarodki choroby. nim one 
rozpoczną w płucach swe dzieło zniszczenia. Gdzie więc gruczoły te wskutek odziedziczonej wady i słabowitości, albo wskutek innych organicznych zboczeń, nie mogą wytwarzać owego trującego „soku“ w dostatecznej- Oni i gdzie 
płuca przez zaziębienie, pył lub inne szkodliwe wpływy stały się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia. 3 ; A 

Nasuwała się tu myśl, że przez wzmocnienie i posilenie tych gruczołów oskrzelowych można położyć zaporę rozwijaniu się prątków gruźliczych. 

Na tę prostą drogę wstąpił też Dr Hoffmann i z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środek leczniczy przeciw dolegliwościom płucnym (chronicznemu nieżytowi i suchotom), któremu dał nazwę Glandulen 

Glandulen nie jest ani trującym, ani też sztucznym chemicznym środkiem, lecz jestto wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod nadzorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda duje 
środki lecznicze przeciw wszelkim chorobom, trzeba tylko umieć ich szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy się przy niskiej ciepłocie w naczyniu pozbawionem powietrza i ugniata się w tabliczki. Każda tabliczka ważąca 0:25 grama 
zawiera 0.05 grama sproszkowanego gruczołu i 0:20 grama cukru mlecznego dla dodania smaku. i 

Jeżeli się zażywa Glandulen podług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem, nabiera się sił i tuszy. dreszcze, poty i kaszel ustępuje, plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje. 

Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka przeciw suchotom. — Głlandułen okazał się już zadziwiająco skutecznym tam. gdzie wszelkie inne środki zawiodły. A 

Glandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ. w Meerane (Saksonia), a dostać go można w aptekach, jakoteż w składzie apteki B. Fragnera, c. k. nadw. dostawcy, Praga 203 III, w flaszkach po 100 
tabliczek za 5 kor. 50 h. 50 tabliczek za 3 kor. — Broszurkę o sposobie leczenia, wraz z głosami chorych, wysyła fabryka na życzenie zadarmo i opłatnie. i RAY i 


D 


HERBATA 


w oryginalnych paczkach. 
ME Cenniki za darmo | opłatnie. 


Jedyna, wprost z plautacyj pochedzaoa 


CEY LO 


HMĘ Wysyłka na prowincyę. "Z84 


G. A. Marinitsch, 


COLOMEO (Ceylon) i 
WIEDEN, IV., Paulanergasse 10. 


1 jj mieszkania letniego o 
Poszukuje 2—3 pokojach i mo 
w lesistej okolicy, z wyg. komunikacyą 
z Krakowem. Zgłosz. przyjmuje z grze- 
czności p. K. Michalska, ul. Szewska 25. 
886 2 3 


Poszukuje się zdolnych kupców dla 
obsadzenia posady 


Kontrolora akwizycyjnego 

za pensyą tygodniową 40 K. i zwrotem 
kosztów podróży. 869 2 3 

Wymagane są: rzetelność, znajomość 


210 13 13 a 


języków kraj. i możność reprezentacji. 
Zgłoszenia pod: „Praca 869“ przyj- 
muje Administracya „Nowej Reformy.* 


"Soki owocowe 


bez alkoholu 


TERES 


są napoje bieżącego 
stulecia 
z fabryki środków 
spozywczych 
,„Ceres' Rinoltice 
Czechy. 


W Krakowie u tirmy 563 5 20 


Reim i Spółka, 27% 


Kamienica dwupiętrowa 
z OGRODEM, przy ulicy Jabłonowskich 
pod Nr. 18, nadająca się dla obszernych sal 
na zakład naukowy; do sprzedania. — Wiado- 
mość od 10—1 u właśc. na miejscu. 628 10 10 


KONCESYONOWANY 


Zakład sprzedaży i kupna 
< ma do sprzedania: 


Automat muzyczny „Apollo“, Fortepia- 
na i Pianina, Suknie balowe (wielki 
wybór), Dywany perskie, Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me- 
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu- 
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę. 
Zawiadamiam Sz. Publicz. iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę- 
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
Leopol. z Hicklów Machowska, 
Krakow, ul. Szewska L. 5, I. p. 
377 17 0 
|| man, O = "o m 
Koniak, rum, wódki, likiery, 
Wina z Węgier, z zagranicy — 
Poleca handel Stattera 
Przy Zwierzynieckiej ulicy. 
Obok pokój jest do śniadań, 
Bilard. piwo i przekąski , 
Ciepłe, zimne — jak kto lubi — 
Od kiełbasek do półgąski! 
Kawy, cukry i cukierki, 
Przeróżne delikatesy! 
I z owoców piramidy, 
Z ciastek esy i floresy, 


Maggi, bulion, czekolada, 

Z południowych stron korzenie 

I pachnidła i mydełka; 

Wszystko po najtańszej cenie. 
Galanterya też się znajdzie: 
Portmonetki. modne laski — 
I uczniowskie są przybory: 
Papier, pióra, torby, paski. 

Słowem — każdy swe potrzeby 

Osobiste i domowe 

Zaspokoić tutaj może — 

Trunki smaczne, jadło zdrowe. 

Z poważaniem Hermann Statter, 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 7. 


794 3 10 


Bursztynowa 
glazura do podłóg, 


Momentowa glazura 
do podłóg, 


Marxa emalia biała 
i kolorowa rs 3 ıs 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu. 
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie. którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 


kuchenne i na przedmioty domowego gospodar- 
stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub 


żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 
ścian w płókarniach i kuchniach. 
Składy mają'w Krakowie: Fr. Lenert, 
Reim i Sp., R. Drobner. 


Kto chce 
dużo pieniędzy ? 


Miesięcznie do 1000 koron można 


łatwo zarobić uczciwie i bez ryzyka. 
Przysłać natychmiast swój adres pod 
G. 51 do Anuoncen-Bureau des 
„Merkur*, Niiruberg. Mendel- 

strasse L. 23.174 13 52 


Miód pszczelny 
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką. 
648 10 12 J. Menczer w Mikulińcach. 


Tygkie łani 


WŁASNEGO WYROBU 
; ciężko czysto Iniane z najlep- 
szych gatunków przędzy, 
jakoto: Weby z apreturą i bez, Płótna 
od najgrubszych do najcieńszych zwy- 
kłej i podwójnej szerokości (od 80—200 
ctm.), Dymy, Chusteczki białe i koloro- 
we, (Obrusy i Serwety wszelkich gatun- 
ków, Ręczniki, Drelichy, Płócienka ko- 
. lorowe i Zefiry w różnych deseniach, 
Szewiety (Zeugi) na ubrania męskie, 
damskie i dziecięce, letnie i zimowe itp. 
wyroby — po cenach najtańszych 
poleca 


Mieczysław Gonet 
w Korczynie obok Krosna. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła 
się franco. 443 166 3 


UUGUGUOGGGOGGOGYGOGWWW: 
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AT ENTUY 
wyjednywa inżynier 272 23 5% 


M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., | 


Największy wywóz fonografów. 


Znacznie zniżone ceny. Oryg tonograty Edison 
i Columbia. Zawsze 10.000 walców na składzie. 
Wszystkie poszczególne części i przynależyto- 
ści, 
wzwyż. zadziwiająca nowość: Walce lane. Nie- 
zrównane co do siły tonów. Dźwięk nie znika 

Móldner & Skreta, Wiedeń, I., Kolowratring 7. 

165 3 10 


wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 
Bureau Josef Rosenzweig & Söhne in 
Wien, I., Baokerstrasse Nr. 3. Interurb. 


Telefon 8155. Prospekta franco. 385 19 20 
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Korona wszelsich politur posadzek, 
linoleum i miękkiego drzewa. Wychodzi 
jej mało, łatwa do użycia, gdyż jest płynna 
i daje się zmyć, ma piękny połysk i jest bardzo 
trwała! Kolorowa na stare podłogi szczególnie | 
piękna, wosk przy troterowaniu zbyteczny, — 
Wynalazca i wyrabiający J. Lorenz i Spół., 
Cheb (Eger i. b.) — Dostać można w Kra- 
kowie u firmy Reim i Spółka. 889 2 26 


ZIOŁKAA przeciw 
kaszlowi 
i proszek przeciw KATAROWI 


z apteki św.Jerzego 
w Wiedniu, V 2, Wimmergase 33, 
przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
są dobroczynne dla organów oddechowych, 
usuwają flegmę, usmierzają kaszel, łagodzą 
kaszel i drapanie w gardle. — Proszki 50 ct., 
należące do tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 
ct. wiecej na opakowanie (bez opłaty po- 
sztowej). locztą wysyła się najmniej dwie 
paczki. 

St. Georgs-Apotheke w Wiedniu, V 2, 


Wimmergasse 33. 
Skład w Krakowie: Apteka 


Hellera „pod Słoniem.* 


Zwraoać uwagę na znak ochronny 
apteki św. Jerzego. 532 6 6 


Ogłoszenie to wyciąć i zachować. 
Ecc==_ 


Fonografy wraz z 5 walcami od 10 złr.| i 


DOM AGENCYJNO-KOMISOWY 


POD FIRMĄ 870 3 6 


Tadeusz Muszyński 


w Krakowie, ul. Gotebia L. 10, 
pośredniczy przy zakupnie i sprzedaży produktów rolniczych, dostarcza 
wszelkiego rodzaju nasion, maszyn rolniczych, oraz artykułów techni- 
cznych dla przedsiębiorstw rolnych i przemysłowych. Oferty na żądanie. 


ksza 


Najwyższo odznaczenia. 
10 złotych mednii. 


ZYGMUNT FLUSS 
pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni, 
chemiczna 
= PRALNIA E 
ublorów, aukien | matery)] 
wszelkiego rodzaju unilor- HH 


mów it. d, w stanie oałym 
i. poprutym. 


IqosQ© 
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DEE" W kojarzeniu małżeństw 
pośredniczy dla pań i panów każdego 
wyznania, każdej narodowości i wszel- 


Parcela budowlana 


800 sążni kwadr. naprzeciw rzezalni 
w Grzegórzkach. w całości lub czę- 


w Galicyi, Czechach, Morawie i Slązku. 
ysAuqempaf (Aseqew YJNYWISHVA 


fabryka tego rodzaju 


„., pak Fabryka: Berno, Zeile 38. "Tą 
Własne filie: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7, 
- we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 26. 


Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 698 4 10 


Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 
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Pierwsza B 
chemiczna 


i farb 


DOKA NA DY 


rskich krajów 
przeprawia BE NAJTANIEJ Wå powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15. 


BEĘ Nim kto kupi kartę okrętową, niech porówna moje ceny z cenami 
agentów okrętowych! -%8 646 5 5 


= 


kich zawodów, w sposób poważny i de- 
likatny — przestrzegając najściślejszej 
dyskrecyi — agencya handlowa Kleina 
w Wiedniu, V., Wehrgasse 11. 593 6 6 


ściowo do sprzedania. Wiadomość u 
stróża, Kraków, ul. Kolejowa 15. 776 3 5 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 15120 


| AB inż. Kazimierz OSSOWSKI 
Główm 4 8 000! międzynarod. biuro patentowe 
frank. 3 1 19021 Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 
: jetnia t 5 n CIFT eP SI: 
jaż d. 1 kW MYSTAXIN **" 
400 jest jedynym znakomitym płynem do 
lilit frank. układania wąsów. 
VO di 10 _ MYSTAXIN 
zad miesięozBy rawo nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy. 
7 wyłączne nk: 
gor. 4-60. Natpótwwy cj raty. lista ||| MYSTAXIN 
gry PO euer iener zk ir nietylko znakomicie układa, ale nadaje 
| GAGA Kantor wymiany pEŃ połysk, wzmacnia i koserwuje włosy. 
| SPITZ, WIEJ ” || Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny skład: 
| OTTO Schottenring Nr. 20. K R : : r 
1 „ kpźmanowski, Kraków, Szewska 2. 
E s Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów. 


ss Apiekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 2 s: 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza bój, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych ciał, jakie 
się do niej dostały. Dostać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 
3 koron 50 hal. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED in Pre- 


grada bei Rohitsoh %auerbrunn. — Unikać naśladowań i uważa 
na obok umieszczony, nu każdym słoiku wypniony;, enai achroa 1 firm... 
= = = W 


BTM 
sap eż 


nieprześcignione. 


Podręcznik o 160 stro- 
nach, zawierający wska- 
zówki uprawy nosion wa- 
rzywnych i kwiatowych, 
dołącza się do każdego 
zamówienia darmo, 


MAUTHNERA. 


polski Katalog Nasion o 216 stronach 
i 500 ilustracyach, wyszedł właśnie z druku 
i wysyła się go na żądanie darmo i opłatnie, 


Edmund Mauthner 
C. i k. Nadworny Skład Nasion 
BUDAPESZT. UL. ROTTENBILLERA L, 38, 


Korespondencya 
polska. 663 2424 


Osobliwości z chemicz. ladoratorynm kosmetyków 
oberta FISCHER A 


doktora chemii i kosmetyka, 
Wieden, I, HabsburgergaSse 4, 


Grodek do tępienia włosów (Epilatoare), 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 


tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny, 
Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło- 
sów zupełnie i przeszkadza PON0wnemu porostowi niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 

Środek tępiący włosy (Epilatoire) do Y „Fo“, materya do farbowania wło- 
zupełnego wytępienia i przeszko- sow, karton jasnego do czarnego 
dzenia ponownemu porostowi — po złr, 120 do złr. 3—i . . 
mały flakon Puder Email, puder na dzień. 3 od- 
wielki flakon . e cab cienia, karton z różem . i 

Pasta Teint do natychmiastowego karton bez różu : 
usunięcia włosów z twarzy, ramion Woda Venus do osiągnięcia pięknej, 
i t. d., kawałek . . A . czystej cery, 1 flakon „, . . . 

Krem przeciw piegom, słoik . Środek przeciw czerwoności nosa, 

Ozon, w wodzie uwięziony, flakon karton s... "ZE 
(pół litra) A - Kosmetyczny piasek kwarcowy do 

Woda blond (blondeur) flakon (pół usunięcia trądzików . p 
litra) . > 9 |. im 

„ Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatnie, 

Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 

obejmujących podziękowania z całego świata. —- Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 

kosmetycznych za darmo, 415 2 10 


Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem. 
Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13. 


1-25 
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Ornaty, Kapy, Alby, Stuły i Sukienki kościelne. Adamaszki w desenie wełniane i jedwabne na szaty liturgiczne i chorągwie. Frędzle i Galony pozłacane bulionowe i szychowe. Aplikaoye 
i Klamry do kap. Koronki na kanwie do obrusów kościelnych. Podszewki jedwabne, atłasowe i wszelkie inne przybory do szat liturgicznych. 
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NOWA REFORMA. | 


a Niedziela. 30 Marca 1902. 


16 powozów uż 
Lcd aywan., 14 ; r 
wózków nowych i używ., U H d 
6 wolantów otwartych (GB = E 


5 ka parę i jednego konia, F 
p abryclet i najtyczanek parokon., 
kuczer faeton damskich z budami 
1 otwarte. 

2 RY na parę i jednego konia, - 

R pańskich — są do sprzedania 


| óbtym stanie po wyjątkowo ni- 
SKlej cenie w komces. 


Wadachi z pojazdami niyrateui 


na resorach 


oz, ST. CYRANKIEWICZA 
Eak Brackiej L. 9 i przy ni. 
Pitalnej L. 34, naprzeciw teatru 
Wł | krakowskiego. | 
k a$ciciel koncess. składów 
* POWozami mieszka przy ml. SW 
R Jana L. 80. parter. TH #0 
Majątki wielkie i mniej. folwark! 
między © do zamiany i sprzedaży; 
ec innemi: majątek bardzo piękni 
beż o niedaleko st. Kol, z pięk: willą, 
więc 0 1000 mig. w 2 folwarkach We 
snej administracyi, do sprzedania- 7 
oaalątki bardzo dobre blisko Krakowa 
sprzedania lub zamiany na kamienicę: 
„„ Dzierżawy 700 m. we wsch. GaNCY b 
*U0 m, w zachod. i kilka innych: 
„ Kealności rentowne z dopła” 
tami; realność składająca się Z 2 4. 
! ogrodu, narożna przy dwóch 
tanio do nabycia. 
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ctwa, handlu i przemysłu w} Jawor- 
skiego, Kraków, ul. Grodzka L. 30. 
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przesyła począwszy od-bękIE, 
za pobraniem pocztowem 


J. Hald ek 8 


w PRADZE, ni. Tyńska: 


Marka ochronna: Kotwica. 


Liniment. Caps. COMP. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako nal- 
E onaze bóle nśmierza" 
¿ce nacieranie, jest w wszyst” 
kich aptekach po lie 80 8281. 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycie 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego Środka domowego 
nalezy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach Z 
NuSŁĄ marką ochronną Kot- 
wicą“ z upteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- ,, 
wdziwy- 

Apteka Riohterą 


pod „złotym lwem“ 
w Pradza, 
«+ I. ulica Elźbiety 5 ee 
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war 
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i Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarne ai dra Mól- 
i lera, traktujące o 
| nadwątlonym systemie nerwo- 
wym 1 płciowym. 
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną. 
pojawiło się w 30 wydaniu. É Í 
Przesyżka w kopercie za 60 ct. w zna- 
czkach listowych. 417 10 52 
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Wiadomości o Lowakrynie: 
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| Przedruk wzbroniony. | 


Uwagi godny środek przeciw p Pacc 


„Api, pea i, IN 


Przedruk 2 » Medicinisch-Chirurgisches Centralblat" , Wiedeń, Nr. 52 z 27 grudnia 1901 
} r. 


dermatos (chorób skórnych), któ- 
rehy się w ieczeniu okazywały tak trudnemi, tak zwodniczemi, 
tak uporczywemi, jak alopecie (łysina). Sądzimy, że się nie 
mylimy. twierdząc, iż prawie każdy lekarz jest tego zdania, 
że alopecia (łysienie) jest nieuleczalne, a jeżeli chorym, ma- 
jącym effluvium capillorum (wypadanie włosów) zapisuje je- 
den z niezliczonych środków przeciw tej chorobie wymienia- 
czyni to tylko, ut aliquid fiat (żeby się przecież coś 
I my byliśmy tego zdania, gdyż przypadkowo mie- 
liśmy do leczenia kilku dotkniętych alopecik, 1 pomimo, że 
wyczerpałem wszelkie swe wiadomości terapeutyczne, zawsze 
u mych chorych spostrzegałem status idem (stan niezmie- 
niony). Okoliczność ta zasmucała mnie tembardziej, że kilku 
z pomiędzy chorych było mymi znajomymi, 8 JA musiałem 
się przypatrywać, jak n. p alopecia areńta U jednej pacyen- 
tki, będącej w kwiecie wieku, przybierała coraz większe roz- 
miary. Gdy mi ze strony przyjaciół zwrócono uwage na po- 
lecany przez amerykanskich autorów środek Lovacrin, posta- 
nowiłem spróbować go tylko 
dlatego, że mogłem przypusz- 
czać, iż przetwór ten, skła- 
dający się tylko z pierwiast- 
ków roślinnych, nie wywoła 
przynajmniej ani dermatiti- 
des (wyrzubów skórnych), ani 
też intoxicationes. — Jakież 
było moje zdziwienie, gdy u 
pierwszego chorego dotknię- 
tego alopecia areata — chore 
miejsce miało może ze 3 ctm, 
średnicy — którego leczyłem 
Lovacrin, mogłem spostrzedz 
już po dwutygodniowem uży- § 
ciu, że łysa skóra na głowie 

poczęła się pokrywać włosa- 
mi! Wyznaję, że ten takt 
sprawił na mnie takie wra- 
żenie. jak gdybym słyszał, 
że naprzykład mammacarci- 
nom (rak piersi kobiecej) sam 
dobrowolnie zniknął. Jakkol= 
wiek wyraźnie widziałem po- 
rost włosów na chorem miej- 
scu, to przecież jeszcze nie 
wierzyłem w ten widoczny 
fakt. aż po dalszych 2 tygo- 
dniach pod wpływem lecze- 
nia lowakryną porost włosów 
postąpił tak dalece, że nowe 
włosy różniły się od oiocze- 
nia tylko słabszem zabarwie- 
niem. Zachęcony tym skut- 
kiem, częścią sam, częścią 
z kolegami, razem w 10 wy- 
padkach — leczyłem lowa- 
kryną  alopecie rozmaitego z 
pochodzenia i rozmaitych ro- > Shi i 
zmiarów, począwszy od ma- : a 
łych miejsc aż du łysiny na 
całej głowie, i kilka wypad- 
ków seborrhie (łupież) w po- 
łączeniu z effluvium capillorum (wypadaniem włosów) i za 
wsze osięgałem znpełny a zupełny skutek. — Leczenie trwało 
przeciętnie dwa do trzech miesięcy -— Wśród małego zaczer- 
wienienia i łuszczenia skóry, pojawiały się w cebulkach ko- 
niuszki włosów, których przyrost można było zauważyć 
z dnia na dzień, aż łyse miejsce pokryło się bujniejszemi 
włosami. 
Widziałem też, jak wspomniane wyżej słabsze zabar- 
wienie w ciągu dalszego leczenia ustępowało normalnej bar- 
wie włosów. Trzeba tu wyraźnie zaznaczyć, że u wszystkich 
moich chorych przed leczeniem ich lowakryną, długi czas 
używano najrozmaitszych środków, a nie osiągnięto nawet 
najmniejszego skutku. Że przy seborrhiie (tworzeniu się 


Kilka artykułów 


; Z Lowakrynu jestem dotąd bardzo zadowolony „Jestto 
pierwszy wypadek, że do środka na porost włosów mam z&ll- 
fanie. Jego działania przeciw wypadaniu włosów doświad- 
czyłem sam na sobie i na miejscach dawniej łysych widzia- 
łem wyrastające włoski. Będę go polecał także znajomym. 

Dr med. Kazimierz Schamet. 


Niewiele jest chyba 


nyc l, to 
zrobiło) 


Stosownie do Pańskiego zarządzenia używałem Lowa- 
krynu i mogę potwierdzić zgodnie z prawdą, że przeciw two- 
rzeniu się łupieżu i jemu pokrewnym objawom wyświadczył 
mi bardzo dobrą przysługę: dlatego będę go polecał dalej. 
Dr med. Iątdeik Garner. 


Pomimo wielkiej nieufności przystępiłem do zbadania 
danego mi Lowakrynu i już po kilku tygodniach przekona- 
łem się, że istotnie można osiągnąć skutek. Sądzę, że środek 
ten wnet sobie utoruje drogę; co do mnie, to będę się za- 
wsze za nim ujmował. Przeciw tworzeniu się łupieżu wpływa 


on bardzo dodatnio. 
Dr med. Ł. Brainin. 


Jestem nieprzyjacieletn podziękowań i poświadczeń, tym 
razem atoli czynię wyjątek i potwierdzam Panu, że Lowakryn 
istotnie znakomicie skutkował i chętnie będę go polecał. 

br med. Edward Piekarski. 


Pański Lowakryn wyświadczył tu znakomite usługi 
w sześciu wypadkach Seborrhoć (tworzeniu się łupieżu) Z 
effluvium (wypadaniem włosów) i nieomieszkam w stoso- 
wnych razach znowu go polecać. Na wszelki wypadek pro- 
sze mi przysłać trzy flaszki Lowakrynu. 
br med. Władysław Jiorneki. 


wacrin* daje gęste włosy, przeszkadza tworzeniu się łusek, strupków, wyprysków 
Przedwcześnie posiwiałe włosy otrzymują nap 


mieżkim, długim i jak jedwab miękkim. 
barwę 
z zadziwiającą szybkością. 
szczególnie zachwycone zudziwiającem! 
czony. aby U starszych osób wyleczyć łupież, wypadanie 


Wysy 


chowe 
matyczne 


Nie ma juz usprawiedliwienia na łupiez, wypadani josi 
łysinę, jak powyższa rycina wyrażmie boke A m 


ze strony lekarzy * 


Lovacrin podnieca na nowo korzonki włosów w bardzo zadowalniający 
Matki małych dziewczątek. których włosy są 
skuikami tego cudownego środka. 
włosów i wyłysienie, 

o tem, iż jestto środek, który nadaje wspaniałe war 
„Lovacrin* dostać można w wielkich flaszkach po 5 kor., 


łka następuje za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 


M. Feith, Wiedeń, VII., 
9090090020009090090909999999999 
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łupieżu) osiągnąłem t ; 6 
wyżej EREA A aR i skutki, to potem , co tu 
oznaki znikały szybko m Osobliwe 
krótkim czasie powracał datai. KE PR x" 
W Towakrynie mamy osobliwy środek osa i 
wraz z wypadaniem włosów przychod przeć e RE. 
nym. Uważam ten środek LĄ o + chorobom skór- 
alopecia turfuracea (tw za wskazany przeciw seborrhóe, 
; (tworzenie się łupieżu, łysienie), ktorych 
węży w „ge chroniczna seborrhóe, S alopecia prae- 
alopecia Paa A A, wypadanie włosów), 
wpływ także na inne formy alopecii a aa ema ie 
Miem, ARD adnie, ZW AAA mojem zda- 
może on dać wyborną jdkala: ok leczenia głównej choroby, 
które w głównych szczegółach są do «i Z historyj chorych, 
i e zegółach są do sieb dobne, tu na 
zakonczenie przytoczę obszerniej „Siebie podobne, 
chybił trafił: 1 E zerniej dwie, które wybieram na 

Fanny A., żona urzędnika, 
lat 34, ma od kilkunastu lat 
łupież. Qd kilku miesięcy 
spostrzega, że zwłaszcza przy 
czesaniu wypadają jej włosy 
całemi pękami, 

Stat. praesens. 15 puździer- 
nika I901 r Skóra na głowie 
niepozbawiona włosów , po- 
kryta w całej swej rozcią- 
głości liczuemi łuskami, które 
miejscami zgrubiały jak kora 
drzewa i tylko z trudnością 
można je oddzielić od pod- 
kładu, Włosy wogóle porzą- 
dnie przerzedzone , głównie 
w okolicy czaszki! 

Terapia:  Lovacrin. 

o] października 1901 r. 
Tworzenie się łupieżu zna- 
cznie mniejsze, pacycntka, 
nie pytana © to, podaje, że 
wypadanie włosów przy cze- 
saniu jest 0 wiele mniejsze. 
Przedmiotowe badanie wyka- 
zało, że istotnie włosy przy 
umiarkowamem pociągnięciu 
już nie wychodzą W tak wiel- ” 
kiej ilości, jak pierwej. 

37 października. | worzenie 
sie łupieżu znikło. Wypada- 
nie włosów ustało zupełnie. 

5 listopada. Wymienione 
wyżej łyse miejsca pokrywają 
się delikatnemi, koło4 5etm. 
długiemi, brunatno zabarwie- 
nemi włoskami. 

97 listopada. U pacyentki 
widar teraz jedniki, piekny 
porost włosów. W spomniane 
brunatne zabarwienie nowych 
wów ustąpiło miejsca nor- 
malnemu zabarwieniu. l 

. B. F., 34-letni urzędnik, uskarża się na wypadanie 
włosów, wzmagające się od kilku lat. 
„Stat. praesens. 18 paźdz. 1901. Skóra głowy pokry ta li- 
cznemi łuskami, w okolicy czoła i czaszki włosy przerzedzone, 
na środku czaszki łyse miejsce wielkości małej dłoni 
` Terapia: Lovacrin. 25 październ. Skóra głowy czysta. 
Tworzenie się łupieżu ustało. Wypadanie włosów mniejsze. 

„ 2 listopada. Na przeświecających 1 łysych miejscuch 
można widzieć w cebulkach małe włoski. 

; 10 listop. Włosy znacznie porosły na łysych miejscach 

inne trzymają się mocno, mierne łuszczenie skóry. 
, , grudnia. Wszystkie dawniej łyse miejsca pokryte dłu- 

giemi włosami naturalnej barwy. sy2 I u 


SA 


Chętnie potwierdzam Panu znakomity skutek lowa- 
krynu. Jest on dotąd niezawodnie jedną Z najlepszych wód 
antyseptycznych i przeciw tworzeniu się łupieżu, a przytem 
jest on przyjemnym i łagodnym. Moi pacyenci chwalą go 


i polecają coraz dalej. 
i 4 A pr med. b, Margulies. 


Lowakryn, znany środek na purost włosów, zalecałem 
w stosownym wypadku i pośw iadczam, że istotnie po kilku 
tygodniach wyraźne działanie było widoczne. Antyseptyczne 
działanie na skórę głowy było w każdym razie niewątpliwe. 


Będę go też polecał dalej 
br med. Szantes Bela. 


Przysłanym mi przez Pana l.owakrynem osięgnałem 
w czterech wypadkach przedwczesnej łysiny, względnie sho- 
robliwego wypadania włosow. bardzo pocieszające * polepsze- 
nie i będę w swej praktyce zawsze chętnie zapisywał, 
Dr med. Józef Karos. 


Jeżeli się skutek nie zmieni, to bardzo jestem zado- 
wolony z Lowakrynu. Czyści skórę głowy łagodnie a porzą- 
dnie, przyczem i pomnożenie włosów trzeba wziąć na uwagę. 
Pierwsze działanie vbserwowałem sam na sobie i byłem bar- 


dzo ucieszony tak świetnym skutkiem 
Dr med. Franciszek Ernst. 


e życzenie, potwierdzam, ŻE 
usługi w wypadkach 
w rozpoczy- 


Spełniając chętnie Pański 
Lowakryn wyświadczył mi znakomite u 
seborrhoć (tworzenie się łupieżu), B zWłąszcża 


nającem się wypadaniu włosów J s 
pr med. Juliusz Korn. 


i sprawia, że każdy włos staje się 
owrót bez farbowania swą naturalną 
sposób. Młode włosy powstają i rosną 
krótkie i na oko prawie całkiem obumarłe, będą 

Podczas gdy ten przetwór jest na to przezna- 
jest rzeczą ważną dla każdej matki wiedzieć 
kocze ich ulubienicom. 


3 flasz. 12 kor., 6 fłasz. 20 kor, "BĘ 


Zlecenia posyłać do europejskiego składu: 


Mariahilferstrasse 38. 
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Markus Halpern 
KONCES. INSTALATOR WODOCIĄGÓW, 


który przebywał i'pracował w największych miastach europejskich. jak 
np. w Wiedniu, Bernie, Budapeszcie, Lwowie itp. m e dA A 
kilku w Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 2l, gdzie Hast ba H 
wiele instalacyj , urządza łaźnie, wodociągi, klozety i kanalizacy s: e 
posiadając pracownię blacharską — podejmuje się B wi Łk i 
wszelkim materyałem — oraz wykonuje przyrządy kąpielowe: Wanny 
z piecykami lub bez nich. tudzież naczynia kuchenne. oraz kaoęn,ł 
naprawy tychże. 7 4 4 
BEM Wszelkie roboty wykonuje po najniższych cenach i na wypłaty. "HBĄ 


niech zażąda chleba z sierpem z piekarni wiejskiej 
przy ul. Krowoderskiej. Jestto chleb smaczny, zdrowy, 
a dostać go można przy każdej ulicy w sklepach. 


Wszystkie gatunki chleba z tej piekarni są zna- 
czone w ten sposób, że albo wprost na bochenku jest 
wyciśnięty obok umieszczony znak, iub też znak ten 


Kto chce jeść chleb smaczny, 


się na bochenku. 


Piekarnia wiejska wypieka rozmaite i i i 
e gatunki chleba, a między in- 
nemi także chleb tak zwany wiejski. na sposób morawski. md TT 


Z poważaniem ZARZĄD PIEKARNI WIEJSKIEJ. 


WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stał j jski i 

R GA „e stały ląd europejsk dl z 
towarów srebrnych została spowodowaną do z dł i A 7 iania 
i małe wynagrodzenie sił roboczych, Mam pełnomocnictwo do don mia WE k. 
pnia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: FOTE, 
5 b bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach 

6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, É 


di - z = łyżek, 
12 k A łyżeczek do kawy, 
l = z ¥ chochle, 
l -~ chochelke do mleka, 


6 angielskich spodeczków Victoria 
2 efektowne lichtarze stołowe, i 
1 sitko do herbaty, 

1 bardzo piękno sitko do cukru, 


42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 
Wszystkie wymienione przędmioty iczbi 
y 3 y w liczbie 42 kosztow niej 
a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. RCW. REM kie Ea 
qs pren srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak k AL 
ro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie e "e 
BK, 
na żadnem krętactwie, 
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się tow i 
iązuję się: „demu, e towar nie s "rócić pi 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy ia zk m R” = 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który ear ae SA p 


wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 7 


A. HIRSCHBERGSS 


Exporthaus von amerik. Patentsilberwa 
Wien, ll., Rembrandstrasse 19 Il. — Telefon Nr. 14597 "a 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu ależ tości 
Proszek do czyszczenia 10 ct. ja". 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny) 
Wyciąg z listów uznania: 389 to 0 x 


Pańską posyłkę otrzymałam ij ą f: 
6 J estem j 3 
syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja A A na zotwibk gate ares 


"R, 


+ 


Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona 
Krystynopol, Galicya. i 

Z przysłanej zastawy 
Lubaczów, Galicya. 


Siostra Joanna, przełoż, Tow. N i 

Á È Z. . N. P. Maryi. 

jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę ` 
Babic, kapitan. j 


PEELE EEE EEEE 
HERBABNEGO 
podfosforanowy 


syróp wapienno-żelazisty. 


Ten od 32 lat zawsze z dobrym skutkiem używ 
lekarzy jak wr oceniony i polecany syróp nie 
AE o a Roty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie 
tyn znajdujące się Żela y tenie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syro ie 
stę: niazmiórnie de orzech formie łatwej do przekształcenia NA M 
Eai wapna "20 ła krwi, zawarte zaś w nim rozpuszcz ne sol 

pna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości r 


Peia flaszki złr. 1-25 K. 250, pocztą 
ct. = 40 h. więcej za opakowanie. 


M, żądać zawsze wyraźnie „Herbabnego 
Ie wapiennogiejazi ego Jako znak prawdzi- 
ka znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypukłemi 
l Trn nazwisko „Herbabny*. a nadto każda flaszka 
patrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochron- 
nym takim, jaki się tu obok znajduje 
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwage 


wysyłkowe w Wiedniu, apteka „zu F P., 
VII1 Kaiserstrasse 73 i 78. Barmherzigkeit“, 


Składy: w Krakowie ma Eugeni 
Ą e geniusz Heller, W. Redyk, K. Wiszniewski 
PoE 7 ŻE i 5! A J. Wewiórski i H. Bidmcnicia 4 A. Sklejii ki 
0 Ay SE zyżanowski;, w Biały Dr C. Eisenberg i 29, GBA 
wis , Niomezet i w ae A. Durst: w UAE BIC y azg 
, G. Gregor; orna Watra F. Fritsch; w Drohobycz dia o a 
E T w Gurahumora A. Harth; w reaS Ea niecki; E, Safrin; 
eT T 5 dka" w Jaśle R. Palch; w Kimpolung J Malle Ele: 
aż a 5 el, K. br, Witosławski: > ". Muller; w Kołomyi 
Nitribit; JRRACE $ : w Kopyczyń E p e, 
D. NIe: w anih I ws # a u R Kapiszewski: w buiw y WAR 
oh 3 .Maszewski, J. Pankiewicz: aż ołoczyskach 
5 Paca = aa A. Decani; w adtad "W H. Engländer; 
MiŚ ae RE or T elez Lonink. y Śniatynie Sa 
w Storożyńcu H Fûllenb pn I eingarten; w Stanisławowie A. Beil T Mo 4 H. Rubel. 
nowski, L Wieóamaśh: WTA Sirya W w Tarnopolu a Kanana ai 
AE i : howie L. Chodacki; i ; © Oaza” 
kach K. Bauman; w Ustrzykach A. Jastrzębski; pc" Ph 

N i : 90 14 0 


4 


any, także przez wielu 
rslowy. usuwa flegmę, 


Główne miejsce 


rolkowy i walkowy W. MIAMSKI an Jirygis Lwów, Sobieskiego 
iiie a u 


Poleca najstarsza fabryka Krajowa i il 
CAMA] 


aplatnie 
i gratis 


L. 


6 Nr 75. 


NOWA REFORMA. 


Niedziela, 30 Marca 1902. 


Koncypient adwokatury 


z kilkuletnią praktyką adw. i sądową. | 
szuka posady. Wiadomość u askultanta | 
Lessera w Kołomyi. 903 


Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej JÓZ. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek L. 18, 


poleca 894 1 0 


S AWE 


N sławnej marki 


j Dürkopp 
- Diana. 

przedaje po bez- 
przykładnie niskiej cenie. bo po 
75 złr.. znakomite, na licytacyi 
zakupione rowery angielskie. 


Sprzedaż na raty wykluczona! 


L. 365. 901 1 3 


niejszem licytacyę na przedsiębiorstwo 
robót budowlanych dla nowej hali w rze- 
źni miejskiej. a mianowicie: 

roboty grabarskie. 
murarskie. 
osadzenia, 


” 


” 


_|zapaleniu płuc, w influenzy, w przewlekłym kaszlu, w cierpieniach 


Wodą Szczawnicką, 


słynną ze skuteczności zdrojów: „Józefiny i „Magdaleny“, po 


| żołądkowych, hemoroidalnych, pęcherza i wielu innych — zaopatrzono 
już z najświeższego czerpania słówne składy wód. apteki krakowskie 


i prowincyonalne, G32 14 


W DZIEŃ ŚLUBU $ | 


płatny jest posag zabezpieczony policą 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie i renty 


ss+GIlO bus 


bez względu na to, kiedy ubezpieczenie się kończy. 

Wypłatę Kapitału uskutecznia się za uiszczeniem należących się 
jeszcze premij I 40, r. dyskontu od kapitału. 

W razie Śmierci ojca albo matki, najmniej po 3-letniem trwaniu 
ubezpieczenia, zawartego bez oględzin lekarskich, gaśnie obowiązek do 
płacenia dalszych premij, a pomimo to pozostaje poiica w mocy na 
cały kapitał ubezpieczony. © i 

sle Prospektów, taryt, obliczeń premij, oraz wyjaśnień także na wszel- 
kie inne kombinacye ubezpieczeń życiowych i rent, udziela chętnie na 
każde żądanie stronom prywatnym. 
Generalna Reprezentacya we Lwowie, 
plac Kapitulny L. 3. 267 1 4 
i a ag 

"Inteligentne i rzutne osoby przyjmuje się do pozyskania ubezpieczeń 
w Krakowie i na prowincyi pod korzystnemi warunkami, a po krótkiej 
~ próbnej czynności za stałą płacą. — Zgłoszenia pod powyższym adresem. 
JYNNNNYYNYTYYTYYYYYYYYYNYYYYY TY 


| 
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kamieniarskie, 
„ ciesielskie. 

Plany i warunki oglądać można w bu- 
downictwie miejskim między godz. lltą 
przed południem a 2gą po południu. 

Oferty na roboty powyższe w myśl 
warunków ogólnych , obowiązujących 
przy robotach na budowy gminne. na- 
leży wnosić bądź na wszystkie roboty. 
bądź też na. roboty poszczególne — w 
dniu 24 kwietnia 1902 r. do godziny 
12ej w południe w Prezydyum Magi- 
stratu. 

Wadyum przepisane warunkami skła- 
dać należy tylko w Kasie miejskiej. 

Kraków. dnia 26 marca 1902 r. 


Prezydent miasta: 
J. Iriedlein. 
otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwówie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 


Jakóba Wiśniewskiego. magistra farmacyi.* 
48 27 0 


n 


Szereg przedstawień 
w hotelu Kleina 
Teatr Indyjskiego Czarodzieja 


Ben-Ali-Beja 


począwszy od 31 marca do końca kwietnia. 
Jedyne w swoim rodzaju!! Zaciekawiające zjawi- 
ska tak dla dorosłych, jak i dla dzieci godne 
uwagi, mające wszędzie olbrzymie powodzenie. 


Codziennie 4 przedstawienia! 
Początek o godz. 3, 5. 7T 1 8: , wieczorem. (Każde 
przedstawienie trwa pół godziny i zawiera naj- 
mniej 10 numerów z ogólnego programu). Bliższe 


= 


Kilka panien 


uzdolnionych do szycia sta- | 
ników — znajdzie zaraz zajęcie 
w pracowni sukien i konfekcyi dam- | 
skiej Franciszka Głowskiego | 
w Krakowie, Plac Dominikański 
Nr. 2. I. piętro. sos 1 6 


Horticuleurs Français 


A. Noćl Martin et Fils 
d Angers 02 1 2 


|zaszczytnie znani w Austro - Węgrzech 


nd lat 24, założyli tylko na krótki czas 
Filie w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej Nr. S. 

Drzewa owocowe wszelkich gatunków 
w rozmaitych dobor. nowych odmianach. 
świeże sadzonki poziomkowe, wielki wy- 
bór drzew szpiłkowych i magnolij ogro- 
dowych. drzewa leśne i ozdobne. krzewy 
i krzaki kwitnące. róże, rośliny pnące. 
świeże kwiaty, cebulki kwiatowe i t. d. 

Sprzedaż potrwa jeszcze kilka dni. 


Towary Gumowe ; 
do celów sanitarnych ją 
polecają 8150 ję 

Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 


Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


AAAAAAAAAAAAAAAA A 
NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


starszy, emeryt. urzędnik 


| Wdowiec z majątkiem w gotówce 


z osobą starszą, mającą odpow. dochód, 
lub pragnącą brać czynny udział w prze- 
myśle gospodarczym i t. p. z wkładem 
| gotówką. 

Pośrednietiwo wynagrodzi. 

| Zgłoszenia pod 773 przyjmuje Admini- 
|stracya Nowej Reformy*. 113 5 


Do sprzedania: 


Stolik salonowy secesyjny, machoniowy, bron- 
zem ozdobiony, 

| Dwie etażerki machoniowe bronzem ozdobione, 

Dwie figury alegoryczne z bronzu, 

Stolik fantazyjny, 

Grupa z bronzu, 

Stół orzechowy do kart z mechanizmem, 

Kanapka fotelowa kryta kilinkami. 

Biurko damskie orzechowe, 

Dwie pary portyer perskich, 

Trzy dywany perskie, 

Pejzaż olejny w ramach złoconych, 

Lodownia kredensowa duża, 

Jedna dubeltówka, jeden lankaster i dwa kara- 
binki, 867 3 3 


5 


szczegóły w afiszach. 891 I 3 
BE u 
Brak apetytu, dolegliwości żołądkowe, nudności, bół głowy 
wskutek złego trawienia, osłabienie żołądka, zaburzenia w trawieniu 
J = | 
ople Zołądkowe (Maryacelskie). 
Kilka tysięcy pism z podziękowaniem i uznaniem. 109 10 0 

Cena flaszki wraz z sposobem użycia 40 ct,, wielkiej flaszki 70 ct. 

Ostrzega się przed fałszerstwami, prawdziwe Maryacelskie ø, Wz» 
we muszą mieć „znak ochronny“ i podpis á ady -7i 


Bardzo ważne ula mających dolegliwości żotadkowe 
i t. d. usuwają natychmiast znane 
Bradego kr 
Dostać można w każdej aptece- 
Główne miejsce wysyłki ©. Brady, apteka „Pod Królem węgierskim", Wiedeń, I. | 
| ii c a a ] 


| 
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Walizka skórzana z neceserem. 
Wszystko w bardzo dobrym stanie. 
Do oglądania w godzinach od Llej do 
3ej po południu. 


Adres poda Admin. „N. Reformy.“ 


- sx o e am = 


| á 
Cudze 
Sami 


i realności 20.000 Kor, szuka znajomości |, 


Pierwsza c. k. austr.-węg. wył. uprz. 


AGRYKA FARB FASADOWYCH 


KAROLA KRONSTEINERA 
w WIEDNIU, H., Hauptstrasse 120. 


Odznaczona złotemi medalami 
Dostawca c. k. arcyks. i książ. zarządów dóbr, cywilnych 
i wojskowych budowlanych, kolei, zarzadów górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowniczych, przedsiębiorstw 
budowlanych i budowniczych, właścicieli fabryk i realno- 
ści. — Farby te, nie ulegające wpływom powietrza, rozpu- 
szcza,ą się w wapnie, a dostareza się ich w proszku w 46 
wzorach od 16 et. wzwyż za Kilo; co do trwałości i czy- 
stości barwy- równają się zupełnie pociągnięciu olejnemu. 
200 KORON NAGRODY 


za wskazanie naśladowaiń. 


Kartony że wzorami i sposób użycia za darmo i opłatnie. 
Korespondencya w języku polskim. simil 15 


Bayer'a Salicylowy plaster kauczukowy 


BSE jest środkiem racyonalnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia “BĘ 


odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych. 
L koperta tego znanego ze skuteczności plastru wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje 
80 ct., na prowincyę 35 ct. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia prze- 
syłać pod adres.: Apotheke „zum Rómischen Kaiser“, Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker. 


Na składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, ul. I"lorvańska. 880 1 15 


| 


Jedno z największych Towarzystw akcyjnych 


poszukuje 


zdolnych inteligentnych zastępców 


(także panie) w miejscu i na prowincyi; po krótkim czasie próby stała 
posada z płacą miesięczną oraz prowizyą. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ pod E. S. 900. 


| 12 ciągnień rocznie, 
gł. wygr.: K. 100.000, 90.000, 70.000, frk. 80.000 


Ciągnienie dnia: przedstawia następująca polecenia godna grnpa losów. Główna wygrana: 
13 stycznia. Frnk. 80.000 


13 mja. 29, Jos serbski na 100 frank. nom.wart. - 80.000 
15 ikuwpada Węgierski los hipoteczny udział gry =% iw 
15 lutego. Kor. 90.00 
15 siespni.. LOS kredytowy ziemski udziałgryll.E. > 5% 
15 listopada. 80,000 
5 stycznia. . , . Kor. 100, 

‘maja " Los kredytowy ziemski udział gry ILE. © 000 
5 września. 100.000 


odstępuję tę grupę losów za zapłatą podług dziennego kursu (tj. około kor. 217) 
iub na 29 rat miesięcznych po 9 koron ^) 
Natychmiastowe i wyłączne prawo gry po zapłaceniu lej i 2ej raty wprost u mnie. 
Raty te proszę nadesłać przekazem pocztowym, a ja natychmiast poślę podług ustawy 
wystawiony dokument Sprzedaży, 

Dalsze spłaty następują wtenczas bezpłatnie przez pocztową ©. k. kasę oszczędności. 


EDWARD URBAN, Dom bankowy. Berno, 


Grosser Platz Nr. 25, we własnym domu. 
Rzetelnych agentów potrzebuję wszędzie. Ceny bardzo niskie, prowizys wysoka. 
69%.4 10 


Przy każdorazowe) zmianie knrsy Oznarzna ste onne najniższą. 


chwalicie, swego nie znacie. 
nie wiecie, co posiadacie! 


Woda Krościeńska 


ze zdroju Stefana, 
najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiem w chlorek sodn i dwuwęglan sodu, 


znaną była jeszcze w r. 1629, w którymto czasie pisał o niej obszernie Dr Markowski. W r. 1859 pisal o źródłach Krościeńskich równocześnie 


Dr Warschauer i Dr Trembecki. 


< 
1 


świadectwa, a z liczby 189 wyjmujemy następujace: 
Prof. Dr Bettelheim w Wiedniu pisze: 


Prof. Dr Pareński w Krakowie pisze: 
„Wodę ze źródła Stefana używałem z wyśmienitym skutkiem w chorobach nieżytowych 


krtani i oskrzeli, w chorol 


jak woda gleichenbergska 


Oddała mi lepsze usługi. 
a posiadając o wiele 


bach nerek i cierpieniach dróg moczowych. 
— emska — selterska — salzbruńska 


przyjemniejszy smak, powinna u nas powyższe wody wyrugować.* 
Prof. Dr Jaworski w Krakowie pisze: 


«-«11WOda należy do najskuteczniejszych wód alkalicznych. 


Nadto jest ona wyśmienitym 


środkiem do zmniejszania kwasów w żołądku i w moczu.* 


Prof. Dr A. 
„Z bardzo dobrym 
oddechowych. moczowych i 


Prof. Dr L. 


Mars we Lwowie pisze: 

skutkiem ordynuję wodę Krościeńską w przypadkach nieżytu dróg 
bzad.* 

Korczyński w Krakowie pisze w dziele „Zarys Balneoterapii" : 


„Jest rzeczą ze wszech miar godziwą i pożądaną, aby wodom Krościeńskim pilną poświęcić 


uwagę i rzetelną otoczyć opieką. 


szcza z emską, selterską i 
Radca cesarski 

„Wodę stosowałem 
nerkowych. przyczem nadm 


182 35 
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Wody te mogą Śmiało rywalizować z wodami pruskiemi. zwła- 
salzbruńską. = 

prymaryusz Dr Krokiewicz w Krakowie pisze: 

z wyśmienitym wynikiem w chorobach narządów płucnych i cierpieniach 
ieniam. iż nie ustępuje wodzie szczawnickiej i selterskiej.* 


„Ihr Wasser von Krościen 


1 Aleksandrowicz zaliczył je do rzędu najsilniejszych szczaw alkaliczno-słonych. Dziś woda ta ma najpiękniejsze 


ko ist der stiirkste Sänerling. den ich keme ete.” 


Prof. Dr Lasch w Budapeszcie pisze: 


NELCLO 


leistet wunderbare Dienste in Rachtis etc." 


Dyrektor szpitala powszechnego w Jaśle Dr Macudziński Pisze: 


„Wodę używałem w wielu 
wych i moczowych, i skonstatowa 


przypadkach nieżytów przewodu pokarmowego, dróg oddecho- 


łem znakomity skutek." 


Dr Cwiklicer, lekarz salinarny w Dobromilu, pisze: 


„Stwierdzam, że używam 


z bardzo dobrym skutkiem wodę Krościeńską W katarach dróg 


oddechowych i w nieżycie żołądka.” 
Dr L. Lateiner we Lwowie pisze: 
„Skuteczność wody w dietezie moczowej stwierdziłem.” 


Dr H. Hirsch w 
„Wodę Krościeńską używa 
zwiększoną kwasotą treści żołądko 


Krakowie pisze: 
m z wyśmienitym skutkiem w chorobach żołądka, z połączonych 
wej, oraz w chorobach dróg oddechowych 1 moczowych.” 


Dyrektor szpitala Dr Nowak w Sanoku pisze: 
„Wodę Stefana używałem z niebywałym sukcesem w chorobach dróg oddechowych i mo- 


czowych, jakoteż w kamicy nerko 


wej. Przewyższa w zupełności Józefinę 1 selterską.” 


Cena °4 flaszki jest dla całej Galicyi jednolita i kosztuje 46 halerzy. 
IWE Do nabycia we wszyStkich aptekach, drogueryach i składach wód mineralnych. NĄ 


Biura Zarządu: Kraków, ul. Starowiślna Nr. 12. 


ZARZĄD 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 
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Rządca Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 
ZELAZ, jukiennice. 


CN 


DODATEK LITERACKI 


do numeru 75 „Nowej Reformy“ z 30 marca 1902. 


Starowolski też w „Lamencie utrap. matki „Jadwigi, to nie trudno dostrzedz istotnie za- niając niewiasty, rozmawiając i 
RE L? : = A z TSt s ; ć Ra, > e 9 | Ja jej i 
>. e, jpo lvs korony polskiej* woła imieniem ojczyzny: „a nie miaru postawienia czegoś ważnego, wybitnego, zmartwychwstaniu Chrystósa Pink, alema je za Pah E 3 Si joj bramie żałobniesnię-czer- 
Rekawk: dz1S a ni DULVNe masz, ktoby mi rękaw kę usypał”. „ na miejsce znaczniejszej uroczystości pogań- wodą. Gdzieindziej oblewanie rozpoczyna się RAWA 2 es TE Rai aate es 
Nie inaczej było w w. XVI. Mamy wprawdzie skiej. | 4 ę . dopiero po południu, po nieszporach, a śmi- i 2-do a Żbik. Z ky 
Kilka szczegółów z niewykończonego studyum. tylko jedno świadectwo, ale to starczy za mne. „Zagadka czeka jeszcze rozwiązania. Wziąć  gustnicy*, przebrani za murzynów żydów lub w krót ichwciękpieniech ga E 
Kochanowski dając nagrobek Gąsce (Fraszek się do niej musi archeologia przedhistoryczna cyganów, każdą napotkaną dziewkę oblewają Mane z EE za i; Bł o móc 
- lks. III. 79) mówi: ac cna "U AREA aby sprawdzić lub zanurzają w wodzie. Istnieje też przesąd, lat OTG wd ówna || 
4 | «R = j Í = : : charakter i cel; potem językoznawstwo że której kobiety lub dzi iedzia- bv? 
St 5 amięci. w Naszyc ięc my też pamiętając na jego (Gąski) zabawki , s SP EA : HE re] y tub dziewczyny w poniedzia- Dob 4 mieszkańcom S 
Ró, Magdy na  szpieczeństwo zizi Nowej mu nie żałujmy usypać rękawki. pE iay UAL 1. E a R i jego łek p pelkanoghy nie obleją. to ta nie będzie sta mi At mp wen syna > koi 
c ogł „We eram pr ierwotnej do dzisiejszej. miała przez lato szczęścia d leka, i awi ze Nida ea 
z jedne etykę publiczną „kk > : A : > ia ; E w or meka 1 row R OTR nae : 
ciej R ka esteiy aid rys prastarej uro” Również zaa, Dr. Kl. a Taia Nie e 1 a R w obu kierunkach będą jej go mało dawały. W Pardwi, ree a ahid a eTA "RA czigi 
AA 4 TE “Dei We zostało NIC, Ga hapi 1 pożyć kra sę w ią ów AE e, doj m jednego wyniku i stwier- mieleckim, to oblewanie dziewcząt przy stu- ust ciekawe k PODA ay a 
Bamego gromadzenia się publiczności pod A are EN e i Kr ki dk óka. z "na SEM. z, WEP ZAP ABEC e dniach lub zanurzanie w wodzie nazywają od- tobliwego jej żalu Nie Og a świą- 
Me Ani rotho ianfary i bboy TRA M er a A "M Soita a e e Roman _Zawiliński. kosa „Świętego lejka*, który jest tam ze starych powiek Roda adjacegć m pr 
| x | | „A 7 : | obserwowany z taką bezwzględnością, że wiel ieni ię z pi ENARE 
wojskowej, ani całe bataliony syn N lus Rękawka*. | l | z 6 kapieli, Lecz tylko niewie zdołało” 
gromadzące się w mniejszych I pit BB Nate ywa? się nasze źródła. Knapski data pł: cy dzień w tet aoad jk a mi zdoła ię przeinać po 
działach okoł łka sług, | CZE: ARA | Ś - š 5 K $ AIC MSO CE : 
oło całego pu >. współzawo- i Linde tego wyrazu rękaicka nie mają w swych MIJUS na WSI. _ Zwyczaje „śmigustowe* nie ograniczają się jeszcze l ey w otoczona A 
jednak na oblewaniu wodą. Tego dnia chłopcy i rozświetlone zastygłym uśmiechem oblicze E 


stuna i isemi z nich, jorowych baloni- słownikach, chociaż e inne Haa TA 
u sprzedawców "AST i i iszących po łacinie o ZAB M 
ków lub wreszcie stoły zastawione bądź EE TAN ou ae Aka Hej! wesołyż t - doiaż kz i dzieci przebierają się. osmalają sobie twarze dziwej matrony. 
pie należą kok ty małyfta Wane 0 3 wsi dzień, ten poniedzia- 1 chodzą od domu do domu po śmignsie. Do- Wreszcie w d. 26 pażdziernika bożeń 
y. zwłaszcza jeżeli pogoda dopi- Stają jaja, lnb po kawałku chleba, kołacza i sera. stwie u św. Jana niezliczony dotad 2 


bądź „turecką“ limoniadą — | ..ezcze przed Jakim sposobem nazwa 
składowych części obrzędu, KYÓTY bie rysy mogła przejść na pewien pod nią odbywejący sze. Na niebie i ma ziemi wi i Gdzieni i igusi iedzi i 
je odrę | i wiosna: skowronki, Gdzieniegdzie po śmigusie w poniedziałek wiel- rego przeważali „starzy mieszkańcy” Starego 


laty kilkudziesięci jał swoje ; - gi i w. s w ie w- 3 
y udziesięciu miał złości. Zosta- SIĘ obchód EE trudno A ae aa Esei PEA góre nad rolami, wyśpiewują kanocny. chodzą chłopcy, a dziewczęta następ- Miasta, odprowadził 8. p. Źbikowsk P i 
z e, y, co niedawno wróciły, klekocą nego dnia. W poniedziałek odwiedzają się też Dnia tego jeszcze wieczorny ez Er 

. Yia ' ~ doniós 


$ H i o O F, . zj 
płsyęześiona M JE do „rekawa, nawał w otchodzie, czy zabawie na th ii = a e e zieleniejących do- gospodarze i rozdają przyniesiony z sobą śmi-io tem publiczności i zdawało sie. ż S 
swoje pochodzenie zatarła.... „lany 07a | przy tym kopcu się odbywającej, Wymiana zna- wiają wesela”, koguty pie; ph eeg „sA Kiełkę i da kawałek kołacza z serem lub ku- |dniość życia codziennego, ze śmiercią tej wy: 
A : 4 > s | A E s ULy ją raz po raz, jakby "KĘ ) przyjmują nawzajem poczęstunek. Kamo jątk wej, wyrastającej RT, meu zak: (3 
lita nikogo nawet nie zdzi- podawały sobie hasła, — a wśród ludzi, na tego dnia chodzą także grozkdka dzieci do oknie uni ej ponad tłum osoby zataria 
krewnych i sąsiadów, a wszedłszy do izby,, Lecz szczęściem niema na świecie zupełnego 


x. (za świadectwem czenia łatwa i pospo 2 ) aw; 
XIA wi; rzecz szczególna tylko, że się to Stało do- , obejściach gospodarskich, przy studniach i cha- 


Jeszcze w połowie W. kowskich trady- n 
Łepkowskiego „Przegląd i pierwszy dzień piero w czasach nowszych, może około początku tach od wczesnego rana ochota wre okrutna 
din th p. spo ęrakowianio na: wieku NIA. gwar'i' śmiechy prawie nieustają. t 

T . rzucali żakom, CZe-, um ym > i 
Paemel rzenie AWA gotowane Loda obchodu io io — nie E e e A konewkami w rękach. Wychyliła wytłuczemy*. Otrzymawszy śmigus proszą, aby nie zdoł 
t BZ aa Również około r. 1820 ża nego świadectwa. Jo gorsza, y "|SIę na podwórze, rozglądneła na wszystkie | In dać się wody napić. Upiwszy z niej trochę. żde pragnienie. ł A ł 
jabłka, pierniki i bułki”. t. IL str. 22) góły samej uroczystości Z y J ę prag. e. łza każda, nawet myśl każda 


A Q 
(„Pszczółka krakowska“, sh kanie się zewsząd | części, ale znaczenie jej za 
od samego aia Jud W pozowai około kapliczki. t nad t| Rozk u 
gromadził 1 caty dziel udnia wszystko czują. że wyrazu rękawka nie można ączyć | Roz ój, co grzał się przed swa buda na słońcu, dorośli chłopcy po śmigusi AERE E „1 A E ER ea I 
kolos sqdziny traed a P założyciela (Kraku- w żaden sposób z rękawem, bo to m r amszy ją zaskomlał radośnie A się d6 wemi koszykami. W nick dat A, BE GRE aps i czem były ja- 
: K yJ]e w oddanie popiołom jego do absurdu, a znaczenia wyrazu nie 00Jasniä: miej z ańcncha. Po chwili wahania dziewczyna , W3JA 1m do nich wody, z czego wiele Śmiechu ciemnem niebie życia. W Ag; pa 2 
a) spieszy jakoby da. Przy dniu pogodnym 'l'o też Łepkowski (1. c.) woli to odnosić po |idzie do studni. Ciągnie wiadro w górę, nale-|? wesołości. Życia, ten sposób my zna- 
wieczystej czci i hoł to piękniejszy widok prosiu do rąk tylko, któremi chłopcy chwytają : wa do jednej konewki, potem do drugiej i już 
ia arai Piy AR owozów, tysiące rzucane z góry dary. Ale zapytajmy, czy mie kaknj ł | 
anowio ZDZ ost na Wiśle. okry- dyindziej można cze skakuje z za płotu lub stodoły parobczak je- Powrósłami, w ręk ają laski pookręcane skarby świata nie 
pieszo idących agina Krzemionek A kaz ye że właśnie ręce stały się źródłem na- den lab dwóch i nuże ERO parn r kach mają laski pookręcane skarby świata nie wykrył. 
wa potem całe w iłopców wiejskich i miejskich zwy? Albo czy sypać mogiłę można inaczej wodą. Szamocą się. śmieją, rozlewają Radę > 
Krakusa.. Tłumy = oblężenin część góry. na a nie rękoma, a przynajmniej w przeważnejia gdy już Kasi czy Marysi za wiele tego „Śmi- Podajcie kiełbaskę. Moja pani gospodyni. wy- 
trzymają od rana kapliczka. Stąd im bywają : części z ich pomocą? Niewątpliwie tedy podo- | gustu“ i czuje, że „do cna“ już zmoczona, odda- i 
której się wan eiea, bułki, pierniki i t. d. bieństwo brzmienia do ręki powstało w doble, jąc chłopakom pięknem za nadobne, oblewa ich 
rzucane orzec i A ie szyi jedni drugich spy- kiedy pierwotne znaczenie się zatarło, a siła resztą wody i ucieka do chaty. Wpada zmo- 
SAE chwytają. co który może...*.  apercepcyi koniecznie y OE do BZ ścióch a: Ea r. do ciała — więc znów A 
1a; y `a a a o We pni y t i 4 cate- śmiech, żartv, wesołe koncer siostrę | 8Tzec H szystki i iesieci 
ri tor (T.) dodaje gdzieindziej nie- przyczepiony, chciała do jakiejś znanej s 1. WAŁA oncepta. „Jedną siostrę |8 wyznacie (?), wszystkie garnki potłu- dziesięcioletniej staruszki 
nianie ciwy „pa świadczący. jak po- goryi przyczepić. Jakiby to był CE Law, "ROR razy, drugą „utapłali* | Ra co Je tylko macie. Moja pani y ARS, e m Ey | x. 
woli zwyczaj ten, trach, pierwotny charakter: z którego ten wyraz powstał, SWOJS Pp R 4) in A = kd 4 > o$ przy stodmi, a Dal. lokował DE biednego pachołka, żeby wam czek, możemy bliżej nieco się prz LE M A 
Bywały tu dawniej we zwyczaju rozmaite ł jakich zmian doznał, nie tu m > y mło z | asa domu, bojąc sią podobnych SR ak” FAA kołka. Opatrzcie choć garste-. wym kolejom jej życia. DE +PIĘ 
zaNlSy ludu i młodzi, szkolnej na palcaty, lecz | mólogiczne wywody. To DOŻA tey Boże. jej Pa BOI O ród | zy | ajka (pe nie słyszeli w domu wór!" Tjroqaiła i i 
Z | SZA, zyskach , niejeden powracał świadectwem prot. L. Młynka (Zeitsch. f. öst. i ani święty Boże jej nie pomoże; a gdy wróci, | Szym bajek . (Dr E. Janota: „Iud i jego zwy- | wsi Strug: słę w dnin 4 grudnia 1610 r. we 
alo je później zupełnie”. Volkskunde" VI, 36), że i wyraz i obrzęd nie |znowu posypią się wesołe koncepta, znowu Toz- CZ, libh pappa P e a A a a 
kie, ale że je znają mie- brzmiewać będzie w ubogiej izbie chłopskiej Gdzieniegdzie już w pierwsze święto więlka- ; emen s Czarnowski, rodem z Ukrainy 
g | į Ewa ze Stokowskich z Łęczyckiego, 


powołał — zwyczaje”. 


| drz ml - D . . . . 
wiach zimno stać. A jak nam nie dacie. to osobistych, skreślonych drżącą ręką osiem- 


Zon ra 
uszkoććh, y kiedy? zapewne już ża pamięci | Są wyłącznie krakowski 
„POM ją więć gdzieś za rządów obcych, po szkańcy Zakluczyna, miasteczka leżącego nad wesoły, szczery śmiech. |nocne po południu dwóch parobczaków zosmo- qzierżawili niew; ] 
autora. + | l , Dunajcem. d S iel A jeżeli we wsi — jak się to często zdarza — |lonemi twarzami, przebranych cudacznie, chodzi | spędzone n s folwarczek. Tata dziecinne. 
rozbiorach- e kiedy T., pisarz arty- Szczegół ten prowadzi nas prosto jest tylko jedna, gminna studnia, toż to tam od chaty do chaty, prosząc o śŚmigus. Jeden SATON i lip p em „jakkolwiek  niezamo- 
z nich jest niby dziadem, opasuje się powrósłem, ; zę iS E E LN, uczciwych 
polskie rodziców“ minęły 


czególna, Ż ka Lit twierdzenia, ż kawka łą- ż i uci ; 
szczółce" pospolitego twierdzenia, że rękaw ta ‘a żartów i uciech ie miara. Dziewczęta | 

kułu w „Paa ękawki*, z naciskiem uwy- |czy się ściśle z pamięcią Krakusa, że to „dzia- | uciekają, Roas Poe iea 6 a na głowę kładzie godny stracha na wróble ka- snokoinie i ró 

prostu „obch zgromadzenie się coroczne dy“ na cześć tego założyciela z „wdzięczności czą, bronią się, niektóre odchodzą Z gniewem, | Pelusz, przyprawia sobie brodę z konopi, a w rę- Pc pre i równo, jak dzieciństwo wszystkich 
datniając, ŻE "h dniach wiosny, w tym celu przez lud corocznie urządzane. Bliższe prawdy niektóre zmoczone do nitki, nie dbając już, co Ce ma bat, którym pogania idącą przed nimi prowj M Wo oai) SERA 
ludu w. pierw y wzięło imię Rękawki, zdają się być objaśnienia, że to zabytek jakiejś będzie dalej, uwijają się * chlustiją wodą na równie ładnie wyglądającą babę, którą jest | Dc): 

dawniej odbywa" > „iekopomna mogiła Kraku- | jego towarzysz. Baba ta, okryta brudną płachta, pi I PoE aL ASERS; dz 


Rzecz 5% nazywa ten zwyczaj po 


Jg pogańskiej słowiańskiej uroczystości, może uro- prześladowców. Mł s za przykładem uc < 
a z niej powS A * prawie współcześnie pisząc czystości grzebania zimy a witania wiosny, na parobków, zbiegły = ZARA S l każdy ma niesie na plecach w szmaty owinięte dziecko | yt Panna, Barbara Czarnowska Ne - 
sa”... Fr. Węży”., nie mówi o rękawce jako co wskazuje nietylko czas odbywania, zbliżony ; albo sikawkę, albo garnuszek. Czają się za że słomy. Para takich „dziadów“ bywa bardzo ; arszawy | zamieszkała u serdecznych przy- 
„Okolice Krakowi SĄ ale jako o mogile Kra- do wiosennego porównania dnia z nocą, ale płotami i węgłami chałnp, a gdy która z dzie- upartą i z chaty ustąpić nie chce, dopóki nie Jaciół rodziców jej państwa Orłowskich, (p. Orłow- 
o zwyczaju, 0 asia reką wyniosłą usypałji charakter obchodu, w którym jaja pewną wcząt się zbliży, Pure ją, a potem w nogi, otrzyma śmigusu. Kdm. Z. = > BBE ekonomicznym) w domu 
kusa. (aa nazwisko ękawki..) Nie ma- odgrywają rolę, i z którym dawniej połączone | co tchu. > znali Twardej. Traf chciałożę pizyjazdłien 
świadectwa 7 W. XVIII, ale w w. były zabawy młodzieży, niby igrzyska a a Taki hałas, pisk, takie głośne śmiechy biją = aż lie ro 28 listopada, t. j. na „wigi 

XVII wano powszechnie rękaw ką we (Gołębiowski: Gry i zabawy, Str 275). Nie w górę, że aż wróble uciekają z pobliskich. W dniu tym jednak nic jeszcze wi 
B » nk Krakusa Tak w rękopisach mniej wskazuje na coś podobnego sam patron drzew, aż gołębie z sąsiednich chałup _spło- | d "HW. Polok 2 nak nic jeszcze, wiszącej 
sam kopie 837, z końca w. XVII) | kościółka na górce pod kopcem się znajdują: szywszy się. krążą nad głośną, ruchliwą i mie- Barbara Bronisława Czarnowska KERI Kaja pig =. dak Przed- 
pm reż mie Fżnicy się od przednie 


> A 1 
bibl. Uniw, Jagiell. (W. j napisem „Mau- | cego, tj. św. Benedykt, którego pamiątka w ka- niącą się od kr jów gromadą młodzie- 
sk k go, tj ykt, asych strojów 8 Ą Kadet 1-go pułku jazdy Augustowskiej w 1831 roku. Ruch na ulicach Wars | 
zawy jednostajny, senny. 


mogiłę. Stą 
my żadnego 


znajdujemy epigramat de: «, X. Jacek Li- lendarzu przypada na dzień 21. marca, a więc ży wiejskiej, bojąc się przysiąść na strzesze. 
soleum Craci vulgo dlań w kazaniu p. t.jw sam dzień porównania wiosennego. Jeżeli się| Oblewanie wodą zaczyna się w niektórych Sylwetka biograficzna. Przechodzące od ; 
beryusz, głośny lazno ków 1670) mówi: „Wy- zgodzimy na to, co jest oddawna przyjętym wsiach już od wczesnego rana. Parobcy, cho- Panii ska polskiego, 1 0 do czasu „oddziały woj- 
„Gwiazda morska* (Kra Kaźmirzem na- pewnikiem, że święta chrześcijańskie miały dząc po chatach, oblewają dziewczęta, SZCze- | Wandzie ze Starzyńskich Szczukowej wart i Doaa Lap: poetę na zmiany 
ażeby krowy wiele i Jadwidze Szczukównie. z Belwederu hyły ociężała AGRE Bi 
` ara ok 10ne nosiła 


soka a avia Tapt awiński w zbio- | zawsze na celu zatarcie rysów jakiejś uroczy- gólnie wtedy, gdy doją, 

said Eey st BA rch. do dziej. stości pogańskiej, a tu starano się rzucanie da- | mleka dawały, w którym za 
fe Ry A 4 4 aj 82) trzykroć wy- rów przemienić w jałmużnę, dawaną przy ko- |rozleją. tam krowy wiele mleka dawać będą. | Warszawy, przechodzący przez Stare Miasto, |przygniatająca, jakaś jakby żel i 
Ta e o O a a A O h miejscami, że polewanie dziewcząt | przystawali przed dużą trzypiętrową kamienicą sła w przestrzeni, lecz duszność ta nie ooo 
m ę ę jako połączyć to z pamięcią dobroczynnej królowej ma dziać się na tę pamiątkę, iż żydzi, rozga- | z N-rem 21, znaną powszechnie pod nazwą ani nową, ani cięższą En ta nie była 
| ; a PA pewna garstka 


rękoma“. 


$ domu dużo wody, W d. 24 października 1891 r. mieszkańcy się co prawda nad Warszawą jakaś d 
Jaka uszność 


l Że z woli Boga sam jestem aniołem Dam perliste uciech kruże, I gwiazdę natchnień zażegł mi u czoła! Do ręki twojej 
kiej. I mogę tworzyć anioły!... I zapomnieć troski zmuszę, (Duch ten uleciał do ojczyzny swojej | ojej przylgnę znów ustami 
A oetyć i i yzny , Ja życie t | = 
niwy p Przy słowiczych piosnek wtórze U tronu Boga skargą łka żałosną — ycie twoje! twa miłość! 
= * ATR A (Po chwili): Tak w latach | Oszołomisz smętną duszę! Nie! ja nie pragnę orgii szału twojej! 
mą . QL. Śni się młodocianych... Kwiaty mrą po kwiatach, por aet o Za twym przewodem ja nie pójdę, wiosno! | POETA. 
en NOC 10S© Gwiazda za gwiazdą spada, ach, i oto y RE Precz! pleśń i 
y W Sam jesteś tylko — z b ZE ; tęsknotą! | Krew płomieniem w żyłach spłonie, UPIÓR MIŁOŚCI. Fali obiadek» A od ciebie! 
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przygotowywała ten wspaniały wybuch, który 
za dni parę miał objąć wszystkie ziemie dawnej 
Polski. Toteż wieczór 29 listopada był wielką 
niespodzianką zarówno dla Rosyan jak i dla 
samych Polaków. Dziwnem też echem odbiły 
o uszy Czarnowskiej i szczęk broni i strzały 
i wołanie: Do broni! Mieszkańcom Warszawy 
wołania tego nie trzeba było powtarzać, kto 
tylko żył, w kim serce polskie biło, wybiegał 
na ulice i cisnął się do bratnich szeregów. 

Jeszcze tej samej nocy dom, w którym mie- !' 
szkali państwo Orłowscy, został otoczony zbroj- 
nie przez Polaków, gdyż mieszkał tu pułkownik 
rosyjski Zass, szef tajnej policyi. Jego nie zna- 
leziono. był bowiem natenczas w Belwederze, 
natomiast znaleziono w jego mieszkaniu wiele 
różnych dokumentów. Nazajutrz w d. 30 listop. 
Zass, przysłany przez Wielkiego Księcia z obo- 
zu do Warszawy na zwiady, został poćwiarto- 
wany tuż za Żelazną Bramą, skąd zwłoki jego: 
przeniesiono do mieszkania. Wypadek ten prze- 
raził mieszkańców domu niezmiernie, lecz — 
jak sama Czarnowska pisze — zaledwie na czas 
krótki. 

Nagłe wypowiedzenie wojny, nadspodziewanie 
łatwe zwycięstwo, zmiana warunków polity- 
cznych i potężny akt detronizacyi wielkiego 
samowładcy — zwróciły uwagę wszystkich w ja- 
śniejącą przez pryzmat własnych pragnień i na- 
dziei promienną przyszłość kraju A radość 
ogarnęła wszystkich tak wielka, że — według 
słów Czarnowskiej — wszyscy Polacy stanowili 
jakby „dom jednej wielkiej rodziny“. Pełne 
chrześcijańskich zasad i bezgranicznej miłości 
ojczystego kraju wychowanie. otrzymane w do- 
mu rodziców, wciąż jeszcze brzmiące echa nie- 
śmiertelnych czynów polskich legionów, a zwła- 
szcza teu zapał dla świętej sprawy, po- 
rywający dokoła niej wszystkich, spowodował. 
że Barbara Czarnowska zapragnęła też czem- 
kolwiek być pomocną krajowi. Jej żądza nie-| 
sienia pomocy ukochanej nadewszystko, ua ró- | 
wni z Bogiem w jej duszy stojącej, Ojczyźnie. 
była za wielką na bierne spędzanie długich dni| 
niepokoju w cichem gronie rodzinnem na mo- 
dlitwie i przygotowywaniu opatrnnków dla ran- 
nych. Ona chciała czynu! A przykładem dla 
niej zaświeciły, coraz to głośniej powtarzane, | 
imiona niewiast polskich, niosących na św. ołtarz 
kraju swe życie i walczących w szeregach obok 
ojeów, mężów i braci.. Imiona Emilii Plateró- | 
wny i Maryi Roszanowiczówny dowodzących 
oddziałami partyzanckimi na Litwie, przedo-; 
stały się jnż nawet na szpalty dzienników, 
a Józefy Kluczyckiej, służącej jako starszy fel- | 
czer w lO pułku piechoty liniowej, było gło- 
śnem w całej armii polskiej. 


Po długiej walce z sobą samą. pewnego dnia 
w ścisłej tajemnicy przed opiekunami, udała 
się Czarnowska do obozu na Pragę. | 

Pierwszym z wyższych wojskowych, którego | 
tu spotkała, był kapitan Koncewicz, jemu też 
nieśmiało wyjawiła swą chęć wstąpienia do woj 
ska. Niemłody ten kapitan, uważając ten pro-| 
jekt raczej za chwilowy wybuch dziewczęcego 
patryotyzmu, niż za przedsięwzięcie głębiej ob- 
myślane, zaczął jej przedstawiać całą niesto-| 
sowność tego pragnienia, tłomacząc, że tak 
młoda i wątła dziewczyna nigdy nie zdoła prze- 
nieść wszystkich trndów wojennych... Lecz 
w Czarnowskiej krew zagrała. Rozżalona za- 
wodem znalezienia, zamiast spodziewanej po- 
mocy, i poparcia, tylko zimną „ojcowską“ radę 
zaniechania przedsięwzięcia, zawołała odważnie: 

-— Jeżeli pan mi odradzać będzie, uważać 
go będę za mego złego ducha. Nie poto tu 
przybyłam... 

— Ha, niechcę więc być pani złym duchem — 
odrzekł zdziwiony niepomiernie kapitan i przy- 
rzekł dopomódz, oraz dał niezbędne wskazówki. 

W parę dni po tem, w granatowym mundu- 
rze wojskowym z ponsowym kołnierzem i wy- 
łogami, z ponsową rogatywką wciśniętą na 
krótko ostrzyżoną główkę, oczekiwała Czarnow- 
ska na urzeczywistnienie się swych marzeń. 

Stosownie do umowy dnia tego przysłał ka- 
pitan w umówione miejsce wybornie ujeżdżo- 
nego konia ze swym ordynansem. Pomimo ca- 
łej stanowczości zabiło Barbarze mocniej serce 
i lęk ją zdjął niezmierny, gdy, w tajemnicy 
przed opiekunami. w smutny. dźdżysty wieczór 
z ordynansem kapitana jechała do obozu na 
Pragę. ; 

Gdy przyjechała — było już ciemno. Ordy- 
nans wprowadził ją do namiotu kapitana, lecz 
było tu pusto, gdyż gospodarz odbywał nocną 
placówkę. Owinęła się tedy w swój płaszcz żoł- 
nierski i usiadła w kącie w niespokojnem ocze- 
kiwaniu dalszego swego losu. Zmęczona chao- 
tycznym natłokiem myśli, wspomnień i wzru- 


I wieść obcych do trumny twej będą, 
Grając w surmy i bijąc we dzwon, 

I ustroją cię cudów legendą, 

Mówiąc z chlubą i dumą: „To on!* 


POETA. 


Och. nie chcę sławy! nie chcę takiej sławy, 
Co ma wywlekać każdy ból mój krwawy! 

Co mego serca rozpaczliwe bicie © 

Będzie tłómaczyć i jawnie i skrycie! 

I, gdy już w proch się rozpadną me kości, 
Zbada tajniki Spiewaczej miłości, : 

I powie: „Dla tej piosnka ta. a dla tej: 
Tamta; z tej ciernie, a z owej miał kwiaty!” 


Nie chcę posągów, wawrzynów i laurów, 
Ni dzwonów bicia, ni grania litaurów! 
Zaprawdę. jednej szczerej łzy nie warta 
Ta sucha sława, ha pomnikach wsparta! 
I tam, w niebiosach, u Bożych ołtarzy 
Na mojej szali więcej mi zaważy 
Prostego serca jedno uderzenie. 

Niźli marmury i drogie kamienie... 


PIEŚŃ. 


O, tak poeto, odtrąć od siebie 
Wszystko. co jest ze świata! 

A ukojenia poszukaj w niebie, 
Gdzie dusza twoja lata! 


Tobie nie znaleść na łez dolinie 


gdy przy apelu powiem kim jesteś. wtedy ofi- j poprowadziła w Aleje Ujazdowskie, gdzie stał 
cerowie czuwać będą, abyś nie była narażoną sztab. Zdala dojrzawszy dobrze sobie znanego 


szeń usnęła i dopiero o świcie rozbudziły ją ze a zwyciężeni w jej czarnych kałużach konają. | 
snu gorączkowego czyjeś kroki. Do namiotu |Ten chaos zwierzęcej wściekłości i rozpaczy, 
wszedł major Tyszko. Nie pozostawało jej nie krzyki, jęki i przekleństwa mordujących się, 
więcej jak stanąwszy w wojskowej postawie, kwik rozjuszonych koni, szczęk broni i głuchy | 
zameldować się jako nowoprzybyły Xadet i pro- huk wystrzałów, a nadewszystko ten wstrętny 
sié o rozkazy. Lecz pomimo munduru i krótkich | widok wykrzywionych wściekłością i nienawi- 
włosów nie bardzo musiała być do kadeta po- ścią, krwią zbroczonych twarzy, zasłoniły mgłą 
dobną, gdyż major, uśmiechnąwszy się dobro- (oczy Czarnowskiej. Zapomniała kim jest, gdzie 
dusznie, wręcz jej oświadczył, że poznaje w niej |jest i co się z nią dzieje, a pałasz wypadł z jej 
kobietę. i 'bezsilnie zwisłej dłoni. 

Wielki przestrach ogarnął Barbarę na myśl, Będący w pobliżn oficer Tymowski, ujrza-| 
że major może zniweczyć Jej plany, lecz ten | wszy ją, bezbronnie stojącą, wsród grożącego | 
swojem dalszem zachowaniem się tak dalece ją | niebezpieczeństwa, przyskoczył na koniu i wrza- 
ujął i ośmielił, że mu wszystko wyznała. Roz- snął gniewnie: 
rzewniony tym dowodem niezwykłego patryo- — Za front smarkaczn! gdzie masz pałasz?! 
tyzmn. major przyrzekł jej solennie we wszyst- | Zginiesz! 
kiem dopomódz i odradził stanowczo używania W tej chwili koń jej, ugodzony kulą kara- | 
w wojsku pseudonymu i uchodzenia za męż- binową w łopatkę, przykląkł i Czarnowska zsu- | 
czyznę, co chciała uczynić Barbara w obawie nęła się na ziemię. To ją oprzytomniło. 
przed rodzicami. |. i Jazda polska siedziała na karkach nieprzy-| 

— Twoje dziewczęce oczy i uszy — mówił jąciela, pchając go przed sobą. Czarnowska ! 
poczciwy major — nie zniosłyby tego wszyst- odwrót miała wolny, wzięła więc za uzdę lekko 
kiego. co się w obozie dzieje. Lepiej będzie, ranionego, lecz niezdolnego do pracy konia | 


„Woysko Polskie. N. 9915. W kwaterze Głó- 
wney w Świedziebnie dnia 4 M-ca Październ. 
1831 roku. Sztab Główny do Jmć Panny Bro- 
nisławy Czarnowskiey Podofficera z Pułku Ja- 
jzdy Sandomierskiey. Zawiadamiam Panią, iż 
przychylnie do Jey prośby Wódz naczelny udzie- 
li} Jey żądane uwolnienienie od służby woy- 
skowey. Pod Szet Sztabu Głównego Pułkownik 
(podpisano:) M. Kamiński. M. P.**). 

Nazajutrz, t. j. d. 5 paźdz. dwudziestotysię- 
czny korpus polski przekroczył granicę pruską 
pod Szulcowem i złożył broń w Brodnicy, zwa- 
nej przez Niemców Strasburgiem, nad Drwęcą. 
Straszna to była chwila, gdy — według słów 
Stefana Garczyńskiego — „żołnierz na kij że- 


rozpaczliwy i smutny — pisze Czarnowska — 
żołnierze pałasze łamali i wołali całym głosem: 


| Ach! sprzedali nas! sprzedali...“ 


Polacy przyjęci zostali przez Prusaków nad- 
spodziewanie serdecznie, zwłaszcza Niemki tak 


braka broń swoją zamieniał*. „Był to widok, 


Jaki był powrót w ojczyste progi domowe, 
jakie spotkanie z rodzicami — nie wiemy. 

W r. 1836. w rok po powrocie, wyszła za- 
mąż za wdowca Kazimierza Zakrzew- 
'skiego właściciela majętności Żaby w pow. 
błońskim, a owdowiawszy w r. 1841, w lat 
' kilka oddała rękę swoją Stanisławowi Źbi- 
kowskiemu nabywszy ową kamienicę „pod * 
lwem” na Starem Mieście, w której w r. 1888 
straciła swego drugiego małżonka, a w r. 1891 
sama się z tym światem rozstała. 

Reszta życia tej iście polskiej kobiety spły- 
nęła na wychowaniu dzieci z pierwszego mał- 
żonka i na dobroczynności. Nie tej głośnej do- 
broczynności prezydującej w komitetach, wci- 
skającej się do najbiedniejszych zakątków mia- 
sta. by wyciągnąć składkę, nie tej głośnej, sła- 
wionej z imienia i nazwiska po brukowych „ku- 
ryerkach*. lecz dobroczynności cichej, a tak 
wielkiej pomimo to. Ueząca się młodzież i mie- 


się na ich widok rozrzewniły, że — wedle słów szkańcy Starego Miasta znali dobrze tę skro- 
Czarnowskiej — witały ich z płaczem. Szcze- |mną dobrodziejkę, do której w potrzebie szło 
gólny podziw wywołała w Niemczech Czarnow- się jak do matki. W lat 60 po powyższych 


ska z krzyżem „Virtuti militari“ na piersiach,. wypadkach dziejowych sędziwa staruszka. wspo- 


na żadną przykrość, inaczej zaś straciliby dla kadeta, rzncili się do niej oficerowie troskli- gdy generał Woroniecki prezentował im ją i opo- minając swą niezw 


ciebie szacunek, żeś była Świadkiem ich rozmów 
i czynów. 
Tak się też stało. 


Przy wieczornym apelu 


wie, pytając: 
— Czyś ranny? 


|wiadał o jej męstwie. Generałowie pruscy oglą- pamiętniku te słowa: „v8 1a. 
dali ją z niedowierzaniem i niekłamanym za- zastanawiam, to nie pojmuję mojej odwagi. Ten 
— Ja nie, ale koń mój ranny — odrzekła — | chwytem i ściskając po przyjacielsku jej ręce, entuzyazm był wyższym 


ykłą przeszłość, pisała w swym 
„Ja sama. gdy się dziś 


po nad wszystko. Ja 


ogłoszonem zostało, że od dnia tego Broni-:a, wyprosiwszy sobie drugiego konia i szablę, składali mimowolny hołd polskiej niewieście. tak kochałam Ojczyznę, jak samego Boga. Byli 
sława Czarnowska (imię jednak zmieniła  pomknęła na plac boju, lecz był on już wol- która, nigdy nie będąc w kraju swym niewol- też tacy, co oceniali moje poświęcenie. Dzisiej- 
z obawy przed pościgiem rodziców) została nym, tylko ziemia gęsto zasłana była trupami nicą, umie ten kraj i jego wolność umiłować szy duch czasu nie „odznacza się heroizmem. 
kadetem l-go pułku jazdy Augustow-|we wspaniałych czerwonych mundurach. Byli tak bardzo, że zdolną jest dobrowolnie ponieść nie umie też odczuć ani wyrozumieć przeszłości..." 


skiej. | 
Stało się więc zadość jej najgorętszym pra- | 


jedyny wypadek służby kobiety] 


jw regularnej armiijawnie bezukry- dążącą Czarnowską, otoczyli, stojący z oddzia- 
wania swej płci i za zgodą władzy;łami oficerowie polscy, wypytując co się z nią sey uprosili Czarnowską by, 


wojskowej *). 


+ 


Jakie funkcye wojskowe spełniała Czarnow- | 

ska po wstąpieniu jej do pułku — nie wiemy, | 
gdyż w miejscu tem w jej pamiętniku znajduje | 
się luka. 
Prawdopodobnie przełożeni oszczędzali jej 
trudów na każdym kroku. Co zaś się tyczy ko- | 
legów, to ci otoczyli ją niezwykłą opieką i — 
jak sama pisze — czuwali nad nią stale tak, | 
„jak najtroskliwsi rodzice”. 

W tych warunkach doczekała się ona stra- 
sznego dla powstania 1831 roku dnia 7 wrześ- 
nia, t. j. dnia, w którym się rozpoczął szturm 
Warszawy. 

Napróżno przełożeni i koledzy perswadowali | 
jej, by pozostała przy sztabie, nie biorąc udziału 
w walce. Napróżno przedstawiali jęj możliwe 
alternatywy: śmierć, kalectwo, lub, co gorsze, 
niewolę — uparła się i ruszyła z pułkiem... 

Pierwsza dywizya jazdy jenerała Jagmina, | 
w której skład wchodził pułk Augustowski, je- 
szcze w nocy przesuniętą została z Mokotowa 
i sformowaną w linię między rogatkami Jero-| 
zolimskiemi a Wolskiemi. Pułk Augustowski 
stanął nieopodal pierwszych rogatek. 

_ Dopiero o godz. 2-giej po południu rozległy 
się z tej strony strzały nieprzyjacielskie. Trzy . 
godziny stał pułk w asekuracji bateryi, biernie | 
się przyglądając walce. | 

Marsowe twarze wiarusów, roziskrzonemi nie- | 
cierpliwością oczyma, spoglądające w dal ku| 
wrogowi, dziarsko przegięte na ucho czerwone 
czapki rogate ite silne dłonie, ściskające, ostre, 
lśniące, gotowe do cięcia szabliska, dodawały | 
odwagi, stojącej w pierwszym szeregu Czarnow- | 
skiej, „Krew nie drgnęła we mnie — pisze — \ 
stałam jak mur, choć nad głową moją świstały | 
kule armatnie“. Wprawdzie ogarnęło ją wielkie 
wzruszenie, gdy tuż przed nią padł raniony! 
granatem podoficer na zabitym koniu, lecz | 
wsparł ją otuchą, stojący obok młody kadet, 
z głęboko wiarą wypowiedzianą uwagą, iż 
„człowiek strzela a Pan Bóg kule nosi“. 

Wreszcie nadjechał na spienionym koniu adju- 
tant, zabrzmiała trąbka rozkazem, pułk skoczył 
do szarży 1 Czarnowska nagle znałazła się 
w samym środku morderczej walki... 

W pierwszej zaraz chwili owładnęło nią nie- 
wypowiedziane przerażenie. Nie był to jednak 
tchórzowski lęk przed śmiercią, lecz ten wielki 
wstręt 1 zgroza dziewczęcia, które, znając bi- 
twę, opiewaną przez poetów z tak pięknej stro- 
ny, ujrzało ją naraz w całej jej ohydzie. Ona 
śniła © wojnie, jak o czemś cudnem, boskiem, 


u 


a tu naraz 0 wzrok jej uderzył wstrętny obraz 
rzezi, w której zwycięzcy we krwi się pławią, 


*) Nie liczę tu bowiem Joanny Zubr, która, będąc 
maskietanką przy wojsku pol. za Księstwa Warszaw- 
skiego, za męstwo otrzymała stopień sierżanta 17-go 
pułku piechoty i zaszczyconą została krzyżem srebrnym 
zasługi wojskowej. 


Bo serce tęskniące k'Bożej krainie, 
Trwa w ustawicznym boju! 


Ty możesz innych czarem napawać. 
Gdy pasmo pieśni przędziesz, 
I będziesz wokół miłość rozdawać, 
Lecz sam jej brać. — nie będziesz! 


Próżno się sercu szamotać krwawie 
I zrywać się daremnie — 
Bo to, eo ludzie mają na jawie, 
Mieć będziesz — tylko we mnie! 


POETA. 


A więc na zawsze muszę się pozbawić 
|Ludzkiego szczęścia? Więc się sercu krwawić 
Do śmierci? Zawsze smutny i samotny 


|Nigdy na ziemi nie uczuć się w uiebie 

I nie mieć serca, co bije dla ciebie? 

Nigdy już! Pieśni, zrodzona w błękicie, 
Cóż mi dasz w zamian za to smutne życie? 


PIEŚŃ. 


Dam ci swą władzę, władzę prawie Bożą, 
Pod której czarem uczucia się tworzą 

W człowieczej piersi, jako w konsze perła. 
Dam berło złote, a skinieniem berła 
Każesz słuchaczom smucić się i szlochać, 
Każesz im walczyć, umierać i kochać, 

I rwać się duchem w zaziemskie błękity. 
Dam ci grobowiec kwiatami owity, 


Ni szczęścia, ni spokoju, 


A na grobowcu ja sama usiędę 


Mam przejść przez życie, jak ten cień przelotny, | 


to rosyjscy huzarzy, czerwoni huzarzy, perta; 
jazdy rosyjskiej, a zaledwie kilkunastu z całe- | 


jgnieniom. zaś w dziejach polskich zdarzył się go ich pułku zbiedz z życiem zdołało. Pułk. 


Augustowski był daleko, a po drodze ku niemu, | 


doku, wołali: 
— A, myśmy już myśleli, że pan podchorąży 
zginął. 


Nie pomogły ani nadludzki wysiłek, ani roz- | 
paczliwe męstwo wojska polskiego — Warsza- 
wa została zdobytą. 

Wojsko polskie, staczając po drodze, większe 
lub mniejsze utarczki z przemożnym w liczhę 
nieprzyjacielem, cofało się ku granicom austrya- 
ckiej i pruskiej. Część jedna już w dniu 27 
września złożyła broń Austryakom, reszta sta- 
a jeszcze na czas pewien nad granicą pru- 
ską. 

Pułk Augustowski, będący na jednem ze 
skrzydeł tego drugiego korpusu, wystawiony 
był na ciągłe starcia z następującymi oddzia- 
łami rosyjskimi. 

Czarnowska w każdej utarczce pułku brała 
czynny udział w pierwszym szeregu. Zaś nie- | 
opodal m-ka Sierpca gub. płockiej, gdzie pułk 
Augustowski zaatakowany został przez większy 
znacznie oddział jazdy rosyjskiej, pierwsza rzu- 
ciła się w sam środek nieprzyjącielski, a tym 
dobrym przykładem wywołała tak wielki entu- 
zyazm rodaków. że pomimo zmęczenia ludzi 
i koni pułku i przeważającej liczby wypoczę- 
tej jazdy rosyjskiej, została ona złamaną i zmu- 
szoną była do uciekzki, poniósłszy ogromne 
straty. Sama zaś Czarnowska dopiero po kilku 
godzinach starannego poszukiwania odnalezioną 
została pod stosem trupów omdlała i przygnie- 
ciona tułowiem jej zabitego konia, lecz zdrowa 
zupełnie. 

Oczywiście ten dowód niezwykłego męstwa, 
spełniony w oczach całego pułku, nie mógł po- 
zostać bez uzuania wyższej władzy wojskowej. 
Jakoż, gdy w parę dni potem pułk odpoczywał | 
w m. Sierpcu, ku niezmiernej radości, tak Czar- 
nowskiej, jak i wszystkich jej kolegów, nade- 
szło zawiadomienie o zaszczyceniu jej krzyżem 
„Zasługi wojskowej“. Brzmiało ono, jak nastę- 
puje: 

„Nr. 3472, W Świedziebnie dnia 3 M-ca 
Października 1831. Szef Sztabu Głównego do 
Imć Panny Czarnowskiey Bronisławy, Kadeta 
z Pułku 1-o Jazdy Augnstowskiej. Zawiadamiam | 
Panią — iż Naczelny Wódz Siły Zbroyney za- 
szczycił ją Ozdobą Krzyża Woyskowego Srebr- 
nego, na który Patent w zwykłey formie pó- 
źniey odbierzesz. — Jenerał Brygady (podpis 
nieczytelny) M. P.* 


Jednocześnie Czarnowska przeniesioną została 
do 1-go pułku Jazdy Sandomierskiej z awansem 
na podoficera. 


Na radzie wojennej w Świedziebnie (koło 
Rypina w Ziemi Dobrzyńskiej) uchwalono, aby 
i reszta wojska polskiego złożyła broń w ręce 
Prusaków. Wszystkim zaś wojskowym rozdano 
urzędowe dymisye. Czarnowska otrzymała na- 
stępującą: 


ki 


|jęcie, otoczono ją tak rodzicielską opieką, że 


| pojechała do Czapskich. Zaraz na samym wstę- 


dla niego ofiarę ze swego życia... 

Zaczęli się zjeżdżać do Brodnicy obywatele 
polscy ze wszechstron zaboru pruskiego, wita- 
jąc i zabierając z sobą walecznych rodaków. 
Mieszkający koło Grołubia, państwo Jezier- 
nim dalsze jej losy 


jdziało, nawet żołnierze, zadowoleni z jej wi- się rozstrzygną, zamieszkała u nich. Chętnie — Ni 
| się zgodziła i, odprowadzona przez siedmiu ofi- zajaśnieje... 


cerów swego pułku, znalazła tak serdeczne przy- 
przebyła w ich domu prawie rok cały. Tym-| 
czasem generał Woroniecki również pragnął, by 
koniecznie zamieszkała u siostry jego Czapskiej | 


|w księstwie Poznańskiem, odwdzięczając się | 40 


więc za jego dobroć, musiała to uczynić i wy-| 
brała się w podróż. Po drodze jednak okoli-| 
czneści zatrzymały ją w Dombrówku. pod Bro- 
dnicą. wsi państwa Pawłowskich, gdzie znalazł- 
szy miezwykle miłą córkę ich, swoją rówieśni- 
czkę, zabawiła tu parę miesięcy i dopiero stąd 
w poważnem towarzystwie posła Cbełmickiego. 


pie dom ten jej się nie spodobał. Prowadzony 
był na stopie wielkopańskiej, nawet w życiu 
codziennem obowiązywała tu najściślejsza ety- 
kieta, rozmawiano tylko po francusku lub nie- 
miecku. Prosta. szczera, żywa natura Czarnow- 
skiej uczuła się tak dalece nieswojsko, że po- 
mimo usilnych nalegań, po kilku dniach dom 
ten opuściła, a los ją rzucił do wsi Karczewo 


do państwa. Bojarskich. Tu natomiast znalazła 
otoczenie jak najlepiej odpowiadające sobie. 
Szczerze polska rodzina z właściwą sobie go- 
ścinnością i serdecznością przypadła jej do gu- 
stu jak niemożna bardziej. Sam pan Bojarski, 
jakkolwiek piastający urząd sędziego apelaeyj- 
nego w Berlinie, znany był jako gorący pa- 
tryota, który oddał sprawie polskiej niemałe 
usługi. 

Była tu Czarnowska lat parę i byłaby Bóg 
jeden wie jak długo, gdyby nie nagły w r. 1834 
rozkaz władz pruskich, by wszyscy byli woj- 
skowi polscy natychmiast kraj opuścili. Chcąc 
omylić - władzę, stawiła się Czarnowska w Gnie- 
źnie u landrata, prosząc, jako kobieta o pa- 
szport. Lecz, słyszący widocznie o niej, landrat 
odrzekł: 

- Ależ panią zwą „panna porucznik!...*. 


Napróżno się tłumaczyła, kłamiąc, że nazy-, 


wają ją tak dlatego, gdyż była niegdyś zarę- 
czoną z porucznikiem, lecz się to zerwało... Nie 
pomogło i zamiast paszportu otrzymała marsz- 
rutę wojskową. Musiała więc opuścić zacnych 


państwa Bojarskich i postanowiła wracać do | 


domu. Pani Bojarska sama ją odwiozła aż do 
Kalisza. 4 w. 
W Kaliszu urzędnik graniczny, biorąc jej 
marszrutę, zawołał zdziwiony: 
— Co to znaczy? to nie paszport... Ach! pra- 
wda — dodał zaraz — przecież i kobiety w woj- 
sku służyły. 


*) Oba dokumenty w autentykach, drukowane, z rę- 
cznie wypełnionemi nazwiskiem, nazwą pułku i podpi- 
sami, znajdują się w posiadaniu p. Wandy Szczukowej, 
wnuczki rodzonej Barbary Uzarnowskiej, 

Czarnowska była więc trzecią z rzędu kobietą ozdo- 
bioną krzyżem „Virtuti Militari“, gdyż przed nią otrzy- 
mały je Joanna Zubr za Ksiestwa Warsz. i Józefa Klu- 
czycka d. 11 wrześ. 1831 r. Nr. 2479. 


Jeszcze na parę godzin przedtem. nim to 
wielkie jej serce przestało bić nazawsze, słu- 
chała wierszy patryotycznych, na jej żądanie 
deklamowanych dziecięcym głosem, przez jedną 
z prawnuczek i, zapatrzońa w świetlaną przy- 
szłość swego krajn, cichym głosem mówiła: 

— Nie smućcie się. . jeszcze i nad nami słońce 


1902 r. w Zakopanem. 
Michał Brensztejn. 


Dnia 11 stycznia 


Ze studyów literackich. 


(Tretiak i Zdziechowski). 

Jakby znużona ciągłem przebywaniem w sfe- 
rze rodzinnych wpływów i wyczerpywani»m 
własnego gruntu, nasza krytyka literacka nowsz 2) 
doby, zagarniać poczyna coraz szersze dziedziny 
myśli, i zagłębiać się coraz głębiej w sferę wpły- 
wów postronnych oddziaływających pośrednio 
na kształtowanie się i różniczkowanie piśmien- 
nictwa. Pojawiają się coraz liczniejsze studya 
z zakresu literatur obcych, rozważa się bacznie 
współczesne i dawniejsze prądy literackie i kie- 
runki myśli filozoficznej i religijnej w oddziały- 
waniu na twórczość ducha — na całej niwie 
historyi literatury i krytyki uwidocznia się do- 
pływ świeżych pierwiastków myśli, nowych idei 
odgrywających znamienną rolę w całym ruchu 
umysłowym. 

Ruch ten znajduje wyraz w działalności nau- 
(kowej i krytycznej nietylko najmłodszych przed- 
stawicieli krytyki literackiej ale także u dawniej- 
szych historyków, którzy systematyczną pracą 
swą przy Ją Się w znaczneęj miecze do bu- 
dowy ginachu history! literatury 

Z krytycznego dorobku ubiegłega roku wysu- 
wają się na pierwszy plan dwa zbiory studyów 
literackich, mające w części naukowy, w części 
publicystyczny charakter, a znaczeniem swojem 
wybiegające poza aktualność chwili, która je 
zrodziła. Reprezentują one dwa dosyć rozbieżne 
kierunki krytyki naukowej, jaką uosabiają w swych 
(dziełach pp. Jóżef Tretiak i Maryan Zdziechow- 
ski. Pierwszy jest jednym z tych historyków, 
którzy na zasadzie drobiazgowych badań dedu- 
kują i ostatecznie krystalizują swe literackie są- 
dy i wyroki, uwzględniając w badaniu metodę 
porównawczą, drugi na pierwszym planie sta- 
wia metodę szerokiego traktowania czynników 
kulturalnych i ideowych, uważanych jako wy- 
kładnik artystycznej twórczości, zgodnej z dn- 
chem zasad religii i etyki katolickiej. Prof. Tre- 
tiak jest objektywnym krytykiem - estetykiem, 
prof. Zdziechowski krytykiem-publicystą, dla któ- 
rego wykladnikiem piękna jest ideał moralny. 
Oba zbiory pod względem ogólnej filozoficznej 
myśli dopełniają się poniękąd wzajemnie 1 z te- 
|go względu są jakby illustracya kierunków 
łaniających się w zdecydowanych konturach na 
niwie naukowej krytyki. 


Książka prof. Tretiaka *) PTZY Jm SWOIM 
(charakterze naukowym, JeSt przystępną nawet 
e biorą się do czyta- 


dla tych, którzy niechętni 


ak. Studya literackie. Serya 
ka wydawnicza polska. Str. 316. 


*) Dr. Józef Treti 
druga Kraków 1901. Spół 


I piosnki twoje dawać echom będę, 
Do chat zaniosę, rozsieję po łanach. 
Na krwią zbroczonych rzucę je kurhanach 
I każde serce, ach, i ziemię całą 
Wypełnię niemi... Czyż ci jeszcze mało? 
(Po chwili): 
Pójdź! weź garść kwiatów! To jeden z niewielu, 
Co drogą cierni szedł do swego celu, 
Sypiąc gwiazdami jasnemi, jak w niebie, 
Od ludzi nie wziął niczego dla siebie! 
Pójdź! wonnem kwieciem osypmy te skronie, 
Gdzie Boża iskra nieśmiertelnie płonie, 
I drogę Świata wysłonecznia ciemną! 
Chcesz żyć, jak on żył? 


POETA. 
O. pieśni! Bądź ze mną! 
Or-Ot. | 


TERMOPILE. 


L 


Jak posągi bronzowe, o mięśniach ze stali, | 

Zapatrzeui w tarcz słońca. co w krwawej pur- ; 
[purze 

Rzuca na nich złocistych blasków snopy duże, | 


} 


Cisza... Potok na skałach się perli srebrzyście 
I w podziemie zapada i skalny głaz wierci... 
Cisza.. Słychać jak lecą z drzew strząśnięte 
(liście... 
Cisza... Słychać w oddali lękliwy zew śmierci. 


Oni stoją spokojni — zimni — nieugięci; 
Jedna ręka na łuku, druga o miecz wsparta 
I na wroga czekają na śmierć obojętni. 


Już wypili z świętego zdroja niepamięci, 

Oprócz żądzy krwi Persów już nic w nich nie 
[tetni 

|I albo wróg polegnie — albo padnie Sparta. 


ii, 
Już się zwarli piersiami, już walka na miecze 
Wre wokoło — i godzi mąż mieczem na męża, 


| Już o tarcze miedziane tępo brzeszczot siecze 


I skrzą się zbroje w słońcu, jako łuska węża. 


Mgła im oczy przysłania, gniew wargi zaciska, 


Czasem miecz się załamie i tarcza zachrześnie; 

Wiedzą Grecy, że czeka ich wkrótce śmierć 
[bliska, 

Więc ramiona się prężą — więc pracują mięśnie... 


Strumieniami krew bucha i walczą zażarcie 
(i, co czują, że słodko oddać życie Sparcie 


Na Ananke czekają — co idzie z oddali. 


|I pokazać się matkom z tarczą lub na tarczy. 


A wtem z tyłu wrogowie — i chmura strzał 
[warczy... 

Efialtes w tryumfiet.. Po tajemnej perci 

Przywiódł wrogów 1 braci na łup wydał 
[smierci... 


LI, 


Padii wszyscy i pełne trupów pole chwały, 
Czasem ranny )45 wyda przyduszony... tey, 
Czasem ogień zabłyśnie w źrenicy omdlałej 


I nad trupów Stosami kołują już sępy- 


Padli wszyscy — na polu zwycięski wróg hasa 
I poległych zbezczeszcza — lecz nikt z czerni 


_ [wrażej 
Jednego bezbronnego ciała tknąć nie waży, 
A tem ciałem bezbronnem — trup Leonidasa.- 


Padli wszyscy — lecz błysnie kiedyś w Grecy! 
1 [rano 
Kiedy orły się zerwą i Śpiący powstaną | 
I spojrzą na grób ojców — ujrzą Termopile... 
Padli wszyscy — lecz wąwóz dzieciom Greków 
„ [powie, 
Jak krew lali za wolność ich mężni ojcowie... 
I Grecy tańczyć będą na Persów mogile. 


Edmund Bieder. 


aa Gad 


nia poważnych studyów literackich. Posiada au- 
tor jej nie częsty u erudytów przymiot ponę- 
tuej i zaciekawiającej formy opowiadania, a Po” 
dejmowane przezeń temata obudzać muszą 
interesowanie nietylko świata naukowego ! 
wodowych krytyków, ale także szerokie 
miłośników piśmiennictwa. 
Pierwszą połowę tomu zajmują 


siudya informacyjne z dziedziny owszedniego 


dwa 


ści ludzkiej, niezmiernie zaciekawiającć.. - do 
R A EN jędzieliśmiy 
O dramacie staroindyjskim wied jczas gdy 


ostatnich czasów bardzo mało. * 
w całej Europie ogloszenie najcelniejsz 
rów literatury Indów, dokonane W U. ieg 
leciu, wywołało zachwyt uczonych rzucano 
gdy z bałwochwalczą niemal CZE nasze pi- 
do tlomaczenia ich i komentowac, dla skar- 
śmiennictwo pozostało prawie En polski prze- 
bów tej egzotycznej poezyi. ** pieżne w po- 
kład .Sakontali“, luźne notatki sę próbki prze- 
dręcznikach literatury powa ku z obcych 
kladów dokonywanych Po pk nas w tej dzie- 
tłómaczeń *) oto wszystko co zi z naciskiem, 
dzinie się pojawiło. Autor ją swoją i wewnęrzną 
że poezya indyjska obfiłascie ij, szą jest światu 
wartoscia pra ańskiem u lub sp 
skiemu i ZARROWIADÓ oanien.. 

: wz e. 
rozpatrzenie e -A że ta poezya 
__ Badania R źródłem i kolebką owego świata 
Jest wiare baśni, które j u nas tradycya 
fantastyce tzechowuje w ustach ludu i ka 
w mich. jeden więcej dowód teori odzie 
en j etnograficznych 0 AEE poe- 
indoeuropejskiem. Ze wszystkie 3 R T 
zyi indyjskiej uważa prof Tre dbijają się jak 
najważniejszy, mię "wania Gy życia 
w zwierciadle najznamienniejsze dligia, filozofia 
i umysłowości Indusów, awa ki aj pE 
i urządzenia spoleczne. Ten 0 ąyum, opar- 
obrał autor za przedmiot sweg® nicznej, a głó- 
tego na obszernej literaturze ma Wilsona 
wnie na dziełach ].assena; Re l dzie na TOZ- 
i Maxa Müllera. Po ogólnym PE Faze zwięzła 
wój życia i umysłowości Indyjskiego dramatu, 
wOrów najwybitniej- 
Kalidasy, Sudra- 
Praca o R 0 

'a przedmiot w głó- 
| e u nas w tym 
ch miar pożądanem 
w zakresie lite- 


a następnie streszczenia 
szych dramaturgów indyjs 
ki i Bhawabutiego i wyja 
liczhemi cytatami, wyczer 
wnych zarysach, a jako P! 
przedmiocie, jest ze pg M 
wzbogaceniem naszego doro 
ratur obcych. 
Drugi szkic poog kiej 

o rozgłośnej epopei fins BĘ. z 
z zdali ch pomników RL D 
światowej, posiadającym <w U Sag Wia- 
rzędne z Nibelungami iub Frytjótową k 


ilu 
ść 7 jođdala u nas 
domość pobieżną o tym utworze poc 
pierwsza przed iat Seweryna L " mi 
Tretiak opierając się na szczegółowych stu ak 
uczonych niemieckich i francuskich, poprze 


ami. 
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-|w 
pó kiego jako człowieka, który piastując w s 


kół czasach ogólnego zepsucia i korrupcyi 


duże lwowskiego, świecił rzadkim przykładem 


ja dla nas E 


Ey 


bunału*, oparte na nieznanych dotąd listach 
księcia poetów, pisanych do starosty Jacka Ogrodz- 
kiego (Z Muzeum X. X. Czartoryskich) jest no- 


ym przyczynkiem do charakterystyki Krasic- 

mutnych 
w urzę- 
nału 


dach, zaszczytny urząd prezydenta R 
ez- 


tronności i niepospolitego rozumu. 
Przyczynkiem również nowym i ciekawym jest 
wiadomość o .I)awnej pieśni żołnierskiej”, któ- 
rej rękopis przechowuje Biblioteka Czartoryskich 
w Krakowie. Jestto „Duma ukrainna 0 treści 
i nastroju żołnierskim, pełna charakterystyczne- 
go zacięcia i niepozbawiona pewnego artyzmu. 
Autor widzi w niej wpływy „Sobotki* Kocha- 
nowskiego i uważa ją za rzadki i cenny zaby- 
tek rycerskiej kresowej poezyi. 
Osobiste poglądy prof. Tretiaka na piękno 
w poezyi, illustruje szkic p. t. „Poezya Asnyka*. 
Erudycya wytrawnego znawcy i estetyka łączy 
się tu z wrodzonem poczuciem piękna, które 
dyktuje autorowi bardzo trafny pogląd na Ap 
czość poetycką Asnyka, głównego i najzn A 
mitszego przedstawiciela poezy! naszej DER 
lat trzydziestu. „Myślą całej epoki* nazwa się 
kiedyś sam twórca, „Sonetem nad dE 7 
a uczony krytyk uzasadnia tę charakterysty ę, 
podnosząc refleksyę w poezyi Asnyka jako czyn- 
nik zasadniczy, będący główną „siłą wielkiego 
„rybaka idei“, któremu świeciły iyeały filozotń 
wieku, a celem była ludzkość i najszczytniejsze 
jej hasło. I choć, jak autor podnosi, mizerne 
już tylko u schyłku życia poety pozostać miały 
szczątki owego tryumfującego niegdys sztandaru 
pozytywizmu, przy którym stanął w zaraniu 
młodości, wielka jego poezya, oparta na prawdzie 
i rozumie, uczuciu i miłości, długo plonąć bę- 
dzie niezmąconym blaskiem i ostoi się wśród prze- 
mijających prądów. f 
Dwa programowe szkice, wygłoszone w formie 
referatów na zjazdach literackich, „zamykają 
książkę jako streszczenie syntezą poglądów nauko- 
wych autora na zasadnicze kwestye literackie. 
W rozprawie p. t. „Rodzimość i wpływ obcy 
w literaturze“ rozpatruje zadania krytyki nauko- 
wej i publicystycznej w uwydatnianiu 1 akcen- 
towaniu stopnia rodzimości i obcych wpływów 
w polskiej twórczości, oraz strzeżeniu ducha ro- 
dzimego przed inwazyą chorobliwych i naturze 
naszego temperamentu i usposobienia nie odpo- 
wiadających wpływów. Zarówno pessymizm, 
egzotyzm i symbolizm, jak  neochrystyanizm, 
neobuddyzm i tołstoizm uważa autor za o. 
społeczeństw chorych moralnie, a Po 
materyalnie i z tego względu: zgoła nieodpo- 
wiednich dla naszego społeczeństwa, mającego 
przed sobą zgoła odmienne zadania 1 troski. 
Nie negując pewnych korzyści płynących Z Ak 
artyzmu i psychologicznego pogłębienia u auto- 
rów „/achodu*, zaleca uczony krytyk pilne ba- 
czenie na strzeżenie gruntu rodzimego. | 
Próbą zastosowania powyższych wywodów KĘ 
studyum naukowego jest szkie ostatni p. t. „ Po- 
dział historyi literatury na okresy”. Autor za 
podstawę podziału tego chce wziąć wzajemny 


rzecz swą treściwym wstępem ogólnym o szo? 
zie epopei, zbliżonej wielce do genezy epopei 
homerowskiej, gdyż powstała ze zbioru pieśni 
ludowych, związanych z sobą organicznym wąt- 
kiem. Dokładne streszczenie pięknego utworu 
uzupełnione licznemi cytatami i wyjątkami rzu- 
cającemi światło na charakter epopei óraz TE 
tyczny pogląd, wskazujący: jej właściwości cha- 
yez tyczne i piękności , daje „czytelnikowi 
rakterys') je o tym niepowszednim utworze, 
0 
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Nastepne kę Do bogatego dorobku wla- 
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Suego 1 innych zem* przybywa ladny szkic 
Pan US A i mi* w „Panu Tadeuszu“. 
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i iter aekin. a następnie w księdze zbiorowej. 
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DODATEK LITERACKI DO NUMERU 75 „NOWEJ REFORMY“ Z 


powzięte i rozpatruje zjawiska literackie z zde- 
cydowanego stanowiska idealistycznego. Sam 
tytul zbioru *) „Ad astra“ daje wyraz progra- 
mowi autora, który z wyżyny własnego kate- 
chizmu estetyczno-filozoficznego ogarnia szeroki 
widnokręg obcej i rodzimej literatury i zosta- 
wiając na boku aparat badań krytyczno-lite- 
rackich, w pierwszym rzędzie ocenia główne 
prądy współczesnej myśli religijno-filozoficznej, 
o ile one odpowiadają jego ideałowi. Krytyk- 
filozof, idealista i romantyk śledzi o ile w utwo- 
rach pisarzy będących przedmiotem jego stu- 
dyum, myśl biegnie „ad astra", staje do „od- 
wiecznej walki w imię ducha przeciw materyi*. 
Wipisawszy credo powyższe na swym sztan- 
darze, w dwudziestu szkicach, podzielonych na 
sześć grup, dzieli się prot. Zdziechowski z czy- 
telnikami plonem swych poszukiwań za pier- 
wiastkiem idealistycznym w utworach najnow- 
szego piśmiennictwa. , 
Metoda krytycznego oceniania zjawisk lite- 
rackich i pisarzów ze stanowiska doktryny, uję- 
ej w dogmat, nie może nie być jednostronną. 
U p. Zdziechowskiego jednak jednostronność ta 
nie ujawnia się w tej formie, aby miała odej- 
mować wartość jego sądom literackim. Przed- 
miot, który on podaje, jest tak mało znanym, 
tak w obecnej chwili przełomu pojęć lite- 
rackich ważny i pociągający, że czytelnik ujęty 
szczerością wyznań autora, nie nawrócony by- 
najmniej na jego wiarę, podąża ochoczo śladem 
jego myśli i poznaje nowe dla siebie krainy. | 
Wielce różnorodnego materyału literackiego 
„Szkiców* prof. Zdziechowskiego nie podobna 
poddawać na tem miejscu szczegółowemu stre- 
szczeniu i rozbiorowi. Większą część książki 
zajmują studya nad najnowszą literaturą fran- 
cuską, niemiecką, włoską i rosyjską, znacznie 
mniejszą ocena najnowszych objawów literackich 
w polskiem piśmiennictwie. Pierwsza połowa 
książki, w której znajdujemy charakterystykę 
wybitnych prądów literatury zachodu, jak np. 
„Neoidealizmu francuskiego" w osobie najcel- 
niejszych jego przedstawicieli, jak Sarrazin, Vo- 
gue, Sócretan i inni, lub „esoteryzmu* i jego 
kapłana schurego, usiłującego pogodzić religię 
z nauką, służy za tło i wstęp drugiej. Ta ostatnia 
interesuje nas oryginalnością sposobu ujęcia 
przedmiotu i sformułowania literackiego sądu. 
Przewodnią myślą autora — jak to sam w przed- 
miocie zaznacza — było przedstawienie stosunku 
sztuki do Boga, a wyrazem tych usiłowań trzy 


jowi ogólnemu, jeśli się tak stało popularnem 
i tak szeroko się rozeszło i u nas i u innych 
narodów. 

Są wprawdzie i takie przysłowia, które po- 
wyższemu jakby wprost przeczą, chociaż mi 
w tej chwili pamięć przywodzi tylko francuskie, 
głoszące, że każdy jest kowalem swego losu; 
ale gdy się zastanowimy nad charakterem tych 
odmiennych orzeczeń. przedstawiają się nam one 
raczej jako nauka moralna, jako wskazówka 
pedagogiczna, niżeli jako prawda wprost z fa- 
któw życia wyciągnięta. Wiele zapewne znaczy 
praca i zasługa, ale dużo także to wszystko, co 
nazwano trafem, przypadkiem, nie umiejąc sobie 
lub wprost nie mogąc wyjaśnić przyczynowego 
związku między jednym a drugim objawem. 
Jak we wszystkich zawodach, tak i w lite- 
rackim. jednemu szydła golą, a drugiemu i brzy- 
twy nie chcą. Są ludzie z malutkim talentem, 
z niedużą wiedzą, nie odznaczający się ani grun- 
townością, ani dowcipem, którym jednakże po- 
wiodło się czy w dziennikarstwie, czy na sce- 
nie bardzo szczęśliwie, bo szybko i łatwo. Są 
inni ze zdolnościami znacznie większemi, z nau- 
ką niepowszednią, pracowici i pilni, którym je- 
dnakże wszystko idzie jak z kamienia. Uśmiech- 
nie się niekiedy pomyślniejsza dola; zdaje się 
na chwilę, że tym uśmiechem zachęceni, na co- 
raz wyższe szczyty powodzenia i sławy wstę- 
pować będą, gdy w tem nastają długie, czasem 
nieskończone mroki i dżdże jesieni, wśród któ- 
rych nie widzi się ożywiającego promienia słońca. 
Z kilku imion nasuwających mi się na pa- 
mięć w tej mierze, wymienię tylko jedno — F 1 o- 
ryana, zmarłego od lat paru (1897). 

Wszak to prawie czterdzieści już lat upły- 
wa, odkąd się pseudonim ten pojawiać zaczął, 
podpisywany pod pezyami w „Tygodniku Illu- 
strowanym*. Byłem wtedy uczniem gimnazyal- 
nym w klasie piątej, a potem szóstej, gdy Flo- 
ryan drukował tam swoje liryki: „Wspomnienie*, 
„Na polu“, „Lilia“, „Modlitwa“, „Na cmenta- 
rzu*, „Dwa słowa”, „Tajemnica“ i t. d. Tęskne 
one były i rzewne; snać pierś mlvdzieńcza nie 


ściem i upojeniem, iecz tonęło w smętnej za- 
dumie, zwiększającej cierpienia własne rozczy- 
tywaniem się w posępnych tworach romantyki, 
sławy autorowi nie przyniosły, a częściowo do- 
stały się na ząb krytyki, która im bezprzedmio- 
towe rozmarzenie zarzuciła (r. 1867 w artykule 
„Groch na ścianę“, drukowanym w „Przeglądzie 


szkice powiązane wspólnym tytułem „Idea Boga 
w twórczości artystycznej*. Zgodnie z tem za- 
łożeniem zarzuca krytyk Asnykowi, że nie był 
przejęty myślą o Bogu, a ideały jego wyjąte 
były nie z wiary, ale z filozofii wieku, że celem 
była mu ludzkość, a nie chwała Boża i dlatego 
„nie dał mu Bóg tej siły nieśmiertelnej, kru- 
szącej zapory czasu, którą dał wyznawcom swoim 
wieszczom poprzedniego okresu*, U Orzeszkowej 
podnosi autor tę filozofię, która „wznoszą“ 
Orzeszkową na wyżyny rozmyślań 0 Stwórcy 
i stworzeniu, doprowadziła ją do zrozumienia 
i uczczenia religii, jako najwyższej spójni, łą- 
czącej w nierozerwalnym związku ideały piękna 
i dobra moralnego. Tych samych pierwiastków 
szuka napróżno u Tetmajera, widząć Zvi 
tylko przedstawiciela liryki miłosnej i fe!/exsy 


turze i dzieli literaturę na 3 glówne okresy: 
1) od przyjęcia chrześcijaństwa do r. p i: 
pierwszego poetyckiego utworu Reja, 2) A 
1543 do 1820 t. j. do Brodzińskiego i 3) O 
r. 1820 do chwili bieżącej. i 934 

W tym przedmiocie tyle już pisano 1 r - 
PAo każda z historyków literatury tyle na 
uzasadnienie własnej teoryi podzialu przytaczał 
argumentów, że najszczegółowsze | najracyonal- 
niejsze wywody nie mogą liczyć na zgodę ogółu 
badaczy. Nie zyska jej też niewątpliwie i projekt 
prof. Tretiaka, pomimo, iż podstawy rozumowa- 
nia, oparte na logice, wytrzymują wszechstronnie 
krytykę. 

Jak wszystkie dotychczasowe naukowe publi- 
kacye prof. Tretiaka, tak i ostatnia serya jego 
„Studyów* dostarcza w pelni maleryału do 
charakterystyki, poglądów i katechizmu kryty- 


. ! ematem prac Biegeleise- 
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i Gostomskiego, a przewyższa i inością formy 
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szkiców książki. s 
Krasić 


ki jako prezydent try- 
Studyum „Ignacy J 
J Matuszewskiego „Ideał 
jndyjskim* (ogłoszone już 


boh 
po 


) wreszcie jedno studyum 
aterstwa w dramacie Star ia). 
Bapisania pracy prod. Tretia 


i estetycznego uczonego badacza. Obje- 
zh m w > z sumiennością badania, 
miłość prawdy, nie zasłaniająca mu oczu na 
istotną wartość i znaczenie dzieła, widnieje p 
wszystkich (kart zajmującej książki, która jes 
wartościowem  wzbogaceniem literatury kry- 
tycznej. 


Prof. Maryan /dziechowski uosabia w swej 


książce typ badacza piśmiennictwa, na którym 
najnowsze prądy epoki wycisnęły swe piętno. 
Do studyum swego stosuje on teorye z góry 
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ciche, ale Zew 
jak gęsta rosą z 
przydrożny kwia ę bladego kwiatu. 


t, Płaczący w chwili, gdy świat 
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i zakochana | 


nie światem jest, ale rajem! Czego ono tak 
płacze? ny. 

W górach nie zatrzymają się dlugo 
że tam być zimno. Chłód to ostrze, a 
boku, zlekka nawet nie draśnie nigdy żadne 
ostrze natury, ani życia. Przyszłość jej — ciepły 
i wieczny aksamit. Przelotem tyłko spojrzą na 
Aar „co wody DA spada“ i ulecą tam, 

dzie „kapią bluszcz 1 ro e". w 
g Minęli eko, płaczące pod. ścianą RC z 
Już nie słychać cichego szlochania. Jednak, — 
czego ono tak placze? Obejrzała się 1 Ag: 
że za nią obróciło oczy. % za grubej szyby tez 
prześwieca w nich błękit turkusowy. W łosy ej 
kłosy, oczy jak turkusy, koszulina: jak ziemia, 
u bosych nóżek żółtą kiścią kwiatu wysoko 
strzela dziewanna. 


„, bo mo- 
ja, u jego 


„Za jeziora hłękitami 
Majaczeją wzęurza, skały, 

| ty ze mną, i my sami, 

I tak piękny świat ten cały!” 


gdy słowa wielkiego poety powtarzał, że szła 
u jego boku coraz dałej, z duszą w tych brzmie- 
niach roztopioną, czując, że ją „wżięły duchy 
i gdzieś w niebieskie uniosły lazury*. 

lylko potem, w noc późną, kiedy sama je- 
dna przez okno otwarte patrzała na gwiazdy 
i dzień przeminiony, jak sznur gwiazd, przez 


„| pamięć przesuwała, smugą leciuchnego obłoczku 
i | przewinęło się po jej niebie: czego ono tak pła- 


kało? przewinęło się, zasunęło się za gw. 


iazdy 
i w złotym ich roju zniknęło. A 


3 9 < W rok potem, już tylko wspo- 
minała. Orkan przeleciał i uczynił z życia step 
suchy, twardy, bez palm i oaz. Nie odbywała 


I tak pięknem było brzmienie głosu jego; ja 


sceptycznej, która utorowała drogę, Pos rom 
A 4 + białrnnw 
wskiemu i jega uieokieizanym = : ną 


nagiej UMA on tie » 
o kultu Baala i Astarty*. | ą 

Nd ronióść sądów prof. Zdziechowstw eg 
byłaby niozawodnie błędem, gdyby źr zh ka 
była tendencya, ale oceniana Ze stan zada 
idelistyczno-etycznego założenia autora, P któy. 
stawia się jako wielce zaciekawiający ASS 
tyki subjektywnej, mającej wszelkie cechy złe a 
rości. Książka prof. Zdziechowskiego jes m em 
względu bardzo ciekawem i charakterysty cz". 


EDE słczesnej krytyki lite- 
AR w dorobku współcz | Prokesch. 


„Jednemu szydła golą `... 


(Że wspomnień literackich). 


drngiemu i brzytwy 
„dednemiszydla glai łowie nieraz przy- 
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*) M. Zdziechowski. Szkice literackie. I. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. 
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jej i iast tamtej — p Jh 
jej ona w udziale zamiast t cl oby ść 38 
ie jej i wcale nie Wie, P i 
EE skoro nie widzi przed sobą nic, ku cze- 
muby szła z ochotą 


„Bo i tu i tam, 


za motzem i wszędzie, 

Gdzie tylko poslę przed sobi} myśl e 
Zawsze mi smutno 1 wszędzie A. je a 
I wszędzie mi źle — 1 Wiem, że źle będzie 


i i koła ; ko tak 
dla wzrokiem dokoła; wszyst 
Sadki było rok temu. Dziś rok, pogoda 


Tygodniowym*). | 

Na chwilę jednak i dla niego zabłysło powo- 
dzenia słońce. Dramat jednoaktowy p. t. „Livia 
Quintilla" został przedstawiony na scenie w r. 
1868, podobał się publiczności i zyskat szczodre 
pochwały recenzentów. Jako student Szkoły 
Głównej dumny byłem, że jeden z moich star- 
szych kolegów, może nawet już wtedy nie ko- 
lega — osobiście go bowiem wówczas nie zna- 
łem — stworzył cos, czego nie zaliczono do 
pospolitości, lecz wyróżniono zaszezytnie. roku- 


jąc autorowi piękną przyszłość. 


Dramat powstał widocznie pod wytywem stu- 
dyów klasycznych, bo Floryan wybrał sobie 
przedmiot z życia rzymskiego; ale uczucia go- 
rące nie pozwoliły mu zachować spokoju staro- 
żytnych w sztuce; poprzez araperye klasyczne 
przebijało się silnie drgające serce, spragnione 
miłości i nniesione czcią dia niej. 

Livia Qnintilla, bogata patrycyuszka, a przy- 
najmniej za patrycyuszkę uchodząca, pokochała 
pięknego jak Apollo niewolnika, artystę — śpie- 
waka. Nie chce tego uczucia, upokarzającego 
jej dumę, dać poznać po sobie, więc stacza 
wciąż z sobą walkę wewnętrzną, pragnąc utęzy- 
mać równowagę między niezwalczonym pocią- 
giem a poczuciem swojej godności, jako pani 
tego, którego kochała. Ładnie to jest w zacho- 
waniu się jej i w słowach przedstawione. 

Wmięszanie się trzeciej osoby, zawziętego 
pretora Proculnsa, natrętnego zaiotnika Livii, 
sprowadziło katastrofę. Proculus bowiem dał 
Livii do wyboru: albo zostać jego żoną, po ska- 
zaniu na śmierć owego niewolnika — artysty, 
Licyniusza, albo też samą zostać niewolnicą, 
gdyż odkrył on, że Livia nieprawnie posiadła 
zaszczyt patrycyuszki. Livia po krótkiem wa- 
haniu, nie zdoławszy wyprosić n Proculusa, 
by życie Licyniuszowi darował, sama wypija 
truciznę i udaremnia plany nikczemnika. 

Treść taka i sposób namiętny, w jaki została 
przeprowadzona, sercom młodym i umysłom szla- 
chetnym podobać się musiały; oklaskiwano też 
Livię gorąco, zainteresowano się Floryanem 
i dowiedziano się, że pseudonim ten — to w życiu 


iskrząca się błękitem i złotem, dwie płowe ścia- 
ny zboża, na wysokiej łodydze żółta kiść dzie- 
wanny... Wszystko jak rok temu... U paść tylko 
na klęczki, czołem uderzyć o ziemię i modlić 
się za świeżą, ufną, gorącą duszę swoją, która 
umarła na łożu zwiędłych nenufarów, pod cału- 
nem otrutych motyli. Nn jej miejsce wstąpiła 
w nią inna: gorzka, gniewna, posępna, pelna 
odraz i łez... Mlode drzewo przydrożne objęła 
ramionami, na pochyloną jej głowę .spadał po- 
tok głuchy i błyszczącą się lez rzucał kaskadę", 

Wtem, jakby echo przedrzeźniające, usłyszała 
w pobliżu płacz. Szedł od samej ziemi, od stóp 
plowej ściany zboża. Spojrzała. Dziecko maleń- 
kie w koszulinie szarej, z bosemi n żkami, to- 
nącemi w gęstych ziołach, z włosami rozrzuco- 
nemi, których barwa słabym zaledwie odcieniem 
różni się z barwą kłosów. Łzy ciche, ale rzewne 
oblewają mu twarz drobną, jak gęsta rosa głó- 
wkę bladego kwiatu. 

O, dziwny, przydrożny kwiecie, któryś pła- 
kal wtedy, gdym szła w parze ze szczęściem 
i placzesz teraz, gdy samotna usta Sspieczone 
przykładam do szorstkiej kory drzewa! Ktoś ty 
jest, dziecko ? czego płaczesz ? 

Pochyliła się i zobaczyła, że wzniosło ku niej 
oczy. Z za grubej szyby łez prześ ieca w nich 
błękit turkusowy. Włosy jak kłosy, oczy jak 
turkusy, koszulina jak ziemia, u bosych nóżek 
dziewanna strzela wysoko żółtą kiścią kwiatu. 

— ktoś ty, dziecko? Czego płaczesz? Byłeś 
w dniu święta mego i jesteś w dniu żałoby. 
Plakałeś, gdy byłam w raju i płaczesz znowu, 
kiedy przebywatn pustynię. Drogiem mi jesteś. 
Drogiem jest każde źdźbło piasku, które wyno- 
simy na sukni z przechadzki po krainie, szczę- 
ścia. Obojętnie wówczas omi':ęłam cię, bo w kra- 


oddychała swobodnie, a oko nie błyszczało szczę- | miennym porządku od tego, jaki zachowywano w po- 


rzeczywistem Stanisław M. Rzetkowski. 
Obiecywano sobie po nim wiele w dziedzinie 
dramaturgii, bo chociaż w „Livii Quintilli* były 
nsterki, ale jasny rysunek charakterów, jędrność 
w prowadzeniu akcyi, język piękny i poetyczny, 
starannie zachowana rytmika jambicznego wier- 
sza kazały o wadach zapomnieć. Czyż się spra- 
wdziły te wielkie nadzieje? 

Floryan zaprządz się musiał do roboty po- 
wszedniej. Pegaz jego uwiązł w jarzmie. Tesknił 
on do swobodnych poetycznych lotów, ale go 
konieczność zarabiania na życie wciąż sprowa- 
dzała na ziemię. Dla poezyi nastała chwilowo 
niepomyślna wogóle pora; trzeba było zejść do 
prozy. Floryan pisał dużo, bardzo dnżo; kilka- 
naście tomów niewątpliwie zebrałoby się, gdyby 
przedrukowano wszystkie artykuły (fejletony, 
rozbiory, pogadanki i t. d.), umieszczane po cza 
sopismach, ale już dla niego nie nadeszła druga 
taka chwila, jaką przeżył, wystawiając „Livie 
Quintillę*. 

Nadeszły owe dotkliwe i urągliwe „grudnie* 
życia, co radość życia tępią. ochotę do pracy 
odbierają i lodem ścinają najgorętsze nawet 
natchnienia. 

Czyż wśród takich okoliczności dziwić się 
można, że nie przychodziły do głowy genialne 
pomysły, a jeśli nawet przyszły, czyż podobna, 
aby je z całą swobodą artystyczną wykonać się 
dało?.. Zaden późniejszy artystyczny utwór 
Floryana nie dorównał pod względem świeżości 
i siły owemu pierwszemu... 

Piotr Chmielowski. 


ZAPISKI LITERACKIE. 


Nowe książki: 

—Marya Konopnicka. Poezye wnowymukła- 
dzie. I Fragmenty. II Helenica. Warszawa, 
1902. Nakiadem Gebethnera i Wolffa. 

Miłośnicy talentu p. Konopnickiej z żywem zado- 
woleniem powitają powyższe dwa zhiory poezyi, 
ułożonych według treści i zestroju w zupełnie od- 


przednich wydaniach. 

Tom pierwszy tego nowego zbioru obejmuje 
utwory liryczne o podkładzie uczuciowym. Ułożono je 
w grupy zatytułowane: „Z idei smutku*, „Wskroś 
nocy“, „Zakwitły ciernie“, „Gdzie mój dom“. „Zmxr- 
twychwstanie*, „Do Kobiety“, „Czuwaj sirażnico* 
i „Credo“. 

Tom drugi obejmujący „Helenica* przynosi poezye 
osnute częścią na pomysłach ze świata starożytnego, 
cześcią na motywach bohaterskich i epickich. Ta 
pomieszczono między innemi cykl, Selavus saltans“. 
„Mojżesza“, „Jana Husa*, „Pieśń Żyrondystów* 
i cykl poezyi z podróży. p. t. „Po drodze*, 

Nowe powyższe wydanie daje jasny i przejrzysty 
pogląd na twórczość Konopnickiej, gromadząc we 
właściwe cykle najcelniejsze perły natchnienia zna- 
komitej poetki. 

—Kaz. Przerwa Tetmajer: Wrażenia. 
Warszawa, 1902. Nakładem Grebethnera i Wolffa. 

Zbiorek powyższy zawiera cykl prac feletonowych 
i artykułów utalentowanego poety z różnych dzie- 
dzin. Na wstępie znajdujemy odczyt „O -Arnoldzie 
Bócklinie*, dalej urywki nowelistyczne i fra- 
gmenty z podróży: „Ona“, „W nieskończoność”, 
„Za bramą Raju“, „Wieczór florencki* i szkic 
„Stara książka“, omawiający wspomnienia z Tatr 
na tle „Dziennika podróży“ Groszczyńskiego. Jak 
wszystkia prozaiczne prace Tetmajera, zaleca się 
i ten zbiorek mnogością i różnorodnością wrażeń, 
obrazów i porównań, rzucanych na papier świetnym 
językiem. Książka czyta się z wielką przyjemuością, 

— „Biblioteka Samokształcenia*, W War- 
szawie zaczęło wychodzić pożyteczne wydawnictwo, 
które zamierza popularyzować w szeregu publikacyi 
najnowsze objawy w dziedzinie poważnej nauki. 
Dwa pierwsze tomy, które już wyszły, dobrze zale- 
cają wybór przedmiotu. Pierwszy z nich przynosi 
„Zarys historyi chłopów w dawnej Pol- 
sce“, przez Dra J. Gorzyckiego. Drugi gło- 
ne dzieło Hóffdinga: „Etyka“ w przekładzie 
Dra L: Wołberga. W dalszym ciągu wyjść mają 
„Dzieje utworzenia przyrody“ Ernesta Haeckla, 
„Historya komedyi ludzkiej* Schewa, „Historya 
handlu* .Gibbinsa, „Logika* Stanley-Jevonsa, „kry- 
tyka artystyczna” O Wildego itd. 

Przystępna cena wydawnictwa (Tom w prenn- 
meracie kosztuje 32 et.) pozwala wróżyć przedsię- 
wzięciu powodzenie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KomopińskKi. 


linie szczęścia świeci słońce oślepiające i glos 
najdroższy w niebieskie unosił mię lazury. Ale 
teraz, mam oczy gorące od płaczu i widzę le- 
piej. Powiedz, kwiecie przydrożny, jakie uderzy- 
ly w ciebie grady, jakie sparzyły cię pioluny ? 
Możeś głodne? Mam dom pełen chleba, mleka 
1 żalu. Pójdz do mego domu. (Gdy w bladem 
mleku zaróżowieją twe blade usta, żalowi memu 
ubędzie czerwoności. Możeś głodne nie chleba, 
ale pieszczoty ? Pójdź mi na ręce. Dopóty oczy 
twe całować będę, aż w nich i moich oschną 
słone szyby łez. Możeś po zmarłych rodzicach 
sierotą? Pójdź mi na serce. Jemu także odu- 
marło — niebo! Wyciągnęła ramiona, zaokrą- 
glła je dokoła drobnej postaci — i objęła pró- 
żnię. t'łowe włosy stały ścianą gęstą, żółta dzie- 
wanna kwitła na wysokiej łodydze, lecz płaczą- 
cego dziecka nie było. Tam, gdzie je widziała, 
liliowe brunelki stojące w wyprostowanych po- 
stawach mówiły: Nie było go tu wcale!... 

Cóż to znaczy? Widmo? Najpewniej widmo, 
skoro pierzchlo, zniknęło. W dzień zaduszny 
wywołało je--wspomnienie. Zdżbło piasku, wy- 
niesione na sukni z przechadzki po raju, zami- 
gotało przed oczyma i z wiatrem — umknęło. 

„Lecz tego widma i tego źdźbła piasku myśl 
jej uczepiła się, jak tonący liny ratunkowej, 
myśl gorzka, żałosna. goniąca po przestworzach 
za kroplami słodyczy, za iskrami złota. 

Wracała do domu zamyślona. Zapyty wała: 
czem jest to, co płakało wówczas, kiedy była 
szczęśliwa, i płacze teraz— kiedy cierpi? Gdzie 
blade usta, które gdy zaróżowią się w bialem 
mleku, żalowi jej ubędzie czerwoności ? 

kędy na żałobne podzwonne uderzają serca, 
którym, tak jak jej sercu, odumarło —niebo? 


El. Orzeszkowa. 
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WEFORMA: 


Niedziela, 30 Marca lux 2 


Nowe wydawnictwa Księgarni 


D. E. Friedleina w Krakowie 
Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452. 


Róża Rawicz Dembińska. Nowele. Na Błędnej 
Drodze. Szukaj kobiety. Nie ładna. K., 2:60. 

Cezary Jellenta. Orfan. Poezye. Cena kor. 3 —. 

Antoni Mazanowski Młoda Polska w Powieści, 
Liryce i Dramacie. Cena kor. 360. 

Czesław Pieniążek. Z Dawnych Lat. Gawędy 
i opowiadania. Cena kor. 260. 

J. Schiekopp. Gramatyka Litewska, opracowana 
przez J. Januszkiewicza i A. Maciejowskiego. 
Cena kor. 3:—. 

K- Stończewska. Studentki. Powieść. 2 t. 3 K. 

Gabryela Zapolska. NMeżczyzna. Sztuka w 3ch 
aktach. Cena kor. %—. 768 7 0 


„Manru” 


piernik wyśmienity 
do nabycia w handłach. 


Polskie Alberty miodowe 


Cena cząstkowa 2 hal. za sztukę. 


„CEBULKI“ 


wyborne pomadki miętowe. 


yi 863 L O 


Nowe wyroby parowej Fabryki 
biszkoptów i pierników 
Stanisława Gurgul 

dt drm w JATOR 
IBikbuuklixi, 
liście do wieńców, palmy i trawy 
zasusz me oraz wszelkie przybory do 
kwiatów — poleca bs4 to 12 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek gł. L. 10. 


F. E. żajączęk i Lankosz 
poleca 
Sukna i Sieraczki n liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego. oraz oryginalne 
angielskie. 

Koce, Derki, Filce dywanowe. Flanele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 469 8 O 
Skła 


dy w Krakowie, ul. Bracka L. 5, 
y we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
„ dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 
Karlsbadzkie 
Najnowsze fasony wiosenne 
z gwarancyą za trwałość po 


bardzo niskich cenach 
poleca 


n Oryginalne 


11940 


W. KŁOSIŃSKI 


Floryańska 6. 


K. Zieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Utrzymuje na składzie oryginalne ame- j 


rykańskie: Głrafofony „Columbia“ 

od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 

rem, Gramofony po 120 kor.. Wałki 

do grafofonów, oraz Płyty kaucznkowe 

do gramofonów z polskiemi mełodyami 

z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd- 
nych artystów. 

Wszelkie reperacye oraz zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi. bez względu na barwę, wy- 
konnje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin. 

Zamówienia lub reperacye z prowincyt 
odwrotna poczią. 

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 45 26 0 


] 


olejne do użycia gotowe, szybko schnące, | 
do pomalowania, werand, altan, ogrodzeń, || 
okien, drzwi, ścian, sufitów, schodów, po- | 
dłóg. wozów, bryczek, tarantasów itp. itp. | 


A AAA | Naftalina , Kamfora, Liście paczulowe, Antymolina, || 
i nragiynome | Papier naftalinowy, Saszetki, Pieprz i t. p. przeciw 
uoe molom, Tynktura przeciw pluskwom, 

do podłóg, Proszek „Zacherlin^, Proszek zamorski Andela, 


Masę woskową > — -== nd hygieniczne, 
oraz francuską ASA m Wyłączny skład | CER ATX w różnych kolo- p a 
[a y rë [A . . «u. 
i ; tryesteń- rach i rozmia- < Przyrządy 
m A przeciw L I N 0 L E U M TR TAE NA W. Benzolinar, 1 =. y 
Wosk do owadom, NIA pa Pis. was zd „a 407, i VAN Aphanizon, ekarskie. 
froterowania ajwiększy wybór Przedściółek Ceraty na stoły 1 meble odpasow. B 
ro anla, Rozpylacze į. Chođni W enzyna,- Byki 
Szczotki do do l Chodników polecają 884 1 0 togóżki Mydełka i inne M A 
: . TY z Li zok - vagis zlozetowy 
troterowania. tynktury z Linoleum, FE æ e kokosowe, środki 
szurowania i proszku ceratowych Reim i Sp- żelazne do czyszczenia ać 
i zamiatania na i Rynek 37, KRAKOW, linia A-B. i sukien Srodki 
podłóg. owady. | kokosowych. | BĘ$" Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. szczotkowe. z plam. desinfekcyjne. 


6 Harbats z Brodow! © Od dawien dawna ze Swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
nna m w 


KERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


-Adamowicz 


11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 45 0 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej |. a Ge. „Jłzłrzal.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.5: 
1 fuut „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów'* z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 


=" 
© Herbata z Brodów! w Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . — 


É 8. 4 
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Ez 


PANNO 


Już opuściła prasę 


KSIĘGA ADRESOWA NA R. 1902 


BEE ROCZNIK VI "Z 


R zawiera: 
Adresy mieszkańców miasta Lwowa. — Adregy kupców i przemysłow- 
ców. — Adresy instytucyj, szkół, redakcyj, stowarzyszeń, zakładów, nrze- 
dów i t. d — Adresy tirm fabrycznych w kraju. — Adresy posłów do 
Rady państwa i do Sejmn, — Adresy właścicieli dóbr tabularnych Galicyi 
z podaniem posiadłości, poczty, telegrafu i powiatu. — Egzemplarz kosztuje 


tylko 5 koron. 


Do nabycia w Administracyi we LWOWIE przy ulicy Grottgera pod 
Nr. 3 i we wszystkich księgarniach lwowskich- 868 3 3 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


Siarkan amonowy i potasu i t.d. — dalej Fosforan wapnowy (wapno | 
pastewne) 


poleca po najniższych cenach 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu. 


UUDOWUVYSYWYWYWYSWYWYYWYWY! 


wszelkie drzewa I krzewy owocowe i ozdobne, konifery, 
(rzewa alejowe, flance szparagowa | truskawkowe, wysadki 
na ŻWODKOCJ, roje I t. d. da: 


Pm Cenniki illustrowane na żądauie darmo i opłatnie. "W4 


| 
| 
456 9 12 | 


Właściciel Szkółek. 
Poznań W 3, 


ZYĄNNOOOOODOOOOOOYNNYY NFYYYWYYYYYYYYYY|YYTT 


W. STACHOWIC 


krawiec cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek gł. 30, 


poleca bogato zaopatrzony Wkład wszelkiego rodzaju | 


uniformów 


jakoteż wszelkie artykuły dla e. i k. oficerów, 
urzędników wojskowych i cywilnych. 


Ceny umiarkowane. 


821 3 10 


33 
| BRNNS 


Superfostaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, | 


|KRAKÓW, Sukiennice 26 i 27, ol strony wieży ratuszowej. 


naczynia stołowe: może, widelce, łyżki, przedmioty ozdobne na 


|założenie wodociągów przez wspólnego 


dziela się na szereg lat. 


x ~a m r 


Gips, Wapno hydrauliczne, Płyty izolacyjne, 
Papę dachową. Antimerulion. Exicator. Kar- 
bolineum, Smołowiec gazowy i drzewny. - 
Farby do fasad. — Farby na dachy. 

-9 
Artykuły 
chirurgiczne 

i 


Cement, 


Lakiery, Kremy, oraz Pasty do 

i odświeżania żółtych, zielonych 
bucików, 

Farby do farbowania materyj, Farby do piór. 


odnawiania 
i czarnych 


= anotay | whedon Pai = 


| Krakowa i okolicy, znane z trwałości, lekkości i elegancyi, najlepszemi swojskiemi siłami 
|wyrabiane obuwie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosenny magazyn, istniejący od 
przeszło 50 lat pod firmą “Jan Rebsz* w Krakowie, ul. Floryańska 3, 740 9 36 


| BRNRRANNNKANNRANNNNNANNRNNNA ANURAANARANNANNNNANNANANNUNY 
NOWO OTWORZONA PRACOWNIA MEC ANICZNA % 


Stanisława LESNIAKOWSKIEGO 

797 46 w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej I. 48, obok kościoła św. Piotra, 

wykonuje wszelkie roboty w zakres elektro-mechaniki wchodzące. jakoto: urządzanie 

dzwonków elektrycznych, telefonów, gromochronów i t. d. 

Przyjmuje również naprawy rowerów i utrzymuje wszelkie przybory do tychże. — Po- 

siadając kilkunastoletnią praktykę w pierwszorzędnych Zakładach elektro-technicznych. 
gwarantuję za najdokładniejsze wykonanie po cenach przystępnych. 

Pracownia przyjmie kilku praktykantów z ukończona 3 klasą realną. 
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SINGERA 


Kraków Nr. 18 w Rynku główny m, 


poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne Składy ogłaszanych, czółenkowych, | 
pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów 
z piarwszorzędnych światowych fabryk. 41 13 0 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. 
Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go- 
tówką 10%/, taniej. Najnowsze illastrowane cenniki przesyła franco. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 


M. JAKUBOWSKI 


Magazyny własne bogato zaopatrzone wyrobami z chińskiego srebra, 
platerowane, bronzu i z prawdziwego srebra, 


Lwów, Plac Maryacki 16, 
zerniowce, Rynek, Hotel pod „Czarnym Orłem.” 


Sprzedaje po cenach fabrycznych 


podarunki, oraz artykuły kościelne: monstrancye, kielichy, krzyże, 
żyrandole, krzyże, lichtarze, ampułki i t. p. 
Osoby. żądające ulg w wypłatach. zechcą zgłaszać się do Kantoru przy 
ul Kanoniczej pod Nr. 16 w Krakowie. 666 4 5 
(Holcus lanatus) 
własnego zbioru, z obszaru dworskiego Boro- 
wna. nasienie świeże i pewne na grunta su- 
che lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasilana trwa kilka lat. 
Jeden korzee wraz Z workiem kosztuje 
4złr.. przy zakupnie naraz 10 korey dodaje 
się korzec bezpłatnie; na wagę 100 klgr. 32 


złr. wraz z workami. Zamówiena uskutecznia 
J. Bulsiewicz w Bochni. 56755 


Zarzad szkółek 
leśnych | ogrodowych 


obszaru dworskiego Boro ma poczta 
Bochnia, poleca do kultur wiosen- 
nych: Sadzonki leśne, Drzewka par- 
kowe, Krzewy ozdobne i Rośliny na 
żywe płoty, po cenach najniższych. 


RUDOLF LAKWAJ 
TAPICER 
otwarł swą pracownię w Krakowie 
przy ul. Mikołajskiej L. 13. 
Poleca się łaskawym względom Szan. 
Publiczności. 387 8 10 
BEE Ceny konkurencyjne. "BĘ 


Stowarzyszenie właścicieli realności 
dla spraw wodociągowych 


przyjmuje dla członków zamówienia na 


instalatora w biurze Towarzystwa dla 
kredytu hipotecznego i osobistego w 
Krakowie, Rynek główny 22. 
Wpisać się można na członka za zło- 
żeniem udziału 2 koron. 
Spłatę należytości za wodociągi roz- 


języka niemieckiego i 


LEKCYJ francuskiego udziela 


670 12 0 Marya Dumatire 
w Krakowie, ul. św. Jana 26, I. p. 


lakdan Sw. Jka 


dla osieroconych chłopców 

w Krakowie, ul. Karmelicka I. 66 . 
poleca na porę wiosenna 

Nasiona warzywne i kwiatowe; Szczepy 

i Krzewy owocowe; Wielki wybór Drze- 

wek szilkowych .„Coniferow*, Cebulki, 


Bulwy i Kłęcze kwiatowe; Sadzonki 
warzywne i kwiatowe. 


Wielki wybór Roślin donicznowych cie- 
plarnianych. Przyjmuje zamówienia na 
bukiety, wieńce itd. 594 io 10 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
odę Kolońska 

odę Lwowska 
odę Krakowska 
odę Warszawska 
odę Ostrowska 
Wode Marszałkowska 


z przyjemnym i trwałym zapachem 


poleca 


Jan UMNdWI, 


IK raków, Sukiennice 20, 
Lwów, ul. Sykstuska 25. 
Przemyśl, ul. Franciszkańska 24. 


168.40 


I em 5669 0 
Jedyna specyalna fabryka W Monarchii austr. 
C. k. medal państwowy 24% Znakomite wyroby. 
Pierwszy morawski wyrób 


ZEGARÓW WIEZOWYCH 


Fr. Moravus 


Berno, Wielki Rynek, 6, 
wyrabia i dostarcze: 
Zegary wieżowe dia" 
ściołów, szkół, zamków 
ratuszów, fabryk /"P" 
zegary do kontrolowa” 
nia stróżów nocnyć» 
zegary elektryczi€ u 
najlepszym wykonan 99 4 2 

i pod gwarant yè- 699 4 20 
200 zegarów wieżówych dostarczono ku zupeł- 


823 3 10 Katalogi opłatnie. 568 5 5 


Loterya u podróż. 


/ Głów nych wygranych 50 Głównych wygranych 
| A = = icz dał" am 


Podróże dla przyjemności z całem bezpłatnem utrzymaniem. 
Pobocznych wygranych OÓO©O 00O Pobócznych wygranych 
z całem bezpłatnem utrzymaniem. 

Los 2 korony Los. 

Poszukuje się właścicieli handli i trafikantów jako odprzedających 
| za prowizyą. — Prospekty za darmo. 434 9 12 


Tylko podróże dla przyjemności. 
Ciągnienie nieodwołalnie 15 lipca 1902 r. 
Główna sprzedaż: Wiedeń, I, Wipplingerstr. 29. 

H ZE 


F 53 ] [| 
odroż naokoło ziemi 
wymiany, kolekturach loteryjnych i w trafikach. 

Int. Reise-Bureau Schenker & Co., Wien, I., Schottenring 3 u. Kohlmarkt 1. 


I. Główna wygrana: 
Nabyć można w każdem biurze podróży, w kantorach 
YAZ e loteryi na podróż kupuje się za opustem 10'/,. 


Ces. król. uprzywil. 


x $ x $$ x 


i 


maszynową, ręczną, ogniotrwałą i 
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or 


w dowolnych kolorach, jak równi 


1 copy = 5 
„Ludwiga 


cznie zniżone zostały. 
Cenniki i wzory Zarząd 
rozsyła na żądanie franco. 


738 6 6 


OOOOOOOOOCNOOOCOCO 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie ul. Jagiellońska Nr. 10. 


Fabryki po i»; „Maurycy Baruch 
ji w Podgórzu i Łagiewnikach w 


polecają P. T. Publiczności piece kaflowe 
białe i kolorowe, kominki i kuchnie, 


prasow., dachówkę żłobkowaną (falcowa- 
ną), czerwoną, czarną, lub glazurowaną 


tentowaną cegłę do sklepień systemu 


Ceny cegły w roku bieżącym Zna- 


Adres: „Maurycy Baruch“, Podgórze. ZZS 
Zarząd. è 


p>$r>$" iii $$" Hui $Ę $$ PEEP" 


nemu zadowoleniu odbiorców, Kosztorysy gratis. 
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cegłe 
podw. 


eż pa- 


fabryk 
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Rządca drukarni L. K. Górski. 
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